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M A T  E R  Y E  Z M I E S I Ą C A  L I S T O P A D Ą .

D o b r o c z y n n o ś ć  s p ó l c z e s n a .

Towarzystwo dobroczynności wileńskie. Stan domu ubogich w e  wrześniu
str. 1011, w październiku ■ l o i a .

Stan  Szpitalów dla chorych i dla u trzymania  ubogich w dyecezyi łuckiey 
i źytomierskiey. Dokończenie:

B) Szpitale parafijalne czyli' gospody dla ubogich. Ciąg sigi i ostatni i o i 5.
C) Szpitale przy kościołach zgromadzeń zakonnych a w Lubarze  i szko­

ła sierot  _ - 1006.
K om ite t  opieki więzień w mieście Jrchangelsku  - i o 54^

. t # . . 1 Wologdą -v - - - - i o 55.
p io tr  Denisjeią, dobroczynny ob yw ate l gubernii kurskiey - - i o 58.
T esta m en t  Krzysztofa Zakrzewskiego z funduszem na uczniów w  W itebsku

i  i n n e  dobroczynne przedmioty io6o„
W y k a z a n i e  ogulowe urządzenia pomocy dla ubóstwa w  A nglii, przez W .  A.

Bohalkiewicza. Ciąg 5ci - - - - - -  v- 1064.
Kys historyczny usiłowań w uczeniu głuchoniemych i zakładów na ten  cel

p r z e z n a c z o n y c h .  Pismo Panny Alexa n d ry  W olfgang. W stęp  - 1090.
\ I. Stan głuchoniemych cywilny i moralny - 1091^

D o b r o c z y n n o ś ć  c z a s ó w  p r z e s z ł y c h .

Zakonnic Nawiedzenia N. P. Maryi klasztoru warszawskiego o p rzy ­
byciu do Polski i o p iernszey fundacyi, pisany r. i 654  - uo&.

U m i e j ę t n o ś ć  d o b r o c z y n n o ś c i .

Wiadomość historyczni o znajomszych bankach ze sczegńtowym ich opi-
sem, przez Iludw ikn Jelskiego _ - - 9

Wiadomości Rozmaite  ^

Dozwala się drukować pod tym warunkiem, aby po wydrukowaniu nie pierwiey wydawać ta* 
Cięta a i będą zł o tone w K om ecie Cenzury exemplarze pisma tego-, jeden dla tego Komitetu, 
dwa dla departamentu minieteryun oświecenia, dwa exemplarze dla Imperator,kie, publuenef 
Biblioteki, leden dla Imperatorskiey akademii nauk, i jeden dla uniwersytetu abososkiego. a»

T  *  Wilnie 1832 roku listopada 16. dnia. ^  a  GelmAtki Cii. Ctmntry,
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D o b r o c z y n n o ś ć  s r l c z e s n a .
T O W A R Z Y S T W O  D o  B R o  C z  Y N S C I  W I L E Ń S K I E .  

Stan domu ubogich w  miesiącu iv. :esniu 1 8 2 2  roku.

Ludności {

2. Zatrudnienia mieszkających w domu:

1 Dozordómu, gospodarstwo i nauczanie
2 Tkan ie  Sukna (5 tkaczów, inni grępluj

wełnę, wszyscy prawie z inwalidów) .
5 —  p łó tn a .  ..............................
4 Robienie waty  . . i i . . * .
5 Przędzenie lnu • . * ............................
6 — wełny . k . . . . .  .
7 Kraw iec tw o
8 Szcwiectwo i i^ymarstwo * . . .
9 Stolarstwo  ............................

10 Kowalstwo i s l o s a r s t w o .......................
11 Kuchnia i pieczenie c h le b a , ż pomaga

jącemi . ..............................................
12 P ra ln ia  . . • . .............................
15 Szycie i różne roboty niewieście .
i 4 Sklep p r z e d a ż n y ..................................
j 5 Posługa domowa gospodarska t. j. pa ­

robcy, Stróże, furmani  i t. d. po więk- 
szey części z inwalidów

16 Zayuiujący się lżeyszą robotą gospod 
ską i to nieciągłe, s tarzy i kalecy

17 Niezdolni zupełnie do pracy 
1.8 Używani do mnieyszych robot i posług

domowych , a zaymujący się szczegul-
n iey  n a u k ą ..............................................

19 C h o r z y .................................. .....
ao Dozor i posługa chorych i niedołężnych
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II. Otrzymało wsparcie do miasta
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4 . W sparc ie  n a ra z  jeden * rubli  sr. 4 wynoszące, otrzymało w tym miesiącu ubogich
A zo tem :  wszystkich przez Towarzystwo utrzymywanych i wspartych w miesiącu wrześniu

było osob obojey p ł c i .............................................     |4i5j
Nota. Oprócz domoAvych dzieci, do szkoły wzajemnego uczenia przychodziło w tym miesiącu 

sta chłopców 7, dziewcząt 9.
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D O B R O C Z Y N N O Ś Ć  S P  O Ł C Z R S N A .
T O W A R Z Y S T W O  D O E R O C Z Y  N N D S C I  W I L E Ń S K I E .

Stan domu ubogich w miesiącu październiku 1 8 2 2  roku.

' f i Było 1 pazclzicr.
Ludności U i).;ru- .il.iioie
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1 D o zordom u,  gospodarstwo i nauczanie
2 Tkanie  Sukna (5 tkaczów, inni gręplują

wełnę, wszyscy prawie z inwalidów) .
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Azatern: wszystkich przez Towarzystwo utrzymywanych i wspartych w miesiącu paździer­

niku było osob obojey płci .  
(między tymi znayduje się osob 8, użytych do dozoru domu, nauczania, do sklepu 
przedażnego, inni -wszyscy ubodzy).

Nota. Oprócz domowych dzieci, do szkoły wzajemnego uczenia przychodziło w tym  miesiącu z mia­
sta chłopców 8, dziewcząt 6-

Ignacy Jundzilł członek i sekretarz Towarzystwa .
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czasie Był szpital, który mia! zIotycĄ
700 na kabale  rownieńskim. Lecz gdy 

ł j j c / ( i ę y \  d o k u m e n ta  w Zamościu ro k u  i 658 po- 
sni e .  Ob .  ] o 0 rzaly (jak manifest tegoż X. Brzesk ie ­

go świadczy),  Żydzi piacie prowizyi za-

DOBROCZYNNOŚĆ SPÓLCZESNA.

S T A N  S Z P I T A L O W  D L A  C HO R Y C H 1 D L A  U T R Z Y ­
M Y W A N I A  UBOGI CH IV D Y  EC C Z Y I
1 Ż Y T O M I E R S K I E J  i  t .  d .  D okoń cz. 

wyżcy sir. 9 15.

U) Szpitale parafIjalne czy li  gospody dlą uh o 
gich. Dokończenie. Ob. w yzey st, 9 'i (5.

IV. DEKANAT DUCIENSKI

P odług  iv izy ty  X . Jak oba P ietr awskiego.

1. ZuoczowKAW ieś, Chociaż prgy ko- 
ł> J e parafi ja lnym wZloczowce nicmasz 
cli mu szpitalnego, i t e rażn ieyszy  p le ­
ban nie zastał go,- ubogich jednak,  zw ła­
szcza tędy  na odpus ty  do Borem lai P o ­
czuj owa idących, i s tam tąd  powraca ją ­
cych, tenże  pleban na noclegi p rzy jm u ­
je i wspiera ,  nie mając na to żadnego o 
sobnego funduszu, jak ty lko sum m ę zł. 
poi. 1,000, roku i y 58 dnia 5o czerwca 
przez  Józefa P ietruszew skiego  u X . M i­
kołaja Rohozińskiego plebana złoczow- 
skiego  wziętą,  a przez tegoż na szpi­
t a l  odstąpioną, zapisem ewikcyjnym na 
wsi P erem ylu  zabezpieczoną, od któ  
r c y  p ro cen tu  dochodzi coroczn ie  po 
2k 56 .

V. DEKANAT ROWNIENSKI

P oalug  w iz y ty  X . L u d w ika  R eszczyń­
skiego.

I. R o w n o  m ia sto  powiatowe. Szpital 
p rzy  kościele parafi ja lnym kiedy byl 
fundowany,pew ney  wiadomości niemasz 
T e s t a m e n t  ty lko X . Szym ona B rzeskie­
goo ^proboszcza rownieńskiego w roku 
i (365 nastałyr, daje ś lad ,  że w ow ym  

D tie jt ddbrocz. listopad, rok 1 8 3 3 *

przestali ,  i po tem po odprzysiężeniu się, 
d e k re te m  kommissyjnym ro k u  1792 d,
25 maja zapadłym,  zupełnie  od tego u- 
w oln iono ,  i fundusz upadł .  Również 
w roku  1727 d. 4 m arca ,  X- Jan  R ze ­
w uski proboszcz rownieński  do szpitala 
na Żydach różnych,zapisa ł  złotych óoo; 
a m aszta lerz  X iążą t  Lubomirsk ich  n a  
Icku Ukra ińskim złotych 200; zaś A n -  
drzey Szczeniowski takoż na Żydach zło­
tych 60, legowali;  k tó re  z ło tych 760, 
gdy nie czyniły  szpitalowi żadnego u- 
ży tku ,  X .  Piaskowski proboszcz w rę -  
czył t e  m e m b r a n y  zwierzchności /.am- 
kowey rownieńskiey  dla uzyskania;  a  
ta uzyskane  z ło tych  4 oo, tem uż  X. Pia- 
sko.wskieinu, równie  jak i m e m b ra n y ,  
za k tóre jn i  już nie było od kogo co o- 
debrać  (a k tó re  i dotąd w ar.chiwinrj 
koscielnem leżą) oddala.  W yzyskane  
zas z ło tych  4oo, jeszcze i od sukcesso- 
1 ów samegoż X. P iaskow skiego ,  win- 
dykacyi  potrzebują .  Pożniey r. 1767 
d. 1 l ipca A iąze  S tanisław  L ubom irsk i, 
wydal  dla tegoż szpita la  na o rd y n a ry ą  
tp e n sy ą  roczną,  assygnacyą;  a le  i ta  d e ­
k r e t e m  dzielczyin między jego synami 
r * 17?h d. 26 lutego z a p a d ł y m ,  jako 
czasowa, uchylona została,  a ty lk o  p ła ­
cie dla szpitala corocznie  po złotych 
4oo, ty m że  d e k re tem  postanowiono.
Do opłacania  k tórych  z dóbr  r o w n i e ń -  

skicłi, Xiąże Józef Lubom irsk i  r. 17X9 
dnia 28 września  ev.ikcyą w grodzie 
łuckim zapisał,  i ten  fundusz z p e w n o ­

ś c i ą  t e raz  dochodzi. Nakoniec X .  Pia- «
65
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akowski proboszcz, z dawnych zaległo­
ści w skarbie rownieńskiin, zebraną sum­
m ę złotych 2,000 wręczył Antoniemu 
Sobolewskiemu chorążemu wolyń., 
k tó ry  ewikcyą tey summy na wsi Cze- 
leniu, skryptem swoim r. 1791 d. 1 
stycznia danym, zapisał. Lecz że do­
tąd  od czasu śmierci X. Piaskowskiego, 
żadnych ta  summa dochodów szpitalo­
wi  nie czyni ,przeto  windykować ją po­
stanowiono. A tymczasem szpital t y l ­
ko z rzeczonych 4oo złotych i z jał- 
mużn utrzymuje  się.

Dom szpitalny  przy bramie  łuckiey, 
jak wiadomość niesie, od Pawiu Bukow­
skiego', czyli po śmierci jego z legacyi 
zbudowany, na podmurowaniu z drze­
w a  sosnowrego kostkowego zrobiony, 
częścią gontami, częścią dranią kryty. 
W  nim sień, w których wprost  drzwi 
kaplica, z ukrzyżowanym Panem Jezu­
sem snycerskiey roboty, z drzwiami po- 
dwóynemi w pół z kratką. Po obu 
st ronach sieni, izby do mieszkania z 
alkierzami i komórkami. Komin nad 
dach wym urowany;  pieców7 kaflowych 
dwa; piekarskich trzy;  okien ze szkłem 
jedenaście , niektóre wpół otwierane;  
drzwń pojedynczych siedem, ósme po- 
dwńyne jak wyźey do kaplicy, wszyst­
kie z okuciem zwyczaynem; ściel i po­
dłoga wszędzie krom sieni z tarcic. 
Szpital ten  cały, z reparowany,  w do­
b r y m  utrzymuje  się stanie. Ma przy 
tern pozwolenie (staraniem zeszłego pro­
boszcza wyjednane) brania u bramy wy­
źey wyrażoney polankowego od drew­
na targi  wożonych.

W  czasie wizyty znaydowało się u- 
bogich oscb p i ę ć , z k tórych dziadów 
trzy,  baby dwie.

2. K l e w an miasteczko. Fundusz szpi­
tala przy kościele paraf ia lnym, a c z k o l ­
wiek ani przez e rek c ją ,  ani żadnym 
osobnym zapisem przez iundatoroW 
X iążą t Czartoryskich , poszczegulniony Ul 

nie jest; wystawiony wszakze , p rzy  
wjeżdzie do miasta od Równego,  szpi­
tal porządny, z cegły m u r o w a n y , da­
chówką k ry ty ,  ma izb cztery,  sień 1 
komorę, oraz loch murowany z p ieca­
mi dwóma do ogrzania izb i piecem 
piekarskim, komin nad dach wypro­
wadzony, drzw i sześcioro i okien tyleż; 
z ty lu  mały ogrodek, częstokołem opar-  
kanionj7. Szpital wszakże takowy stoi 
w miescu niedogodnem, bo odległem 
od kościoła, skąd ubodzy , w czasach 
zwłaszcza błotnych i ciemnych, z t r u ­
dnością, osobliwie na ranne  nabożeń­
stwo, chodzić muszą. Lecz mogło to 
być dawniey uwaźanem w celu łatw iey- 
szego uzyskania jałmużny, od przyjeż­
dżających do miasta, i brania dla opa­
łu szpitala polan ko wego od wiozących 
drwa na targ. Ale gdy dziś szczodro­
bliwość do jałmużny ostygła, a polan- 
kovve przez policye mieyskie i konsy- 
stencye wybiera  się; sama więc tylko 
niedogodność, z odległości do kościoła, 
dla ubogich pozostała. I nadto, cho­
ciaż ani dawnych erekcyj, ani osobne­
go nadania na to niemasz, jednak daje 
się ubogim ze skarbu co rok żyta po 
korcy g i tyleż jęczmienia, łub w za­
mian za jęczmień n  korcy hreczki. 
Oprócz tego, z legacyi X . Misiukiewi- 
cza. proboszcza klewar'iskiego roku i 65 l 
d. 20 czerwca uczynioney, lokowanego 
na Bromkach kapitału zł. 5oo, od któ­
rych za dziedzictwa W .  N. Metelskie- 
go, zbożem i leguminami wynadgrodze-



nie za procent  niby, jak nayhoyniey 
czynione było; lecz po śmierci jego, i 
przeyściu dziedzictwa pierwiey  do 
Bierżyńskiego a potem do Kobyłeckie­
go, szpital żadney regularności nie miał, 
aż za staraniem teraźnieyszego probo­
szcza X . Skier mew skiego prałata dzieka­
na łuckiego, Pan  Kobyłecki tes tamen­
tem  swym roku 18x7 dnia 18 grudnia 
tv Turyczanach sporządzonym, a r .  18 1 g 
d. 2 kwietnia  w ziemstwie rownień- 
skiem oblatowanym, do pierwszey sum­
my, drugą takąż, to jest zł. 5oo kapi­
tału  dodawszy, na tychże Bronikach u- 
pewnił,  i rocznego procentu  po zlot. 
5 o oznaczył, który  teraz  regularnie po­
biera  się. Druga sum m a  złotych 2,5oo 
z zapisu Marcina Koscińskiego , roku 
1667 d. 24 marca na Makotertach ulo­
kowana, od k tórey  prowizya złotych 87 
gr. i 5 pobiera się. Trzecia na kahale kle- 
wańskim z zapisu X . Kazimierza W e­
sołowskiego r. 1680 d. 2.3 sierpnia da 
towanego, złotych 100, i z zapisu M icha­
ła  Bieniowskiego r. 1729 d. 12 lutego 
n starozakonnego Boruszka złotych x 5o, 
które  lubo wprzód miane były za zgi- 
nione,; lecz kiedy teraz  kahał klewań- 
ski płaci prowizj i  złotych 10 groszy ió, 
więc nietyłko rzeczona summa exystu- 
łe, ale nadto, znać z procentów w ka ­
p i ta ł  weszło złotych 5o, kapitału przy- 
byłego, czyli w ogule zlot. 5oo teraz na 
kahale  lokowanych dla szpitala zosta­
je. I prócz tego, w notach niegdy X. 
Fryjewicza proboszcza klewańskiego 
ręką  napisanych, a przez X- Bachow- 
fikiego wizyta tora  r. 1671 d. i5 lutego 
podpisanych, (chociaż o tym obowiąz­
ku w dawnych wizytach i funduszach 
zadney niemasz wzmianki) wyrażono; dy-

str}?butę do szpitala co niedziela po 
złotym 1, co uczyni złotych 52 i żyta  
po osmace na miesiąc; i wizyta roku 
1778 namienia, że ubodzy biorą od 
proboszcza żyta ośmak 12 czyli po 24 
garcy, licząc na osmakę korcy 9. Ale 
że tego obowiązku konieczności w a r ­
chiwum kościelnem żadnego siadu n ie ­
masz , przeto też proboszczowie, jak 
świadczy inwentarz  zaprzysiężony, nie 
płacili całkowitego z procentów docho­
du; gdyż tylko złotych 62 podano, wi­
dać przeto że resztę za te  zboże sobie 
potrącali. Niniejszy jednak proboszcz, 
acz nie z obowiązku, lecz titulo  jałmu­
żny, żyta korcy g co rok, a w święta 
znacznieysze omastę i mięso lub wie­
przowinę daje; z odebranych zaś p ro ­
centów, dla tychże ubogich, obuwie co 
rok, i płaszcze na lat t rzy ,  a kiedy w y­
starcza to i kożuchy, sprawia. Prowizo­
rem  tego szpitala jest promotor różańca.

W  roku 1820 dnia i 5 grudnia, Pan  
Boreyko dozorca honorowy szkół po­
wiatu rownieńskiego podał urzędow- 
nie projekt  odstąpienia opisanego m u ­
rowanego szpitala, ile przez odległość 
niedogodnego, na aptekę dla szkół i pu- 
bliczney wygody założyć się mającą, 
z oświadczeniem wystawienia innego 
w miescu óogodnieyszem i bliższem 
do kościoła, przez Xięcia Kollatora; i 
z dochodów teyźe apteki  przeznaczenia 
funduszu dla ubogich. Co luboby było 
z pożytkiem i dogodnością dla szpitala, 
lecz proboszcz niemogąc sam w czem- 
kolwjek zmieniać funduszów p ierwias t '  
kowych bez węyższey władzy, jeyźe wo­
li i dyspozycyi to zostawuje; a tym  
czasem wmysko na konsystencyi będą­
ce, całkiem ten  szpital zajęło

65*
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5 . T v czyn  miasteczko. N aprzec iw  
kościoła p a ra f ia ln eg o  zn droga,  w rtiie- 
scu gdzie dawniey stal szpital stary* 
w ys tawiony  jest nowy,  z gankiem z d rze ­
wa w  słupy* zew ną t rz  i w e w n ą t r z  t y n ­
kowany,  i gl inką wybielony. P o  obu 
k ońcach  jego, znayduje  się izba z ko­
morą ,*w izbach po t rz y  okna w taliach 
czw ia r tk o w y eh ,  a w komorach po je­
dnymi rnalem* w obu izbach po jednym 
piecu p iekarsk im  a drugi  do ogrzewa­
nia, od których  kominy łączą sie w je­
den * i ten  nad dach wyprowadzony;  
dach słomą p o k ry ty ,  ściel z ł apanek .  
P r z y  szpitalu  c ldewek m a ł y , i loch 
w  ziemi d rzewem  os ławiony lia w a ­
rzywo..

F u n d u sz  tego Szpitala , chociaż o 
nim żadney niemasz wzmianki  tv t e s t a ­
mencie  Mikciaia Siemaszki kasztelana 
bracławskiego , r- 16 18 d. 22 sty­
cznia w ak tach  ziemskich łuckich cbla- 
to w a n y m ,  lecz źe był dawniey ,  okazuie 
to  dek re t  appr< baticnis cx  libris bene 
Jiciorum  diotcesis lucccriensis et breslen 
sis j  645 r. przez P rażm o w  skiego bisku­
p a  leukiego brzeskiego wy dany,  a r. 1 207 
ćł, czerwca w grodzie  łuckim cbla  
foWafty, co do fundacj i  szpitala tuczyń- 
skiego w te  słowa: „Xenodoch ium  i tem 
j,duodecimo p o u p e ru m  * ab i i sd e  m fun- 
„da to r ibus  est e rec tum  penes ecclesiam, 
„quibus  p ro  all m en t is  perc ip i t  prae- 
,ypositus in singulos- annos florenos du- 
,„Centos, ex. bonis TtaeZynensis arcis, do 
„liutn bu t i r i  , e t  capet iasn ca se i , w ie ­
p r z  ó vv dwa oprawiony ch, S-iliginis m e  11 - 
„„Suras duas , alias dw ie mace tuczy 11 
jyskie, słodu mace iednę ,  pszenicy ma- 
iTce iedne* hreczki  d w i e ,  jęczmienia 
*dvvie r dem um  vestes duodesim panni

j,simplicis, ex a r c e  eisdem pauper ibuś ,  
»-in singulos annos d en tu r ,  a tque  decem 
„ a r i e t e s ,  quos pauperes  idem praepo-  
j*situs alit , i l lisque alia legumina , pro- 
„necessi ta te  victus , ex praedi is  eccle- 
**siasticis confert .  “ Lecz czy ten  fundus# 
exystowal  , śladu w Archivum niemasż. 
Aż dopiero,  Teofila z Cetnerów Potocka  
K. W . K. praw nuka funda to r ska, reno-- 
wując swą e rekcyą  fundusz kościoła tu-' 
ezyńśkiego,  r. 1729 dnia  17 czerw* 
ca ,  r azem  i dla szpitala,  z r e d u k o w a­
wszy liczbę ubogich dósześciu, nas tępne  
uczyniła uposażenie , w  tc  słowa: „Do 
„szpitala- na ubogich sześciu, suknie 
„p ros te  , alias serdaki ćo dwie leeie,  
„a  corocznie wieprzów k a rm nych  dwa,  
„ży ta  t r z y  ośmaki,  pszenicy ośm akę ,  
„hrcczki  dwa o śm a k i ,  jęczmienia  dwa 
„ośmaki,  grochu ośmakę, i jagieł osma­
l ę ,  dwór  tuczyński p row idow ae  po- 
„w in ien .a  Ale i to  z czasem, jak się daje 
dostrzegać, nie exystowalo; bo X X .  L u -  
bomirscy, przy s t rym  dz ia le ,  X. Omie-  
cińskiemu owczasowemu proboszczowi 
Tuczy ńk. iak świadczy kornplanacy'a r. 
1776, d. i 5 kw ie tn ia*  między nimi 
zrobiona,przy innych wynadgrodzeniach 
za n iepa r tycypacye  funduszów, i to  bo- 
n i f ikow ah ,  a jakie wy nadgrodżenie  
przez następnego proboszcza X. Mro­
zowskiego, za d e k re te m  kompromis-  
sarskim * od X .  Omiecinskiego wyzyr- 
skane, na fundusz m u ro w a n ia  kościo­
ła , to P an u  W a lew sk ie m u  w ręczonem  
zostało. Po  przeysciu  zaś tych  dóbr 
w dziedzictwo Michała W alew sk ieg o  
W .  S. również fundusz szpita lny  był 
bez exekucyi,  bo r. 1807 d. 5 o k w i e ­
tnia W a lew scy  synowńe tegoż, czyniąc 
z  X . Słupeckim probosz. tuczy ń. o za*

t
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ległości po X. Mrozowskim koroplana-
cyą , i to  w nadgredę za dane appa- 
r a ty  i a rgcu tcrye  do kościoła tuczyń. 
przez ich oyca , umarzając dawno za ­
ległości , obow iązali się punktem  7m 
szp.lal w myśl erekcyi wystawić, iw  nitn 
sześciu ubogich utrzymywać.  Wszakże 
i ta komplanaeya skutku nie wzięła; bo 
r, 1812 dnia i 4 czerwca, proboszcz 
te raźn ie jszy  X. Pio tr  Orański no trą z 
tymiż zawierając ugodę, dla nie exeku- 
cyi pierwszey, zamienić był zmuszo­
nym. Lecz gdy i ta  kom planaeya , pier- 
w ieyd la  deportacyi Józefa Walewskie- 
skiego,  pózniey dla jego śmierci, a na- 
koniec dla podniesionego fortuny roz­
b io r u ,  skutku żadnego nie wzięła, p ro ­
boszcz kategoryą takową z innemi o 
fundusze kościelne rekw izycyam i , do 
sadu rozbiorowego przyniosła— Ale źe 
sad zjazdowy decydując r. 181 5 d. 22' 
stycznia kościelne pretensye , gdy krom 
zdecydowania w  wystawieniu szpitala, 
i przy kollokacyi po zredukowaniu mac 
na korce, fundusz do oddawania nadal 
ordynaryi  dla ubogich obmyślić za­
strzegłszy, nic o przesżley zaległości nie 
rze k i ,  chociaż o tćm  wyraźnie wno­
szono było;  przeto proboszcz Łuczyń­
ski widział się być przymuszonym, wpro- 
wadzić powtórnie  samą tylko kntego- 
ryą  szpitaljią , żądając, że gdy W a le w ­
scy przy dziale swym, za sam tylko 
fundusz szpitalny corocznie po złotych 
Goo z massy fortuny wytrącili ,  aby więc 
w myśl tego działu , podług ichźe sa­
mych ocenienia, taż zaległość szpitalo­
wi bonifikowana została. Lecz sąd zja­
zdowy dekre tem w tey kategoryi  r. 
1817 d. 17 maia ogłoszonym , zaległość 
po X. M rozowskim, z przyczyny od­

stąpienia w komplanacyi r. 1807 dnia
00 kwietnia  przez X. Słupeckiego, 
w nadgrodę danych apparatów, i ex- 
pensy wyższej  w murowaniu kościoła 
poniesionej,- usunął;  zaległości też po 
X. Słupeckim dla szpitala , za czas ie- 
go bytności narosłey, ze względu repa-  
racyi rysującego się kościoła, przez W a ­
lewskich uczyn ioney , wynagrodzenia 
ilie naznaczył, a wreszcie poprzestać n& 
pierwszym swym dekrecie nakazał ,  od 
którego dekre tu  X. proboszcz zaniósł 
apellacyą.

Co do wystawienia szpitala, przeż- 
Walewskich zgodnie przyjętego;- gdy 
szpital stary upadkiem groził, X. pro­
boszcz rozebrawszy,nowy kosztem swym 
( )a^ wyżćy opisano ) na tei-iiże miescu: 
wystawił, i w nim trzech ubogich osa­
dził. Lecz gdy i dla tych Walewscy,  
tłumacząc się niewiadomością w jak iey  
p ro po rc j i  są korce teraźn ie jsze  wzglę­
dem dawnych ośmak, oddawać nie chcą,- 
przeto należność szpitalowi całkiem 
zalega.

4 . D e r a z n e  miasteczko. Szpitala De- 
razneńskiego fundusz składa się z dwóch’ 
włok pola , z których jedna leży mię­
dzy łanami dworskiemi,  za Deraźnią1 
ciągnie się od stodoły plebańskiey na 
zachód , łączy się aż do Horynia; d ru ­
ga zaś p rzy  stodołach włościańskich Z 
sianoźęcią za brodem na wozów dwa 
siana ; i złotych tysiąc na kahale de*- 
rozneńskim , zapisane przez Antoninę z 
Jelowieckich JS/iemierzyczową oboźną w. 
x ■ lit. roku 17G1 dnia 5o listopada, 
aby z p rocen tu ,  dwóm dziadkom co' 
łat t rzy  daw^ać płaszcze. Summa tako­
wa lokowana na kahale derazneńskimp 
od którey należący się. procent roczny
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e łotych 55, za exekucyą  dworską l e ­
dw ie  z m usem  odbiera się. Budowla  
szpitala jest taka: dótn z drzewa so­
snowego okrągłego now o postawiony,  
częścią słomą , częścią dranicami po­
kry ty ,  w  którym sień, dwie  izby i ko­
m órka ,  okien dużych trzy,  małych dwa.  
Jest  także do tego  szpitala należąca 
chałupka z c h l e w k i e m , n o w o  posta­
wiona.

VI. DEKANAT KRZEMIENIECKI

podług  w izy ty  X. Franciszka Wątróbka  
kananika olyckiego.

i .  S t a r y  w i s z n i o w i e c  m ia s te c zk o . 
Przy  kościele parafijalnym dom szpi­
ta lny  z drzewra w slupy dębowe budo­
w a n y  , chrostem pleciony, gliną °n  e 
piony ,  ścielec z dylów układany,  dach 
słomiany. W  domu t y m  są cztery  m ie ­
szkania , z których dwa służą dla ubo- 
Stwra , trzecie  dla organisty,  a czwarte  dla 
kościelnego dziada: każda z tych  izb ma 
piec  piekarski,  i do ogrzewania  osobny.  
Szpital  ten utrzymuje  się ze  skarbu  
W iszn iow ieck iego ,  z którego dla sześciu 
ubogich oznaczona pensya roczna zło­
t y c h  p ięćse t ,  i ta kw arta łam i  w y p ła  
ca się. Officyalista tegoż skarbu za­
wiaduje tą opłatą i innemi szpitala po­
trzebami ” ubodzy w liczbie osob sześciu
Utrzymują się ciągle.

2. P  t y c z  A piirt steczko* Szpitala przy  
kościele parafijalnym, ani tez  ubogich 
jeszcze nie masz. W  następnym jedna t  
czasie spodziewać się można z uczynio­
n eg o  funduszu t e s ta m e n te m  L p. Teo­
dora Felińskiego, roku 1818 d. 4 marca 
n a p i s a n y m , a dnia n  tegoż w  aktach

ziemskich dubieńskich oblat .owanym, 
przez k tóry  zapisał kościołowi para-  
fijalnemu ptyckiem u na wieczne  u trzy­
mywanie  troyga ubogich, z ło tych sześo 
tys ięcy,  mających się u trz y m y w a ć  przy  
ty m  kościele  z procentu od t e y  sum­
m y ,  zostającey dziś na ew ikcy i  u Jana  
Ikazimierza Młodeckiego. Ale to,  n ie  
pierw iey  w eźm ie  skutek ,  aż po śmierci  
żony zeszłego Felińskiego,  do którey ,  
podług brzmienia tes tam entu ,  póki żyje,  
procent od rzeczoney sum m y należy.

' {i VII.  DEKANAT OSTROGSKI

p o d łu g  W izyty X. M. Krzyżanowskiego  
kanonika łuckiego.

i ,  OsTr.Or miasto powiatowe. Przy  
kościele parafijalnym dom szpitalny na  
łokci 3 o od domu drugiego w ikaryu-  
szowskiego , na now o przez terazn iey -  
szego rządcę kościoła X. Lyszewskiego  
restaurowany ze starego drzewa sosno­
wego z poła pami, z dodaniem t i z e c ie y  
części drzewa nowego, z dwóm a sieńmi,  
z dw óm a kominami na stolcach w y m u -  
rowanem i , i nad dach w y p ro w a d zo n e -  
m i , który zawiera w  sobie dwie  izby  
dość obszerne , a d w ie  mnieysze  , spi­
żarnię na skład rzeczy, i przysionek na  
d rw a ,  w izbach większych piece kałlo-  
w e ,  a w  m nieyszych piekarskie ; dóm  
cały gontami pokryty .

F u n d u s z  tego Szpitala.

,i.) Roku 1623 d. 27 października  
l i s tem ze Zwiahla pisanym, a roku 1691 
d; 19 czerwca w grodzie łuckim obla-  
t o w a n y m ,  Anna na Ostrogu Chodkiewi-
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czoiva ivoiewodzina w ileńska, obowią- j 
aała plebana ostrogskiego, aby summę 
złotych 2000 przez jey dziada woje­
wodę kijowskiego szpitalowi ostrogskie- 
rnu nadaną, rozrządził , i ubogich liczbę 
pomnożył. Lecz czyli ta  summa odebra­
na, i gdzieby lokowaną b y ła ,  żadney 
wiadomości , i ażeby procent od niey 
był Pob ierany, śladu w aktach niemasz.

2 } Roku 1625 d. i 5 lutego listem 
z Ostroga pisanym, a roku 1691 d. 2 5 
czerwca w grodzie łuckim oblatowa- 
nym , taż Chodkiewieżowa dochod coro­
czny z papierni ostrogskiey, jaki do jey 
skarbu dawniey był wnoszony, szpita­
lowi ostrogskiemu na wieczność zapi 
sala , lecz iakowy był dochod , i czyli 
był pobierany kiedy lub nie? żadney 
wiadomości zasiągnąć nie można.

5 ) R. 1657 d. 12 czerwca tes ta ­
m entem  w zamku Niepołomyskim spo­
rządzonym, a r. 1691 d: 9. marca w gro­
dzie łuckim oblatowanyrn, taż  Chodkie- 
wieżowa summę złotych 2000 na szpital 
ten  lokowała; lecz czyli ta  summa od­
dana lub nie, i żeby pobierał  się od niey 
iaki procent, wiedzieć niemożna.

4 ) óummę złotych 200. M aryanna  
Skórkowska na szpital ten legowała, i 
m em brauem  r. 1708 d. 16 paździer­
nika w  Ostrogu przez Mendela Chay- 
mowicza wydanym, na majątku jego 
zabezpieczyła. Poźniey ta summa przez 
kahał  ostrogski membranem r. 1790 
d. 25 m a j a , na tymże kabale została 
opartą . K.tora summa w annuatę  zło­
tych 661 od kahalu kościołowi ostrog- 
skiemu dekre tem  senackim r. 1809 
d. 28 września zapadłym przyznaną ,  
weszła , a w proporcyą  jey' proboszcz 
kościoła, z tey annuaty  szpitalowi część 
wypłaca.

5 ) Szpital ten ma nadaną włókę 
gruntu  oromego, położoną między po­
łami wsi Hrozowa , a grun tam i H r y -  
miackiemi; lecz przez kogoby ta  włoka 
g run tu  była nadana, żadna się W aktach 
wiadomość nie znayduje. Domyślać się 
można , iż w nagrodę dochodu wieczne­
go z papierni cstrogskiey bonifikowa- 
ną być musiała, z którćy szpital od nay- 
dawnieyszych czasów pobiera corocznie 
czynszu po złotych sto, czyli rubli sr. i5.

2. T a y k u r y  wieś. Przy kościele pa­
raf ia lnym  szpital fundowany r. 1732 
d. 11 marca i tegoż roku dnia 17 
marca w grodzie łuckim dokument o- 
blatowany przez Jana Peplowskiego  
podkom orzego podolskiego. Dórn dla u- 
bogich stoi niedaleko od kościoła na 
pagórku przy domie organisty. Budy­
nek drewniany tynkowany na podmu­
rowaniu;  w sieniach kaplica do n a ­
bożeństwa, w którey ołtarz mensa m u ­
rowana , na tey  obraz Pana  JEZUSA 
na płótnie malowany, w ramach sny­
cerskich ; z sieni po prawdy ręce izba 
dla babek ,  z t rzem a oknam i ,  piecem 
kaflowym i piekarskim ; po lewey ręce 
izba podobna dla dziadów. Dach sło­
mą kry ty ,  przy tym  domie ogrod go­
spodarski , dła tychże szpitalnych. F u n ­
duszem wyźey wyrażonym, zabezpie­
czonym na Taykurach ,  naznaczone są 
dla szpitala; pensya na rokz ł t .  poi. 5oo; 
ordynaryi:  żyta korcy 12, pszenicy kor- 
cy 6, jęczmienia korcy i 5, hreczki  kor­
cy 15, ow'sa korcy 5, grochu korcy 5, 
wieprzów karmnych 2; k tórą  ordy- 
naryą oddaje folwark, a pensyą dwie­
ma ratami kassa taykurska corocznie 
opłaca. Obowiązki szpitalnych osob są te: 
służyć kościołowi i plebanowi, i modlić 

się za fundatora. Przyjmowanie i wy-
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bieranie osób do tegó szpitala, zależy 
od plebana , k tóry  ma baczność na ich 
prowadzenie  się i życie, a w przypad 

’r.z ê Prowadz^cycli się może oddalić.
5 . K r z y w i n  wieś. P rzy  kościele pa­

rafijalnym budynek szpitalny drewnia­
ny nowy gi tam i pokryty, kosztem xcia  
Jabłonowskiego kollatora, dla pięciu osob 
zasłużonych d w o r o w i , z dwóma izba­
m i ,  z dwóma komorami.,  w których 
piece kaflowe, a drugie do pieczenia 
chleba z cegły, blachami opa trzone ,  
między tcmi i zb a m i , jest izba trzecia 
większa z kominkiem. VV czasie wizy­
ty  było ubogich osob cztery. Funduszu 
na ich utrzymanie,  stałego i pewnego 
m e  było i nie masz, biorą jednak ze 
skarbu Xięcia kolla tora regularnie  
każda w szczegulności osoba co rok r u ­
bli srebrnych ośm i kopiejek dziesięć; 
zyta  dwa korce, jęczmienia dwa kor­
ce , soli ga rn iec ,  < płótna pięć arszyn, 
bóty nowe, sukna na sierak pięć arszyn.

VIII. DEKANAT ZASŁAWSiU

pod ług  w izy ty  X . Grzegorza Hucewicza.

. , Z asław  miasto powiatowe. Przy  
kościele parafijalnym szpitala nie masz 
osobnego, ubodzy miesczą się w b u ­
dynku czyli oficynie wybudowaney za 
b ram ą  przy probostwie, którzy innego 
funduszu nie m a ją ,  jak tylko summo 
tysiąc złotych przez X . Michała Gór­
skiego scholastyka kijowskiego proboszcza 
zaslawskiego zapisaną tes tamentem 
r. 1750 d. 20 lipca. Summa takowa 
0 r ’ *762 jest o pa r ta  na kabale żu­
ł a w s k im  i od niey już od la t  kilku nie 
pobierają ubodzy procentu, a więc z
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sotnćy tylko jałmużny u t rzym ują  się.
W  czasie wizyty było ubogich osob « rzv.

2. IV  Z  AS L A W  w  także p rzy  kościele 
paroJija lnjm  X X . M issyonarzów  szpita l  
murowany o dwóch piątrach, dachówką 
pokryty. Budowa ta stanęła roku 177Ś 
na placu przez erekeyą wyznaczonym, 
kosztem i s taraniem X X . Missyonarzy. 
Na dole znaydują się t rzy  izby dla dwu­
nastu ubogich, a czwarta  izba na spi­
żarnią dla nich. W  izbach tych mężczy­
źni od niewiast oddzielnie mieszkają. 
Drugie piątro  tych murów stoi niedo­
kończone,

Fundusz tego szpitala jest następny: 
tes tamentem  r, 1764 dnia 18 lipca 
uczynionym, a roku  tegoż dnia O sier­
pnia w grodzie krzemienieckim obla- 
towanym , A ndrzey Sernanowski kapi­
tan woysk koronnych, summę złotych
12,000 na dwunastu ubogich" zapisa ł , 
summa takowa iest lokowana w skar­
bie Xięcia Janusza Sanguszki na siódmy 
procent, k tóry  byl płacony do r. 177.5, 
a od owego czasu opłaca się po pięć 
od sta, którego w ogule jest złotych poi. 
boo. Z procentu  podług myśli f u n d a t o ­
r a ,  u t rzym uje  się w szpitalu 12 ubo­
gich, mężczyzn 6 i niewiast 6; którym 
z tegoż p rocen tu ,  od X X . Missyona­
rzów, dostarcza się żywność ze wszelkie­
go zboża, takoż odzienie, obuwie,bielizna, 
opał i inne jakie wypadną nieprzewi­
dziane potrzeby. W  czasie wizyty kom­
plet ubogich był zupełny, k tórzy  f u n ­

duszem są obowiązani modlić się, i pełnić 
posługę w kościele.

5 . B i a ł o c u o d k a  wieś. P rzy  kościele 
parafijalnym po lewey stronie  szpital 
m urowany , sposobem plebanii, w któ­
ry m  z frontu  , sień i izb dwie naprze-



ci w  dla ubogich. D a lcy  rezydencya  ó 
dw óch  pokojach, p ieka rn ia ,  spiżarnia 
i loch m u ro w a n y  dla x>ędza wikarego.  
Pod tym że  dachem od wschodu dla 
dyrek tora  szkółki  stancy] d w i e ,  a po 
drugiey stronie izdebka dla zakrystya-  
na z oddzielnemi sionkami.

Z  mocy erekcy i  kościoła, znayduje  
się w t y m  szpitalu dla posługi kościo­
ła,  ubogich z żonami stanu wolnego c z t e ­
rech, którzy corocznie ze skarbu dzie- 
dzica X ięcia  Sanguszki  mają ordyuaryą  
jako to: żyta korcy 2*, pszenicy korcy  
2, jęczmienia korcy 12, hreczki  korcy  
12, jagieł korcy 2, siemienia korcy 2, 
na odzież i obuwie  z łotych  sto, na opal 
z im o w y  słomy fur 20. Z mocy ewikcyi  
teraz  r. 1821 dnia 7 września przez 
X iec ia  Eustachiego Sanguszkę dziedzica 
Białogrodki, przed aktami zasławskie-  
mi zeznaney,przy było na wieczny czynsz 
dla tegoż szpitala,  sum m y kapitalney  
z ło ty c h  poi. 4 ooo czyli  rubli sreb. 600,  
od których procent szósty l ą i  ewikcyą  
jest zapewniony.

IX.  DEKANAT ST A RO - KO N ST AN T YN O WSKt

p o d łu g  u r z ę d o w e j  w i z y ty  X .  Dominika  
B y k o w s k ie g o  p ra ła ta  kanclerza  

łuckiego.

1 -T ^ o łoczysko  miasteczko. Naprzeciw  
dom u plebańskiego, z l ew ey  strony od 
kościoła dom szpitalny m u rowany,  do­
brze opatrzony, mający w sobie izb 
mieszkalnych sześć,  gdzie mieszczą się 
ubodzy kościelni i organista,  przy tym  
szpitalu w rogu szopa na skład paliwa  
m u ro w a n a ,  i loch na w a r zy w o  , daley  

D  tieje dabrocz. listopad, rok i8aa.

za szpitalem skład in n y  m u row an y ,  ale
niedokończony.

Funduszu innego niema ten szpital ,  
jak ty lk o  summę zł. i5 ,o o o  lokowaną  
w  skarkie Hilarego Hrabi Moszyńskiego,  
od którey  pobiera się procentu roczne­
go z ło tych y5o , i z tych szpital  u trzy­
muje się. Szczeguły  1-ego kapitału fun­
duszowego są następujące,  i j l l o k u  1771 
dnia 27 marca uczynionym , a roku t e ­
goż dnia 18 kwietn ia  w  grodzie k rze­
mienieckim oblatowanym  tes tam entem ,  
A nton ina B  ’it wieka  zapisała kościołowi  
wołoczyskiemu złotych 2000, a szpita­
lowi przy ty m że  kościele będącemu zł. 
5oo. 2) roku 1792 d. 19 stycznia w Du-  
bnie, zapis imieniem Moszyńskiego se ­
kretarza w. x. lit. sum m y złotych 5 ooo  
przez ś. p. M agdalenę D o b rzyń sk ę  na 
rzecz tegoż szpitala daney, a zł. 1000 
przez M aszy A kie go  na tenże szpital, przy  
znany, ogułe in  na summę złotych 4ooo  
z procentem po pięć od sta uczyniony,  
wraz z nastąpioną poźniey przez same­
go Moszyńskiego approbatą.  Zapis ten  
roku tegoż d. 24 stycznia xiegami kon-  
t ra k to w em i  dubieńskiemi roborowany,  
dnia zaś 5o kw ietn ia  roku tegoż w akta  
ziemskie powiatu krzemienieckiego w pi­
sany. 5) Roku 1807 dnia 12 l istopada,  
■wypis z xiąg ziemskich powiatu staro-  
konstantynou skiego , w  którym im ie ­
niem F ryderyka  Józefa H rabi M oszyńskie­
go ta jn e g o  'sow u in ika  i kawalera  F e ­
lix Strzałka łowczy Łrembowelski z m o­
cy plenipotencyi sobie daney, zapis u- 
czynił  dla szpitala przy t y m  kościele  
b ędącego ,  zapisując summę zł. i o . 5oo 
z procentem  po pięć od sta na u t r z y ­
manie czterech ubogich w  ty m  szpita­
lu , i zabezpieczając tę  summę na wszy-  

66
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Stkich dobrach; szczegulniey jednak na 
miasteczku Wołoczysku,  z obowiązkiem 
o j y  ci i  ubodzy,  co p iątek  odmówili:  
Gyc^c nasz , Z drow aś M a r y n , i wieczne 
odpocznienie , za dusze ś. p. F ryderyka  
i S a lo m e i , tudzież  aby  corocznie bida 
msza rek  wijalnn, na k tó re j  bj e powinni 
szpita lni i odmówić Psalm i - g .  'Pakowy 
zapis {łożnicy to jest: dnia s>5 c z e r w c a  
1810 roku, approbovval sam Moszy ński.

X. DEKANAT NOW OGROU-W OŁYŃSKI

p o d łu g  wiz) t y  X .  M ichała Sielickie 
go C. M .

1 •  Z  i r  i a  u  E L  c z y l i  N ow ogrod  TT o 
łyuski, miasto powiatowe.* P r z y  koście 
le parah jn lnym  są dwa domy szpitalne 
dla ubogich;, jeden m n ie j s z y  dla męż­
czyzn, składający się z izby jedney i 
sieni; drugi większy dla kobiet ,  i ten 
składa się ze t r z e c h  izb i komory.  Na 
tych  ubogich, było zapisanych (jak się 
to okazuje z summary usza dokument  ów 
zna jd u jący ch  się w archivum) od X ic  
cia Stanisława Lubomirskiego  zł. 1.000 
i ordy nary  a n iemała  w różnych g a t u n ­
kach zboża; ale na to memasz d o k u m e n ­
tu ,  i nie pobie ra ł  szpital ordy nary i  ni 
gdy; p rocen t  zaś od  tych  1,000 złotych, 
ekouomipa zwiahclska,  wraz z aunua tą ,  
(gdy ż i ta  su m m a u  hczhe zlot. 2,: aa 
gr.  22 czyli rub  sr. 555 kop. 44 wcho 
dzi) r egu la rn ie  opłaca.  Proboszcz te  
r a ź n i e j s z y  X. Grzegorz Bacewicz kano­
n ik  ży tem ir .  widząc ta k  szczupły fun 
du.-z, z k tórego  ubodzy w y żywić się nie 
mogą; z własności swojey, ty m ż e  szpi­
t a ln y m  postanowi! corocznie dawać i
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I sztukę jednę, gotowizną złotych 200, i 
oprócz tego co każde dwa lala s p raw o ­
wać im boty, kożuchy i płaszcze.

2. Aoiiy.i.c miasteczko . J)< m szpi­
talny wys tawiony  o d s . p .  X. K uczkom . 
s kie go kanclerza łuckiego proboszcza ko­
reckiego, o.a g runc ie  kościelnym, mię­
dzy ak ac ją .  ś. Józefo-i j n ry z d jk ą ,  culy 
z d rz ew a  sosnowego r zn ię teg o ,  p o ­
k r y ty  n iedawno g o n ta m i ,  {>rzy nim 
zopka na skład drew i na warzywo.  

Ubogich w ty m  szpitalu osób 8, to jest: 
dziadów 4 i baby 4 . Fundusz n a s tę ­
pujący: 1) r .  1756 d. 22 s ierpnia  U  ac- 
L w M a ł y ń s k i  m iecznik o w ru c k i , zapi­
sał sum m ę zł. 4 ,000, k tó ra  pierw iey lo­
kowana na  Mużyłowiczach, p o tem  na 
Samostrzałach,  a os tatecznie  roku  it<S8 
d. 47 s tycznia przeniesie,na na dobra  
tuczy ńskie wojewody Walew skiego,
7. oznaczeniem p ro cen tu  po pięć od sta.. 
2) Roku 4769 d. 20 listopada X . B a lta ­
z a r  P ie tk iew icz , altarysta  korecki śś. 
T ró y cy  r t e s t a m e n te m  zapisał summę 
zł, 1,000. k tó ra  r. 1801 cł. 21 paźdz ie r ­
nika zapisem eviction is o p a r ta  jest na 
dobrach Klucza bereżeńskiego M i-hala  

| Korzen iewskiego  b. prezesa sądu głów­
nego gubern i i  w oł jń sk iey  z p ro c e n te m  
po pięć od sta. 5 ) I ł  oku. 1 8 1 4  d. 1 
czerwca zapis evicticnis na dobrach Sa­
mostrzały i Chara ług a W ac ław a  Borey- 
ki summ y zł. 2,000, naznaczoney t e ­
s tam en tem  p rzez  Karola Mysłowskiego , 
od k t ó r e j  sum m y procen t  szósty. C a­
łego więc p ro cen tu  jest w rgu le  rubli  
srebr- 55 , kop. 5o, z k tórych:  dziadom 
cz te rem  petisyi roczney dla każdego po 
rubli  sr. 6 czyni rub.  24; bal kom czte-

daj t:  zyta  korcy  8, hreczki  korcy 8, r em  p e n s j i  dla każdey po rub.  sr. 
jęczmienia tyleż, grochu korzec,  płótua czyni r. 24; na utrzymanie i opal szpj
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ta la  rub.  sr. 7 kop. 5o. Obowiązkiem
osób szpita lnych jest modlić się za fun 
da torów, i czynić usluge w kościele, to 
jest: dziady przy zakrysty i ,  na chorze 
i w dzwouiey; a babki p rzestrzegają  o 
chędóstwa w kośc ie le ,  umia ia jąc  na 
tydz ień  dwa razy. Wszyscy zaś od 
w ie d z a ą  chorych w m ieśc ie ,  i usługu­
ją im, ile ich zdolność wystarczyć może.

5 . P o l o n s e  u i e ś .  P rzy  kościele pa 
raf i ja lnym dom szpita lny .drewniany, 
słomą k ry ty ,  w k tó ry m  okien pięć ze 
szklą prostego, drzwi  tro je  prostych na 
■biegunach, izb dwie, pieców d w a , je 
den piekarski  , drugi do ogrzewania. 
W  jednćy izbie mieszkają dziady, któ 
rych  jest 5 , w d r u g i e j  baby k tórych  4 . 
Fundusz  lokowany n a  k a hale  poloń 
skitn: i) roku  1718 d. 2 lutego, X X .  
je zu ic i  dali zł. 5oo na  procent  dziesią­
ty: 2) roku 1797 d. 8 l ipca X. A r a z iń - 
sh i  dał zł. 1.900 na procent  piąty. Z t a ­
kowych funduszów lubo kabał  powi­
nien opłacać corocznie za kw itam i  X  
proboszcza zł. i 45 , atoli p rzez  wszyst 
kie l a t a ,  pom im o czynionych starań,  
naymnieyszey nie czyni satysfakcji .

XI.  DEKANAT (0 W BUCKI

podług w izy ty  X . l'V- Dobrowolskiego 
kanoniku łuckiego.

t. IV  u. ed Ni ki wieś. X . Dopniarski 
proboszcz wiłednicki zapisem roku 1755 
d. i 5 l ipca uczynionym, legował zl. 
8,000, a zaś r. 1707 d. 1 i l ipca zł. 2,000, 
w ogule zł. 10,000, z k tórych (3.000, 
są lokowane na W iladuikach n o w u l i .  
a 4.000  na W iladnikaeh  s tarych.  Lee/, 
dziedzice tych  dóbr  od lu t przeszło
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dwudzies tu  procentu  należnego nie o p ł a ­
cają; z którego to p r o c e n tu ,  podług 
myśli  funduszu powinien być p rzy  ko­
ściele wileduickim u t rz y m y w a n y  xiądz 
promotor  b ractwa,  z obowiązkiem od­
praw owania mszy obligacyjnych, śpic- 
wania z b rac tw em  co niedziela koron­
ki o T ró y c y  ś. ; z p ro w iz j i  zas tenże 
X. p rom otor  powinien płacić organis tę-  
mu za pomoc po złotych Go na rok ,  a 
dziaóswi śp iewającemu koronko także 
corocznie po złotych 4o, i w ik tem  go 
opatrywać.

\

XII.  DEKANAT ZYTCtt l  MISKI

podług w izy ty  X . AL Krzyżanowskiego
kanonika łuckiego.

1 ■ K o i  e l k i  a w ieś. Przy koście le p a -  
r r f  jo l ir i  rn. ze s trony póinocnćy,  p rzy  
drodze tlo W olosow a idące j ,  dóm szpi- 
lalny s ta ry  i zupełn ie  spróchnia ły .  Co 
do i trud u szu: r. 1780 d. t t  g rudnia ,  
Stanisław Kruszyński  uczynił zapis w ie­
czysty d la  czterech dziadów,  podług 
którego corocznie odbierać byli powin­
ni : żyta korcy 16, pszenicy korcy 4 ,
hreczki korcy 4 , owsa korcy  2, grochu 
korzec 1 garey 16, jagieł korzec 1 gar-  
cy iG, se ra  k w a r t  4 o, masła k w a r t  12, 
wieprza karm nego  1, biażuego i ,  soli 
h u rm anów  100, d rew  fur 24 . Prócz 
toy ordynaryi ,  odzienie tymże dziadom 
funduszem oznaczone w  t y m  sposobie: 
dla czterech dziadów' plasz<.-ów na dwa 
lala po jednemu,  w ogule 4 ; kożuchów’ 
na trzy zimy także 4 , czapek na dwa 
lata 4 . botow dla każdego po parze  no 
wych, i po parze p r /yszew  corocznie, 
w ogule p a r  pasów na dw a  la ta  po

6^*
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jednem u, w  ogule 4; na bieliznę dis 
•wszystkich p łó tna  co rok arszynów Go. 
Fundusz  takow y od ro k u  1S12 nic 
w  całości dochodził,  a od r. 18 iG zu- j 
pe łn ie  nic jest odbierany, i z tey  p r z y ­
czyny dziadkowie przy  t y m  kościele 
daw niey  będący ,  rozeszli  s ic ,  t ak ,  źe 
żadnego niemasz w szpita lu .

2. T no s a s o w  wieś. P rzy  kościele p a ­
r a f ia ln y m  dóm na  szpital zbudowany 
z drzew a różnego, mający dach d r a n i ­
cami p o k ry ty  , w rogu  ogrodu probo 
szczowskiego po łożony , o kilkadziesiąt 

‘k roków  od kościoła odległy. Po  p ra  
w ey  i lewey stronie sieni, są dwie  izby, 
•w k tó rych  piece piekarskie ,  po dwa 
okna i po jedney komorze. Dóm takowy 
zupe łn ie  stary. Fundusz jest taki :  i ) ro k u  
1766 d. 7 września Jó ze f Brzezie chi t e s ta ­
m e n te m  zapisał zł. 1 00, k tóre  są lokowa 
ne  raz e m  z summą kościelną na dobrach 
Dąbrowskiego, od których corocznie od 
h ie ra  szpital p ro c en tu  złotych 6. 2)
r .  18o5 d. 5 maja Szczęsna  hrabini 
D z i a ł )  ńska, na  t rzy  ubogie szlachcian­
ki,  które  b y  siedząc w szpitalu  p rzy  ko ­
ściele t ro janowskim,  modli ły się za du 
sze jćy rodz iców ,  wieczysty zapis u 
czyniła w summie  1876 zł. od k tó rey  
kaba ł  tro janowski  obowiązany piacie 
corocznie t y m  szlachciankom, za w ie­
dza mieseowego proboszcza, po zł. 5o. 
a w ogułe zł. 1 5o. Prócz tego na każ­
dą z t rzech  osób ordynary i  na  r o k : ż y ­
ta” po korcy  5, pszenicy po korcu 1, 
kroczki po korcu  1, jagieł po pólkor- 
ca, ekonomi ja t ro janowska podług po­
wyższego zapisu w ydaw ać  powinna. 
W y b ó r  sz lachcianek ,  do fundatork i  i 
jc y  nas tępców należy. W  czasie w i ­
zyty było ich osób dwie.

T y m ż e  samym zapisem nada ła  h r a ­
bini Działyńska na u t rzy m a n ie  szkółki 
fundusz,  podług którego nauczyciel  pod 
zawiodowanicm mieseowego p robo­
szcza będący, czrocznie ze ska rbu  fu n ­
datork i  pobiera  pensyi zł. 200, o rdy ­
naryi:  żyta korcy G, pszenicy korcy  2, 
k r u p  korcy 2 , jagieł korzec 1 , soli 
c z wierć jednę czyli garcy  osiem, sło­
niny poicie dwa, sera dzieżkę jednę, sie­
mienia konopnego na oley pólkorca.

5 . C udno w  u ieś. P r z y  kościele pa-  
rafi ja lnym, szpital m u ro w a n y  f ron tem  
na zachód stojący, gątami pobi ty  , po 
obu s tronach izby z a lkierzami i gar-  
derobką, sieni i sionki małe,  w obu iz­
bach po t rzy  okna, w alkierzach i gar-  
derobkach po jednetn bez okucia ,  d rzw i  
sześć w całym s z p i t a l u , z zawiasami 
żelaznemi i k lam kam i  na  kłódkę zam y­
ka jąeemi się. Piecy do ogrzewania  
w obudwóch i z b a c h , z kominem nad 
dach w yprow adzonym .  Na w y m u ro ­
wanie tego szpitala roku  1 8 15 L udw ika  
Proskurow a deputatowa kijowska  ofia­
rowała  cz tery  tysiące złotych; lecz gdy za 
te  pieniądze w y m u ro w ać  niemożna by­
ło; p rzeto  rządca kościoła X . Tadeusz  
Słomowski K. Ż . ze swoich dwa tysią­
ce zloty cli dołożył. Na ten szpital  n ie­
masz żadnego funduszu. Ubodzy, k tó ­
rych  w  czasie w izy ty  było osób pięć, 
z ja łmużny i łaski dobrodziejów żyją.

C) Szpitale p r z y  kościołach zgromadzeń zakon«-
nych.

1. d e k a n a t  ł u c k i

i .  L u c k . P rz y  kościele X X . D om i­
nikanów  n ie p a ra f i j a ln y m , s zp i ta l ,  ma 
sum m ę funduszową zł. 12,000, n ad a n ą  
od Andrzeja Krasińskiego testamentem
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r .  162.3 d. 8 lutego uczynionym, a roku 
tegoż dnia 26 czerwca w grodzie łuc­
kim oblatowanym. Summa takowa 
między innemi summami klasztornerni, 
jest oparta  na Bilczu. Lecz z powodu 
ciągłey nieoplaty i kwestyonowaney e- 
wikcyi, ustanowiony jest proces. Klasz­
tor  jednak utrzymuje  na  swoim wik- 
c i e , zawsze kilka osób z ubóstwa. 
W  czasie wizyty było osób pięć.

II. DEKANAT WŁODZIMIERSKI

1. W ł o d z i m i e r z . Przy  kościele X X . 
Dominikanów  nieparafijalnym , szpital 
wystawiony z drzewa, ma stancyj czte­
ry  z piecami, oknami i drzwnami. Fun­
duszu na utrzymanie ubogich inszego 
niemasz prócz summy rubli  srebr. pię­
tnastu zapisanych przez Anną Kom o­
rowską , umiesczoney na  Myszowie, od 
której '  pobiera się procentu kopiejek 
52i. Roku  1 £ 1 o dnia 21 maja Ludw ik  
Cieszkowski podsądek włodzimierski u- 
czynił legacyą, aby corocznie z jego m a ­
jątku po rubli srebr. i 5 na szpital by­
ło op łacano , lecz od czasu zapisu nie 
pobiera się.

2.  U s c i ł u g  czyli R o z y a m p o l . P rzy  
kościele X X . Kapucynów  parafijalnym, 
szpital d rew n ia n y , gontami k ry ty  od 
X iq in y  Honoraty Lubom irskiey woje­
wodziny braclawskiey w r. 1768 dla u 
bogich siedmiu, o siedmiu małych iz­
debkach i z refektarzykiem wybudo 
wany, z oznaczoną dla tychże ubogich 
roczną ordynaryą, która  jest następu­
jąca: żyta korcy 16, pszenicy korcy 4 , 
hreczki korcy 6, k rup  hreczanych kor- 
cy jęczmienia korcy 4, jagieł kor­
cy 2, grochu korcy 2, m aku  garcy 10,

owsa korcy 2, siemienia korzec 1, słodu
korcy 2, wieprzów karmnych 2, bara- 
nów sztuk •*, masła fasek 2, sćra kop 
2 lub  dzieżek 2, łoju topionego kamień  
1, soli beczek 2, drew fur sto lub też 
w niedostatku, zl. 5o, płótna konopne­
go białego cienkiego arszynów bo, na 
obrusy i ręczniki i inne potrzeby pół- 
setek jeden corocznie, pensyi rocznćy 
na odzież dla każdey osoby zł. bo, a  
dla wszystkich siedmiu zł. 55o. F u n ­
dusz ten szpitalowi uściługskiemu od 
fundatorki nadany , oblatowany , jest 
w ziemstwie wiodzimierskiem r. 1799 
d. 2 4 października. Lecz gdy dobra 
Xięźny Lubomirskiey pod rozbiór po­
szły; przeto av  roku l j g b  d. 24  czerw­
ca, sąd zjazdow’y w  miescu piebiera- 
ney wprzód o rdynary i , pensyą roczną 
rubli  srebr. sto trzydzieści pięć temuż 
szpitalowi wyznaczył. Komplet  osob 
ubogich utrzymuje  się zawsze w tym 
z pi tal u. W  czasie wizyty było męż­
czyzn cztery, kobiet trzy.

5. Z a t u r z e c . Przy  kościele X X . A u ­
gusty  nijanów  e reminitow parafijalnym, 
szpital z ogrodem, roku i 646 d. 18 sier­
pnia fundowany przez W aleryana P o c ł -  
h o r o d e ń s k i e g o  m i e c z n i k u  w o l y ń s k i e g O j  
z dobrodzieystwami dla ośmiu ubogich 
następnemi: zboża różnego mac  8, po 
złotych 5 co t rzy  łata  na kożuchy; ko­
pa serów, faska masła. T o  wszystko 
tniało być wrydawane ze dwroru zatu- 
rzeckiego wiecznemi czasy przez suk­
cesorów dóbr pomienionych; lecz gdy 
fundusz takowy był zatrzymany, sąd 
kornpromisarski r. 1717 d. 18 maja, 
nakazał oddawać, acz nieco zm n ie j ­
szywszy , za kwitami przełożonych. 
W  ostatku komplauacya między Sobo-
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Iew'sktmi a. k lasz to rem r. 1770 cl. 5 i  1 
grudnia ,  t ak o w y  fundusz  u t rzymała ,  
t e r a z  zas żadnego ubogiego w szpila- |  
lu nicmasz, i od wielu lat  fundusz rze­
czony na dworze  za lurzeckim zalega, 
o co w ro k u  biegącym (1821) wszczę­
ty  został proceder .

4 . D r u z k o p o l e .  P r z y  kościele X X  
Franciszkanów  parafi jalnym, szpital zbu 
do w any z d rzew a  kosztem klasztoru. 
31 a w sobie t rzy  izby. z t r z em a  k o m ó r ­
kami,  i z dwóygiem sieni, dach  słoma 
p o k ry ty .  Cały ten  dóm tak  w ścia 
nach  jak i w dachu {otrzebuje  r e p a  
racy  i. Osobom tego szpita la  w liczbie 
głów mczkich trzech i niewieścich 
trzech,  te ra z  i na polem u t rz y m y w ać  
się mającym Franciszek Z agórski staro 
S ta  uliecki r. 1788 d. a g rudnia  zapis 
u c z y n i ł , do ak tó w  łuckich grodzkicłi 
wniósł i osobiście zeznał; którego zapi 
su szczcguly są takie: O rdynarya :  tną
ki ży tney  korcy 1 •-*, pszenney korcy 2. 
na p rz y w a re k  mąki h reczaney  korcy 
5 , jęczmicnney korcy 5 , k r u p  hrccza 
nych  korcy 5 , jęczmiennych korcy 4 . 
g rochu korzec 1, siemienia garcy  16, 
soli beczek dwie, d rew  fur  5o, wieprzów 
k a rm n y ch  2, na bóty po złotych 5; dla 
bał) po złotych 4 , kożuchy 5 , płaszcze 
5 na  dw a roki,  ź u panów 5 na  rok je­
den, p łó tna  arszynów 5o , i corocznie 
na  repa  racy ą szpitala złotych 10. Nad 
fundusz powyższy r. 1810 d. i 4 listo 
pada ,  C hrystyna  Zagórska starościna  
tilchowieckn , dla t rzech  babek tego szpi­
ta la ,  czyli na oporządzenie i u t r z y m a ­
nie ich, zapisem swoim, w ak ta  ziem 
skie pow ia tu  włodzimierskiego w n ie ­
sionym, ofia rowała  pobożnie złotych 
polskich dw a  tysiące z p ro cen tem  po

i 5 od sta, lub  odzieżą wypłacać  sie m a ­
in cym. I toku  tegoż 1810 d. i 4 listo- 

j pada Panna Teressa Korystyńska  , za- 
' pisom do a k t  ziemskich pow ia tu  w ło ­
dzimierskiego wnies ionym , na u t r z y ­
manie wygodnie jsze  t rzech  babek t e ­
goż szp i ta la ,o f ia row ała  złotych dwa ty ­
siące z procentem po siedem od sta. 
O budw óeh  ty e h su m rn  szpita lnych, w o- 
gułe złotych 4 ,ooo, do rak G abrye la  
Zagórskiego sędziego dubień. zaliczo­
nych i oddanych,  ew ikeya  z p rocen tem  
od p ierwszey sum m y w odzieży, a od 
drugiey po siedem od sta,  położona jest 
na dobrach Buźany tegoż Zagórskiego. 
Procent  zalega od la t  dziewięciu, na le ­
ży zaległości rubli  srebr .  ,5g 5. Obo­
wiązki w zapisac.łi funduszów zam kn ię ­
te, ubodzy rze te ln ie  spełniają.  W  cza­
sie wizyty  było ubogich osób siedem.

5 . K i s i f .l i n . P rzy  kościele para fi jal­
nym  X X . Karmelitów daw ney  zakon- 
ney obserwan.  Marycnna  wprzód  Go- 
iuthnwska  a potem Groluzowa  kasz te ­
lanowa żmudzka,  roku  1691 d. 11 lip- 
ca, uczyniła  fundusz na szpital p rzy  
tym  kościele,  zapisując te s tam en tem  
summę złotych 12,000;  a le  ponieważ 
Len te s tam en t  żadnego n iew zią lsku tku ,  
a za tem  i szpitala niemasz.

III. DEKANAT KOWELSKI.

1 . R a d z i  e c i i o  iv . P rz y  kościele niepa-  
raf ijalnym X X - X u g u s ty n ’Janów E rem i­
tów szpital  nie u t rz y m u je  się, gdyż nie 
masz na to funduszu, jednakże od s u m ­
my’ rub l i  srebr.  sto piędziesięciu, zapi- 
saney od niewiadomego chrześcijanina, 
r. 1716 we wtorek po uroczyst ości t rzech  
krolow, i na kałialo lubom lsk im  opar -  
tey,  rozdawał  k lasz tor  ubog im  procen t ,
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póki  sam odbierał;  lecz od l a t  czterech 
i ten  zalega.

IV.  D E K A N A T  R O W MENSK-I.

i. M i ę d z y r z e c z  K o r e c k i . -  P rzy  ko­
ściele para l i ja lnym X X  Pijarów  -zpital  
n a  tem że  samy m mieseugdzie  był u p e w ­
n i a n y , w y m u ro w an y  roku* i 8g -2 :  przez  Ja  
na Stec kiego clwr. hor. i k-a trailer a o cz te­
rech  izbach i dwóch komorach z łi ndacyą 
dla 12 ubogich, dla k tórych przeznacz}') 
o rd y n a ry ą  w zbożu z m a g a / ywó w swe­
go skarbu,  corocznie po sześć kort y  zim 
za na każdą osobę, tudzież płaszcz dla 
każdego na t rzy  lata;

l lo k u  1719 d. 2 czerwca M aryanna  
z  Hulewiczów Czarnecka , lokowała  na 
kabale  międzyrzeck im złotych 1,000 
dla ubogich przy  ty m  kościele będą­
cych. K oku 1750 d. 7 maja,  p rzy łoży­
ła się do tego funduszu E ufrozyna  Mi- 
kulewiczowa  takoż na kabale mędzy rzec 
kim loku ąc złotych 100. Od tych t e ­
dy  1,100 złotych, co k w a r ta ł  wypla  
cał kabał  p ro cen tu  złotych 21 gr. eo. 
k tó re  r e k to r  klasztorni biorąc od taxa 
rzy międzyrzeckich,  dzielił  na wyży 
wien ie  ubogich. T r w a ło  to  n ie p rze r  
w an ic  do ro k u  1792 w k tó ry m  hom- 
mi-ssya likwidacyjna!,- fundusz ten 
zmmćyszyła ,  pod possorem* że prowizya 
])o us tanow ionem  prawie  o procentach ,  
gdy niejednakowo dochodziła,  więc pora 
chowaw s z y  braną supera te ,  z kapi ta łu  
wy trącono. Nie przestając  kabał na tym  
dekrecie ,  i od pozosla ley części k a p i t a ­
ł u ,  od roku  1792 przesta ł  płacić z u ­
pełn ie  prowizya. M a ryann  a Jłpolonija 
s  M ysłowskich Przeluska  ofiarow ała dla 
ubogiej) p rzy  ty m  kościele summę zlo 
t y c h  1,000 z p ro cen tem  po 7 od sta.

S u m m a  t a  jest lokowana na Międzyrze­
cz. u u Józefa Steekiego marszałka  i ka­
walera.  Procent  od niey złotych 70 
regu la rn ie  dochodzi, k tó re  rek to r  klasz­
toru  zawsze odbiera, pomiędzy ubogich 
rozdziela,  i w >:ięgę szpitalną zapisuje.

V. D E K A N A T  D U D I E N S K t .

1 . J a ł o w i c z e . P rzy  kościele parnfi- 
jalnym X X .  D om inikanów , szpital  z 
drzewa sosnowego,w k tó rym  okien dwa,  
drzwi jedne, piec kaflowy z kominem 
i nd dach w-y prowadzonym , dach sło­
miany.  Fundusz  s-klada się ze dwóch 
summ: v) złotych 5oo z zapisu Samue­
lu lssay  newskiego Soku 1678 dnia 10 
c z e rw c a ,  na kabale  łuck im  dotąd zo­
stająca. c) Złotych $,óoo z zapisu Za-  
(/utryasza Jaroszyńskiego ro ku  1762 d. 
18 czerwca  , na  dobrach Łuczyce za­
bezp ieczona ;  w ogttle ma ten  szpita l  
k a p i ta łu  zł. poi. 5 ,5oo. Ubogich  w cza­
sie wizyty ,  było osób dwie.

2. T a r g o w i c a . P r z y  kościele paraf i ­
a lnym  X X .  Dominikanów  , szpital  z 

drzew a ta r tego ,  w k tó rym  staneyj dwie, 
w nich pieców dwa; okien pięć, Komo­
rek z chrostu plecionych d w ie ,  drzw i  
siedmioro z przyzw oitym okuciem. D r u ­
ga połowa tego szpitala jeszcze n iedo­
kończona; cała zaś budowa dachem sło­
mianym  pokry ta .  Fundusz je s t  n as tę ­
pujący:  1) L u d u  ika Leonora z K u n i­
ckich Rzewuska wojewodzina bełska he­
tm anowa w. koronna , dokum en tem  ro ­
ku 17.55 dnia 5 s ierpnia w y d a n y m ,  i 
tegoż ro k u  dnia 2 wrześn ia ,  przed a- 
k lam i  grodzkiemi łuckiemi p rzyzna­
nym, czyniąc rozm ai te  nadania  na rzecz 
tego klasz toru ,  zapisała  razem  szpita-- 
łowi ordyuaryą,  lecz t a  r o k u  i66ódixUt
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i o marca,  zamieniona została na pen- | 
syą złotych poi. piędziesiąt corocznie zo j 
dworu  targowickiego opłacać się win­
nych. 2) Roku 1792 dnia 26 kwietnia 
sąd ziemski łucki dekretem likwida­
cyjnym przyznał na kahale targowi- 
ck im  szpitalowi temu summę kapita l ­
ną zł. 4o8, od którey pobiera szpital 
procentu zł. 20 gr. 20. Summy tey ro­
ku  1725 dnia 22 marca od Steckiego 
nadancy było zł. poi. 70o. 5) Roku 1787 
dnia 26 lipca dekretem kompromisar-  
skim między XX.Dominikanami,  a W o l ­
skimi, przyznana summa 'kapita lna t e ­
muż szpitalowi zł. 5op, k tó ra  przez po- 
inieysze odmiany w  połowie przeszła 
na Luwrów  a w połowie na W igurzy-  
ce. Procentu  od tych sumek rocznie po 
zł. dwadzieścia. K toby  zaś te  summę 
zapisał,  i w którym roku ? wiedzieć nie 
można. Ubogich w czasie wizyty by ­
ło osob sześć.

5. B e r e s t e c z k o . Przy  kościele para- 
fijalnym X X . Trynitarzów. Jerzy Strzcl- 
nicki na szpi ta l ,  roku 1720 dnia 6 lu­
tego zapisał summę zł. 1,000 na kaha­
le beresteckirn będącą, od którey p ro ­
cent po 5 od s ta ,  za kwitami przeło­
żonego klasztoru , ubodzy mieszkańcy 
w domu murowanym, kwarta łam i od­
bierają. W  czasie wizyty było ubogich 
osob trzy.

4 . W a r k o w i c z e . Przy  kościele nie- 
parafi jąlnym X X . Bernardynów. Nie ma 
na szpital innego funduszu , jak tylko 
ze  od summy 1,800 rubl i  sr . ,  w roku 
1 80 0 .dnia 3 l ipca w ziemstwie dubień- 
skićm od Jana JSlalczewshiego jenerała 
majora woysk rossyjskich i kawcdera, 
t em u  klasztorowi zap isaney , ubodzy 
słuchający mszy ś. odprawującey się

każdego p ią tku  za duszę IConstancyi 
Malczewskiey, powinni brać kopiejek, 
srebrnych trzydzieści, i płaszcze nowe 
dziadom czterem na la t  cztery klasztor 
dawać obowiązany.

VI .  D E KA N AT  KRZEMI ENI ECKI .

1. K r z e m i e n i e c .  Przy  kościele para-  
fijalnym X X . Franciszkanów. Budynek 
w którym mieszkają ubodzy , zwany 
szpitalem, jest pobudowany przy mu- 
rach klasztornych. Fundusz ubogich 
składa się z dwóch włok pola, nada­
nych od Królowey Bony , które są w po­
siadaniu klasztoru. Podług przepisu 
wizyty czynioney roku  1799 P r z c ' z  X. 
Dobrowolskiego jenerałnego wizytato­
ra, winien klasztor płacić corocznie do 
szpitala złotych sto osiemdziesiąt. Nad­
to do tegoż szpitala z zarośli chrostu 
brać na opał, w  zimie fur dwie na ty ­
dzień, a w locie po furze jedney X X . 
Franciszkanie bronić niepowinni. Prócz 
tego Samuel Lsdochowski roku ib 4 i d. 
5 i  stycznia dokumentem w grodzie krze­
mienieckim o blatów any m , zapisał t e ­
rnu szpitalowi zł. 200 na Pereniatynie 
lokowaną, od których procent był na­
znaczony 10% lecz teraz  pobiera się 
tylko po półczwarta  od sta, i ten na ­
leży do ubogich, których w czasie wi­
zyty było osob pięe.

2. WiszNiowiEC. Przy  kościele pa- 
-rafijalnym X X . Karmelitów Bosych. Szpi­

t a l  m u ro w a n y ,  przy m urach  klasztor­
nych, w którym po jedney stronic izba 
duża, a po drugiey dwie mnieysze, z ko­
minem nad dach wyprowadzonym, gon­
tami pokryty.  Fundusz tego szpitala 
składa się z sum ek ,  jako to: 1) Roku
x 703 dnia 20 kwietnia,  zapis w  Łozach
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uczyniony od Danina Sipota  na kabale^ 
wiszniowieckim na zł. 5oo. 2) Roku 
1724 dnia 4 czerwca zapis  od Depris 
Blansze  na summę 2,000 zł . , k tóra Xią-' 
żc Michał K orybu t  wziął i na arendzie 
wiszniowieckiey pro ' necessitatibus  szpi­
ta lnych zabezpieczył, z tyra dokladern 
aby taż a renda corocznie po 7 od sta 
szpitalowi opłacała. Od tey summy po­
biera sie procent po 5i  ćd sla. 5) Ro­
ku  1724 dnia i 5 czerwca oblata zapi­
su  w grodzie krzemienieckim przyzna- 
neg°? od Xięcia Kory buta  na zł. 2,000 
ua wyderkaflokowane. 4) Roku 1726 
dnia i 5 kwietnia assekuracya  wydana 
od Kazimierza Wolanowskiego  na kaha- 
le wiszniowieckim na zł. 2co legowa- 
nych, z obowiązkiem płacenia prowizyi 
po 8 od sta. 5) Roku  1742 d. 10 lu­
tego, zapis  od kahału wiszniowieckiego 
na  sumkę i 5o zł. dla babek szpital­
nych na tymże kabale lokowaną , od 
którey kahał  obowiązał się płacić szpi- 
talowi po 7 od sta. 6) Roku 1745 d. 
5o września ,  assekuracya od kahału i  
wiszniowieckiego na zł. 3oo przez Z a - i  
krzewskiego  na tymże kabale lokowa-1 
nych, z obowiązkiem płacenia corocznie 
prowizyi po 7 od sta temuż szpitalowi. 
Od których sumek klasztor procenta 
pobiera, k tóre  ponieważ nie wystarcza­
ją na utrzymanie szpitala i ubogich, 
prze to  klasztor ze swoich dochodów 
resztę dodaje. \ y  czasie wizyty było u- 
bogich babek t r z y ,  których jest obo­
wiązkiem : dwa razy  w tygodniu ko ­
ściół zamiatać ,  ławki z prochu oczy­
szczać , i siedzieć u drzwi kościelnych 
w  czasie nabożeństwa dla pilnowania 
aby szkody niebyło , a osobliwie rano 
zimową porą.

Dzieje dabrocz. listopad, rok 1 8 2 2 .
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VU. DEKANAT OSTROGSKI.

1. M i ę d z y r z e c  o s t r o g s k i .  P rzy  ko­
ściele nieparalijalnym X X . Franciszka­
nów.  Szpital przy bramie na gruncie 
klasztornym, i kosztem tegoż klaszto­
ru  zbudowany, mający po jedney stro­
nie izbę dużą, a po drugiey innieyszą, 
w obudwóch piece piekarskie, okna n i e ­
wielkie , dach słomiany, w tyle tego 
domu, ogródek niewielki,  chróstem o- 
grodzony. Fundusz tego szpitala skła­
da się z sumki zł. 5oo, legowaney przez 
Michała Bielskiego  roku 1716 d. 12 sty­
cznia, i na kabale ostrogskim zabezpie- 
czoney. Procenta  od tey  sumki rubel  
1 kop. 5o ubodzy odbierają. Oprócz 
tey legacyi, szpital p raw em  funduszo- 
wem roku i 65 i d. 6 czerwca przez Ja­
na Bartnickiego starostę międzyrzeckie­
g o , na skutek zalecenia J dęcia D om i­
nika Sanguszki wojewody, miał nadane 
trzy włoki pola po Janie Karłowym, 
z których dekretem kommissyjnym r o ­
ku 1726 d. 16 czerwca na gruncie dóbr 
miasteezka Międzyrzecza zapadłym, a 
roku i miesiąca tychże dnia 5o w gro­
dzie łuckim oblatowanym, na dwie ty l ­
ko włoki , takowy fundusz zmnieyszo- 

j  ny został, i dotąd szpital ich nie posia­
da ; o co proceder w ziemstwie ostrog- 
skiem z senatorem hrabią Pińskim, cią­
gnie się od roku  1809. Ubodzy, k tó­
rych w czasie wizyty było osób trzy, 
u t rzymują  się z kuchni klasztorney: o- 
pał i okrycie ,  także z klasztoru da­
je się,

2. L a c h o w i e c .  Przy  kościele parafi- 
jalnym X X . Dominikanów.  Szpital  zgo­
rzał roku 1817. Ubodzy których w cza­
sie wizyty było osob siedem , miesczą 
się w chacie na juryzdyce będącey,
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Fundusz tego szpitala jest następujący:, 
i) Roku 1618 bez wyrażenia dnia M a -jj 
ryanna Świętochowska testamentem w< 
Jurowce pisanym, legowała klasztorowi 
lachowieckiemu summę złotych 5,5oo, 
z których na szpital przy nim będą­
cy złotych 5oo na Czolhańskim R am ie ­
niu, i g runt  wr Lachowcu Kiryczeniów 
nazwany. 2) Jan Janiszewski nadał w 
rozmaitych datach tem u klasztorowi 
sum m y,  w rzędzie których r. 1706 d. 
27 m aja ,  zł. 6,000 na kapełiją, a zł. 
5oo na szpital przy tymże klasztorze 
zapisał. 5) Roku 1800 d. 2 czerwca 
Brunon Kamiński jenerał zapisał na szpi­
tal ten: a) summę zł. 4 ,000 z obowiąz­
kiem, aby sześciu ubogich niedołężnych 
brali  prowizyą po pięć od sta, i co- 
dzień w kościele śpiewali koronkę o 
Tróycy  ś. z litaniją; b) summę zł. 2,000 
z procentem po 5 ód sta na okrycie 
dla ubogich, na reparacyą kaplicy na 
mogiłach będącey , oraz 11a światło do 
niey; c) złotych 4oo? także na okrycie 
dla ubogich ; d) annuaiy  dla ubogich 
zł. i 5o; e) za ordynaryą złotych j o4; 
wszystko to jest oparte  na wsi Rze- 
znikowcach.; 4) X . Stefan W u l fr s  
legował summę zł. 5,000, w którey sum- J  
mie 2,000 zł. na u trzymanie  przy tym 
kościele kapelii; 1,000 zł. na człeka do 
usług kościoła; a 2,000 zł. dla ubogich 
szpitalnych, z obowiązkiem śpiewania 
co tydzień litanii do Matki boskiey. 
Summa ta w roku 1812 d. 11 czerw­
ca została oparta  na kluczu Lachowi- 
ckim Xiężny Teofili  Sapieżyny K. W .  
X. Lit-

VIII .  D E KA N AT  S T  A R O - K O N S T A N T Y N O W S K I .

1 . S t a i i o -k o n s t a n t y n o w . P rz y  ko­

ściele parafialnym X X . Dominikanów. 
Na gruncie klasztornym wym urowany  
szpital dla p rzy tu łku  ubóstwa, o dwóch 
piętrach, w którym znayduje się izb czte­
ry, i komorek cztery; na u trzymanie  je­
dnak ubogich nie masz stałego funduszu, 
żyją oni z jałmużny pobożnych parafi- 
jan i z kuchni klasztorney. W  czasie wi- 
zyty było ubogich osob pięć.

2. T e o f i l p o l . Przy  kościele parafijal- 
n y m X X . Tryn itarzów .Szpital pobudowa­
ny kosztem klasztoru, z drzewa ofiaro­
wanego przez Gruję starostę kotelnickie- 
go , który tymczasowie zajęto naekono-  
miją przez skarb Xiezny Sapieżyny dzie­
dziczki Teofilpola , z obietnicą wysta­
wienia dla ubogich domu drugiego na 
innetn miescu. Co nim nastąpi, ubodzy 
miesczą się w domu wystawionym z 
c h ro s tu : na utrzymanie ubogich , nie- 
masz w tern mieyscu żadnego funduszu.

IX.  DEKANAT Z AS ŁAW SK I .

1. A n n o p o l . Przy kościele parafi- 
jalnym, X X . Karmelitów dawney zakon- 
ncy obserwancyi. Szpital w rogu cmen­
tarza  ku wschodowi , z m u ru  wysta­
wiony, gontami pokryty, jest od czasu 
założenia kościoła i klasztoru; izb w 
ty m  szpitalu dwie po prawey i po le- 
wey stronie, przy każdey kornorka na 
skład leguminy. Od początku wysta­
wienia tego szp i ta la , ubodzy mie­
li w nim zawsze przytułek,  żywili się 
zaś z jałmużny dobrodziejów, i z k u ­
chni klasztorney. Dopiero w roku 1792 
dnia 9 stycznia Xiążę Stanisław Jabło­
nowski., zalecił ekonomii annopolskiey, 
aby corocznie do szpitala w y d a w a o : 
żyta korcy sześć, jęczmienia korcy sześć, 
hreczki korcy sześć, i w czasie zimy na

i
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opal, każdego tygodnia drew furę; z la- ;zł. 200, a od którey summy na Moska-
' lówce opartey, mają ubodzy corocznie 
procentu po zł. 5 gr. i 5 od sta, czyli 
w ogule zł. 7. TJbogich w czasie w i-  
zyty było osob cztery, to jest*, dziady 
dwa i baby dwie.

ski zaś dobrodziejów, zrobiona składka 
na summę zł. 1,700, która to summa  
jest zabezpieczona na dobrach wsi Cho- 
rostku dziedzicznych hrabi Ignacego 
Potockiego. Procent odniey przeor bra­
ctwa regularnie pobiera i na potrzeby 
ubogich obraca. Powinnością ubogich, 
których w czasie wizyty było osob pięć, 
jest, bywać zadyszę na nabożeństwie w 
kościele, i chorych nawiedzać.

2. Ł a b u ń . Przy kościele parafijal- 
nym, także Karmelitów dawney zakon- 
ney reguły.  Szpital czyli pomieszkanie 
dla ubogich wystawione było i utrzy­
mywane przez Xięcia Józeja L u b o m ir­
skiego podstolego w. cc. lit.  jeszcze przed 
fiindacyą kościoła, to jest przed rokiem  
1 7 .5 8 ; lecz w roku 1 7 7 4  razem z ko­
ściołem i klasztorem zgorzało. Na to 
mieysce Józef Stępkowski wojewoda ki 

jow sk i  dziedzic teraźnieyszy, przezna­
czył domek skarbowy drewniany, o je- 
dney izbie z komorcą i sieńmi, który  
potrzebuje zupełney restauracyi. Fun­
dusz tego szpitala jest następujący: 1)
Roku 1755 d. 1 września X ią ię  Józef  i  gankach, z których jeden ku wschodo-
Lubom irsk i podstoli litew.  dyspozycyą, wi, a drugi ku północy. W  pierwszym

X .  D E K A N A T  Ż Y T O M I E R S K I .

1. B e h d y c z e w - Przy kościele para- 
fijalnym, X X  Karmelitów Bosych.  Dom  
szpitalny drewniany, za murami kla­
sztoru, pod jednym dachem , o dwóch 
izbach, wystawiony kosztem klasztoru 
bez żadnego funduszu. "W czasie w i­
zyty, było ubogich w tym  szpitalu o- 
sob 15*, którzy żyją z ja łm u żn y , i ku­
chni klasztorney.

XI .  D E K A N A T  N O W O G R O D - W O L Y N S K I .

1. L u b  a r . Przy kościele parafijal- 
nym X X .  D o m in ika n ó w , w odległości 
małey od klasztoru ku^zachodowi, szpi­
tal murowany z cegły, mający sklepie­
nia, częścią kosztem klasztoru, częścią ze  
składki dobrodziejów wystawiony, dach 
gontami pobity. Szpital ten o dwóch

która r. 1772 d. 10 lipca w grodzie 
krzemienieckim oblatowana, dla sześciu 
ubogich szpitalnych przeznaczył ordy- 
naryą, odzienie i opał, co poźniey przy 
przedaży Łabunia zamieniono na opła­
tę pieniężną zł. 4 i i  wynoszącą. Jako­
w e zł. 4 11 z arendy łabunskiey, ubo­
dzy szpitalni, za wiedzą przełożonego 
klasztoru, corocznie odbierają. 2) Roku  
1 7 5 7  Gabryel Peretiatkiewicz stolnik 
Winnicki zapisem tegoż roku i miesią­
ca dnia 18 w  grodzie krzemienieckim

nade drzwiami, obraz na płótnie malo­
wany ś. Ioba w  ramach drewnianych; 
w drugim podobnież Łazarza malowa­
ny na płótnie i z takiemiź ramami, 
drzwi frontowych dubeltowych do te­
go szpitala dwoje z okuciem Żelaznem 
i zamkami dobremi. Stancyj sześć ze 
drzwiami przyzwoicie okutemi. Cala ta 
budowa ma w sobie okien dziesięć. U -  
bogich płci obojey z funduszu swego o- 
patrzenie mających osób 8. Nadto, mie- 
scząsię w nim niekiedy ubodzy chorzy* 

oblatowanym, legował szpitalowi tem u ! którzy tak w swoich słabościach, jako i
67*



w innych potrzebach, mają opatrzenie 
z klasztoru. Fundusz tego szpitala na­
stępujący:  j) Roku i 8o5 d. i grudnia
Jozefa z Garbówskich Budzyńska chor. 
rtowogrod-wolyń. szpitalowi ternu zapi­
sała summę zł. 10,000, która oparta  na 
dobrach W ygnańce.  Procentu  od niey 
dochodzi zł. 5 oo. t  undusz takowy obła- 
towany w aktach ziem. nowogrod-wo-* 
łyńskicli roku  r8 i6  d. s 4 maja. 2) R o ­
ku  1807 d. 25 lipca Dorota Kurowska , 

szpitalowi tem u zapisała zł. 5ooo, ewi- 
keya którey w aktach ziemskich laty- 
czewśkich ha dobrach Snitowcach. P r o ­
centu dochodzi zł. 105. 5) Roku 1808 
d« 4 grudnia Jozef Jan Stankiewicz  za­
pisał zł. 1,000, którego zapisu oblata 
w  aktach ziemskich nowogrod - wołyń­
skich roku 1812 d. 25 marca. Summa 
takowa zabezpieczona na wsi P rzy  w i­
to wie. Procent  od niey zł. 5o. W  ogu- 
le szpital ten  ma kapitału  zł. 20,000, 
a procenta od nich zł. 955, z których 
(podług aktu  wizyty) czterem dziadom, 
i czterem babkom, licząc na osobę co 
k w a r ta ł  po zł. 20, wynosi na kwar ta ł  
zł. 1 Bo, a na rok zł. 64o. Tymże szpi­
talnym i innym ubogim co piątek każ­
dego tygodnia, daje się po zł. 6 gr. 20. 
Co na kw ar ta ł  wynosi zł. go, a rocznie 
zł. 5Go. Ponieważ zaś summa fozcho 
dowa przewyższa przychodową zł. 45, 
przeto takowy niedostatek klasztor do­
pełnia. Roku  1815 d. 5 września W e­
ronika z Sulatyckich Giżycka połkown. 
tem uż szpitalowi zapisała zł. 6,000. Z a ­
pisu tego oblata w sądzie głównym wo­
łyńskim roku 1815 d. 20 czerwca. Ja­
kowa summa lokowaua na wsi Wolicy. 
P rocent  od niey zł. 5oo.

Przy tymże kościele X X .  Domini-

| kanów, jest także fu n d u sz  na u trzym a- 
; nie 1 edukacyą sierot, k tórych w czasie 
wizyty było osób piędziesiąt dwa , uczą 
się: 1) Nauki chrześcijańskiey; 2) począt­
ków grammatyki ,  tudzież języka ros- 
syjskiego ; 5) .formowania charak teru
na tablicach i pap ie rze ,  po polsku i 
rossyjsku; 4) a ry tm etyki  o czterech
działaniach prostych. Nadto uczą się 
niektórzy syllabizowania, oraz czytania 
na elementarzach p o l s k ic h , i innych 
xiążkach dla wprawy.

Fundusz zaś dla tych sierot jest na- 
stępujący: 1) Roku i 8 i 5 d. 5 marca Ka- 
tarzynaGąsecka  zapisała summę zł. 5,000, 
która jest lokowana na wsi Rucku,  p ro ­
centu od niey zł. 260. 2) Roku 1814
d. 28 września TomaszMaszkiewicz  na też 
sieroty zapisał summę zł. 10,000, którego 
zapisU oblata w aktach ziemskich no­
wogrod-wołyńskich roku tegoż dnia 12 
października. Summa ta lokowana na 
dobrach P edynkach ; procentu od niey 
zł. 5oo. Roku i 8 i 4 d. 11 września, Jó­
z e f  Cielecki, na też sieroty zapisał sum­
mę zł. 5,coo, którego zapisu oblata w a- 
ktaeh ziemskich żytomierskich r. 1815 
d. 10 marca. Summa ta  lokowana na 
dobrach Stetkowcach, procentu od niey 
zł. 180. 4) Roku i 8 i 5 dnia 20 lutego, 
Agnieszka Paszkiewiczówna  na też sie­
ro ty  zapisała zl. 1,000, którego zapisu 
oblata w aktach sądu głównego guber-  
nii wołyńskiey r. 1816 d. 22 marca. 
Summa ta  lokowana na dobrach W o ­
licy.  Procenta od niey zł. 5o. 5) R o­
ku tegoż d- 4 marca, Tadeusz B  us zezy ń- 
ski S. H. dał a v  depozyt X. I.ubieńskie- 
mu subprzeorowi lubarskiemu zł. 1,000, 
z warunkiem  aby ta  summa po śmier­
ci jego była funduszem sierot klaszto-
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n i  lubarskiego. Zapisu tego oblata w 
sądzie głównym wołyńskim 2go depar­
t am en tu  roku 1816 d. 26 lutego. Sum ­
m a ta lokowana na teyźe wsi lYolicy. 
Procen tu  od niey zł. 60. W  ogule sie­
roty tego klasztoru mają kapitału zł. 
20,000; procentu zł. i ,o 4o, z których 
(w roku  1818) wydąno:
1. Dyrektorowi roczney pensyi zł. 200
2. Za sukno na surduty . • zł. 292
5. Na płótno zł. 100
4 . Na bóty po dwie pa ry  p rzy ­

szycia i nap raw kę  . . . zł. i 5o
5. Za lekarstwa . . . . .  zł. 5o
6. Za  obwarzanki dla sierot w 

piątki  i niedziele- po zł. 2 zł. 208
rozchodu ogtił , zł. 1,000

Pozostałe od rozchodu zł. 4o, we­
szły do przychodu roku następującego. 
Że  zaś fundusz takowy niewystarcza dla 
wszystkich wyżey wyrażonych sierot, 
i na wszystkie ich potrzeby, przeto r e ­
szta u trzymuje  się z łaski dobrodziejów.

K O M I T E T  O P I E K I  W I Ę Z I E Ń  i W  M I E Ś C I E  
A R C H A N G E L S K U .

(z Dzień Im per. tow. człekulub. r. 1822. Część 
X X .  str. 2 o 5.)

W  p r z e s z ł y m  ieszcze roku wszystkie 
Stany miasta Archangelska , widząc p o ­
stępy petersburskiego towarzystwa o- 
pieki więzień, mocno żądały ustanowić 
u siebie komitet dla przyniesienia ulgi 
cierpieniom uwięzionych. Na ten koniec 
dla pierwszych działań komite tu  , przez 
dobrowolną składkę wniesiono od róż­
nych osob, w ofiarach corocznyph rub#

45o, a jednorazowych rub. 1,070, ogn­
iem rub. 1620 assygnacyami.

Uwiadomiony o takowych życzę- v 
niach stanów miasta Archangelska, Mi­
nister  spraw duchownych i narodowe­
go oświecenia miał szczęście dnia 28 
sierpnia r o k u  zeszłego, jako Prezydent 
towarzystwa opieki więzień, przełożyć 
Jego Gesarskiey Mości , o sformowaniu 
się kom ite tu  opieki więzień, w  tera  
mieście.

Jego Cesarska Mość naywyżey p o ­
twierdzając ustanowienie komitetu ,  mia­
nował przy tern , za przedstawieniem 
P. Prezydenta  towarzystwa opieki wię­
zień, na jego Vice Prezydentów: Prze­
wielebnego Józefa Biskupa archangel- 
skiego i chołmogorskiego, P. Kłokacze- 
wa Jenerał-gubernatora  archangelskie- 
g o , wołogodskiego i ołoneckiego , i P, 
Perfiljewa cywilnego gubernatora  ar-  
changelskiego. T l • l . r .

K O M I T E T  OPI EKI  W I Ę Z I E Ń  W  MIEŚCIE'  
W O L O Ć D A .

{z D zień . Im per. tow. czlekolub-■ r . 1822. Część 
X X .  str. 209.)

W s z y s t k i e  stany miasta Wołogdy 
oddawna już żądały ustanowić u siebie 
komitet  opieki więzień, dla tego w dniu 
24 stycznia roku teraznieyszego, Prze-  
wiebny Gnisifor biskup wołogodski i 
ustiuźski , P. Alexy Kłokaczew jene- 
rał-gubernator  archangelski, wołogodski 
i ołonecki , Mikołay Brusiłów cywilny 
gubernator  wołogodski; Alexy Pali bin 
vice-gubernator wołogodski, Radcy s ta­
nu aktualni: Mikołay Barsż, Dymitr  Sa«
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m arin  i wiele szlachetnych osob pici 
°bojey ,  tudzież zacny stan kupiecki 
miasta Wołogdy, kierowani chrześcijań­
ską miłością bliźniego i uczuciem po 
litowania nad nieszczęśliwymi w wię­
zieniach cierpiącymi, idąc oraz za przy 
kładem dobroczynnego Monarchy, k tó ­
r y  łaskawie pochwalił podobny zamiar 
na rzecz tych nieszczęśliwych, przedsię 
Wzięty przez towarzystwo pe te rsbur­
skie, złożywszy dobrowolnie pewną 
summę, postanowili:

i. Summę ze składki zebraną,  która 
za rozszerzeniem okręgu działań formu-o  O

jącego się Towarzystwa , bez wątpienia 
się powiększy, przeznaczyć na ulepsze­
nie fizycznego i moralnego stanu uwię 
ziony ch, stosownie do ustaw i przepisów, 
w tym  względzie od wyźszey zwierz­
chności wydanych.

2 Ustanowić w tym  celu Komitet  
opiekuńcey pod nazwaniem Wołogads 
kiego Komitetu  opieki więzień.

5 Na  Vice prezydentów tego komi­
t e t u  wybrać przewielebnego Onisifora 
biskupa, wołogodskiego i ustiu ; Alexego 
Kłokaczewa jen e ra łg ub erna to ra  ar- 
changelskiego , wołogod. ołoneckiego; 
Brusiłowa cywilnego g u be rn a to ra ,  i 
radcę stanu aktualnego Barsza.

4 Na dyrektorów: P. Palibina vice- 
gubernatora ,  Branczaninowa guberskie- 
go marzalka ; radców kollegijalnych: 
W  uicza , R iazanowa, radców dworu: 
Andrejewa , Jegorowa ; Zasieckiego 
aztabs-rotmistrza i Spasskiego kapelana 
cerkwi ś. Michała; na podskarbiego, Mi 
chała jęromonachą; na sekretarza  Zu- 
jbowa assespra .kallegijalnego.

5 O takowych urządzeniach po ru ­
sz o n o  Przewieleb. Onisiforowi i P.

Jenerał  gubernatorowi,  przez pośred­
nictwo ministra spraw duchownych i na­
rodowego oświecenia, doprowadziwszy 
do wiadomości Jego Ceśarskiey Mości, 
prosić iNayjaśnieyszego Pana o łaskawe 
potwierdzenie komitetu.

6 Kiedy gorliwe żądanie osob w tera 
dziele uczesnictwo biorących, Naywyź- 
sze potwierdzenie  pozyszczą, i gdy od 
źwierzchniey władzy przepisane zosta­
ną prawidła , podług których komitet  
ma postępować, wtedy przystąpić do 
rzetelnego wy pełnienia takowych prze­
pisów; nim zaś to nastąpi, summę z do­
browolnych składek zebraną, a miano­
wicie: corocznych ofiar assygnacyami i 
sr. 1,189 rub. 79 kop. i jednorazowych 
assyg. i srebr. 566 rub., ogułem assyg. 
i srebr. lyóó rub. 78 kop., oddać w za­
chowanie podskarbiego Jeromonacha 
Michała , nadając mu przy tern moc 
przyjmowania w tymże czasie dobro­
wolnych cfiar, zaciągania ich do xiąg 
sznurowych i wydawania  na to kwitów 
z własnym podpisem.

7. Ułożyć ustawy o dniach posiedzeń 
komitetu,  o jego działaniach, o rozdzie­
leniu obowiązków dyrektorów , a to  
w tedy ,  kiedy zawiązujący się komitet  
na naywyższe potwierdzenie zasłuży.

( T u  n a s tę p u ją  p o d p i s y  osob t r z y d z i e s t a  
p i c i  o b o je y g a  )

O takowem życzeniu wyźey wzm ian­
kowanych osob, przew. Onisifor biskup 
wołogod. i ustiuż. oraz tameczny Je- 
nerał-aubernator  Kłokaezew umiadomi- 
li Ministra spraw duchownych i naro­
dowego oświecenia, upraszając , ażeby 
jako prezydent  towarzystwa opieki 

' więzień, raczył się postarać o nay wyż­
sze  utwierdzenie t a k  komitetu , iako te i
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też  v ice -prezydentów  , d y r e k to ró w  i 
dalszych członków.

P rez y d e n t  to w a rz y s tw a  opieki 
więzień miał szczęście w roku  te razn iey-  
szym dnia 25 kw ie tn ia  dokładać o tern 
Cesarzowi Jegomości,  i uzyskał łaskawe 
naywyższe  Jego Cesarskiey Mości u- 
tw ierdzen ie .

Niebawnie za tem  , k o m i te t  opieki 
więzień w mieście Wołogdzie u tw o rzo ­
ny ,  rozpoczął swoje czynności ku p r z y ­
niesieniu ulgi nieszczęśliwym więźniom.

Tl .  L .  R o g a l s k i .

P I O T R  D E N I S J E W  D O B R O C Z Y N N Y  O B Y W A T E L  

G U B E R N I 1 K U R S K I E Y .

(Z pisma peryodycznego W Petersburgu w y d a ­
w an eg o  przez Paw ła ' Suńnina  pod ty tu łem :  
O U eczes tw iennyja  za p isk i , 1822. Część XII.  
str. 108 wyjątek, z listu.)

C/ iworos / ianka,  2 0  l i p c a  1 8 2 2 .

P iotr syn  Aleccego D enisjew  m a r - '  
szalek pow ia tu  rylskiego gubernii  kur-  
skićy, wszedłszy w swoje obowiązki,  zna­
lazł  wielu  w ry lsk im powiecie szlach­
ty ,  k tó rzy  będąc ubog im i ,  n ie  mogli 
dzieciom swoim dać koniecznie  p o t rz e b ­
n y  edukacyi .  W z ru s z o n y  ludzkością,  
oraz  żądzą ścisłego w y p e łn ien ia  obo­
wiązków swego urzędu  powodowany,  
w  roku  1 S to  zgromadził  takowych dzie­
ci lo ro  na własny kosz t ;  w ybudow ał  
dla nich dórn osobny we wsi swey Scif- 
ronowie  , wyprosi ł  u przewielebnego 
T e o k t i s ta ,  s tuden ta  na  nauczyciela,  w y ­
znaczywszy m u stosowną płacę; wrresz- 
cie na dozorcę  dla uczniów ugodził  od- 
Stawnego wachmis trza.

P o te m  w roku  18 11 chcąc ich w nau-

1069

| kach wydoskonal ić ,  przeniósł do K u r -  
j ska; t a m  oni w jego domu mieszkają,  

i na p rzyzwoi tym  koszcie u t r z y m y w a ­
ni, biorą nauki w g imnazyum. Ich ko m ­
ple t  składa się z osób I2 tu ,  lecz około 
i 6 t u  zawżdy się znaydowało, z k tó rych ,  
to jest nadkom ple tnych ,  po nauczen iu  
się czy tan ia  i pisania rossyjskiego, 7 
weszło do woyskowey, a 6 do rozmai-  
tey  służby.

W  roku 1 8 15, ku wieczney pam ię­
ci roku 1812, ażeby uczący się jego n a ­
kładem p rze ję ty m i  zostali  sławią swo- 
ich w sp ó łz io m k ó w , i udając się drogą 
woyskową ichże t o r e m  postępowali,  
wniósł Piotr Denisjew do izby powszech- 
ney opieki, dla celujących w naukach 
i dobrych obyczajach, dziesięciu osób, 
dw anaście tysięcy rubli ,  to  jest  dla k aż ­
dego po 1,200 r u b l i ,  i p rzeznaczy ł  je 
w y d a w a ć  w nas tępu jący  sposób.

Po ukończeniu  kursu  w g im nazyum ,  
ten ,  k tó ry  szczegulniey odznaczy się 
nauką  i dobrem  postępowaniem,  o t rz y ­
ma na zajechanie do woyska i inne w y­
datki  rub li  200; p o tem  corocznie póki  
będzie podoficerem po 120 rubli;  po 
o t rzym an iu  rang i  oficerskiey na opo­
rządzenie  i inne po t rzeb y  rub l i  5oo; 
wreszcie ,  jeśli jeszcze cokolwiek su m ­
my pozostanie,  m a  on pobierać  po 5oo 
rubli  corocznie, aż zupełnie tysiąc dw ie ­
ście rubli  z procen tam i  w ydanem i nie 
zostaną.

W  roku  1819 na teyże  osnowie 
wniósł jeszcze P a n  Denisjew’ do kur-  
skiey izby p o w szechne j  opieki ,  dla 
dwóch osób, po 1,200 rub l i  na  każdą.

Z pomienionych wychowańców już 
w r. 1820 wypusczono 4 osoby; dwóch 
dostało wyżey oznaczoną nagrodę z izby,
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a cl way otrzymali  od niego po sto r u ­
bli; w przeszłym 1821 także czterech, 
dway z nadgrodą od izby a dwóm on 
dał po sto rubli;  jeden zaś umarł  w r. 
18x7.

Dzisiay znayduje się i 5 szlachty i 
o ze stanu duchownego, ci ostatni od­
bywają nauki w szkole duchowney 
w Kursku.

Ja będąc marszałkiem w Nowym 
Oskole teyźegubernii ,  miałem pomyśl­
ne zdarzenie, korzystając ze skłonności 
ku mnie założyciela tego funduszu, u- 
mieścić w niem jednego z ubogiey szlach­
t y  nowo oskolskiego powiatu.

Dzieci te, mieszkają w domu P. De- 
nisjewa, mają ucześnictwo w coniedziel- 
nych jego zgromadzeniach przyjaciel­
skich, i miło jest widzieć je tańcujące 
z dziećmi swojego dobroczyńcy oraz 
innych gości wyższego stanu. Żądaćby 
należało, aby z tych wychowańców choć 
jeden był tyle użytecznym dla kraju, 
izby miał szczęście uwiecznić pamięć 
swojego dobrodzieja. Teodozy JU jE m

Ti. L. R.

TESTAMENT K R Z Y S Z T O F A  Z A K R Z E W S K I E G O  
N A  E D  U K A C Y  A u b o g i c h  u c z n i ó w  p r z y  
G 1 M N A Z Y U M  W I TE B S K I E M ,  I  N A  I N N E  DO  
B R O C Z  Y N N E  P R Z E D M I O T Y  P R Z E Z N A C Z A J Ą ­

CEGO F U N D U S Z .

W Irnie Boga O jca ,Syna i Ducha świętego. Amen

W y ro k ie m  Wszechmocnego T w ó r ­
cy postanowiono człowiekowi umrzeć. 
Z tą  wolą nayświętszą zgadzając się, 
czynię wczesną i rozmyślną majątku 
mego dyspozycyą. Żebrząc miłosier­
dzia bozkiego, aby grzeszną duszę mo-

ję zbawił, ciało moje przy  cerkwi ka- 
biskiey pogrześć proszę nayuboższym 
sposobem , i aby p rezb i te r  kabiski 
w każdym togodniu mszą świętą odpra­
wiał za duszę moję obliguję, za co p rze­
nieść poddanego mojego Arsona Apanu- 
sowego z Kabiszcza do Kulów lubSzy- 
kun wsi, a jego g run t  do cerkwi kabi- 
skiey z teraz będącym wiecznie należeć 
będzie. Poślednie teraz,  kiedy nabyłem 
wiecznością majątek zowiący się N ie-  

p r a ż a  w gubernii i powiecie witebskim 
leżący, dusz męzkich trzysta, z obszer- 
nością ziemi wlok sto czterdzieści i 
cztery  od Pana  Marcina Czaplica kon- 
syliarza nadwornego rossyjskiego, k tó ­
remu zupełnie zapłaciłem, a zatem nay- 
milszey żonie mojey Dominice ze Sta- 
chowskich Zakrzewskiey zapisy uczy­
nione, przenoszę na kupny móy mają­
tek  Niepraźa z ogulnościami i przyua-  
leżnościami a t tynencyj ,  pow innością - 
mi poddaństwa i ogulnościami wszelkich 
in t ra t ,  p rowentów i podatków, na do­
żywotnie używanie opisuję i upewniam. 
Cztery zaś tysiące rubli ode mnie zapi­
sane i ruchomość moja całkowita (prócz 
browarney miedzi i naczynia, takoż o- 
bory bydła, co przy majątku zostać po­
winno) do żony mojey wolnego szafun- 
ku i udysponowania należeć będzie.

Aże majętność Niepraźa jedynie 
z miłosierdzia bozkiego, z mojego s ta ­
rania i mozołu nabyta ,  z dołączeniem 
summy wziętey po żonie mojey, a we­
dle nauki p raw a  statutowego w’olen i 
mocen jestem jak chcąc nią dysponować; 
zatem gdy od familii mojey majętney 
(będący w biednym sieroctwie) żadnego 
nie miałem wsparcia i ku krescytywie 
pomocy; przeto  wszystkich moich po-
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k r e w n y c h  bliższych i dalszych od m a ­
jątku mojego oddalam. A tak  n ie n a ru ­
szenie  inieć chcę i pos tanaw iam  na 
wieczne  i n ieodzowne czasy: po u s ta ­
ł e m  życiu zony m e je y ,  majętność 
moja  N iep raża  przyjdzie w  opiekę P a ­
n a  marszałka p ow ia tu  witebskiego i PP. 
P i o t r a  Hołyńskiego podkomorzego po 
Wiatu wiel iżskiego, Mikołaja Subo- 
szczyńskiego poruczn ika  rossyjskiego, 
Mikołaja Zakrzewskiego  dworzan ina  
d w o ru  dawnego polskiego, w Bogu p r z e ­
w ie lebnych  xięźy p lebanów witebskie-- 
go i podwitebskiego i gw ardyana  xięży 
bernardynów^ ko n w en tu  witebskiego,! 
k tó rz y  naprzód  żonie m ojey  będą po­
m ocn ikam i  w d o b ry m  rządzie  gospo­
d a r s tw a  i in teressów wspomożycielami, 
k t e m u  dopełnią  jey te  moje zapisy z in- 
t r a t  Niepraży,  na miłość bozką zobo­
wiązuję.  W ie l e b n y m  X X .  b e r n a rd y ­
nom  witebskim a n n u a ty  coroczney po 
ru b l i  piędzies iąt płacić będą; a ci, aby 
za duszę t a k  moję jako i żony mojey, 
po mszy świętych trzydzieści rekwi-  
jalnych, corocznie odprawow’ali, obligu 
ję. Ekonomowi mojem u zas łużonemu 
P a n u  Janowi  K urkow i ,  aby do zgonu 
życia jego w  Niepraży było w^ygodne 
pomieszkanie  z pensyą  coroczną po r u ­
bli piędziesiąt,  a po zeyściu jego suk- 
cessorotrj rubli  sto aby z i n t r a t  N iep ra  
ży zapłacone były ,  dysponuję. A to 
wszystko  opłaciwszy i zaspokoiwszy, 
poślednia część i n t r a t y  majętności  m o ­
jey Niepraźy,  k tó ra  te raz  corocznie czy­
niła dochodu wyźey  sześciu tysięcy r u ­
bli, a za d o b rym  rządem i z pow ięk­
szeniem być może, przy  pomocy Bożey, 
aby szla na ed u ka c ją  sierot s tanu s z la ­
checkiego, mianowicie m ężczyzn  l gdy się 

D z i e j e  dabrocz .  l i f t o p a J , rok  1 8 2 2 .

zdarzać będą nayprzód Zakrzewskich,  
ucząc je W g im nazyum  Witebskiem, lub 
w szkołach, zdatnieyszych do nauk oy-  
ćzyznie zdatnych , sustentując ich j 
p r z y  odzie w’aiąc pomiern ie ,  osob ile 
żność in t r a ty  n ieprazkiey dostarczać bę­
dzie. A gdy z takowych  s tuden tów ,  
k tórykolwiek,  ukończywszy nauki ,  ze­
chce iść wr kra jową wojenną służbę, to 
m u  op iekunowie  na oporządzenie da­
dzą rubli  dwieście p ięd z ie s ią t ; w te m  
na sumienność i boiaźń Bożą zobowią­
zuję. 1 to aby  wiecznie  t r w a ł e  było, 
P an a  marszałka  i w  Bogu p rzew ie le ­
bnych xięży op iekunów  upraszam,  aby
0 takow cy  dyspozyc j i  mojey na zawr- 
sze t rw a ć  inogącey prosili  Nayjaśniey* 
szego Monarchę naszego o u tw ie rd zen ie ,  
z p rzes ian iem  tego d o k u m e n tu  z a k t  
wyjętego. P rzy  cerkwń kabiskiey opie­
kunow ie  rozkażą postawić  szpital i 
w n im  dawać będą, o rd y n a ry ą  na osob 
sześć z kalectw’a poddan j7ch n iepraź-  
skich. Ża opiekę i podjęte fatygi w do­
b ry m  rządzie  ekonomicznj7m m a ją tku  
N iepraży  i w in te resach  mogących-się  
p rzydarz j  ć; opiekunowie solaria sobie 
bogoboyne mieć zechcą, n iekrzywdząo 
s ieroctwa,  a s tanowić  wszystko jedno­
myślnie zechcą. ' Podobną teyże  moję 
dyspozyeyą,  k tó rą  będąc we wdowim 
stanie czj n i lem w gubernii  m oh i lew-  
skiey powiecie  mści sław skini i iv a k ­
tach z iem stw a mseislaw'skiego p r z j rzna-  
łem, kąśsuję i annihiluję,  a n in ie j szą na  
wieczne i n ieodzowne czasy s tanowię ,  
utw ie rdzam  i nieskończenie mieć chcę.
1 tę  rozmyślną,  dobrowolną  a w  żaden 
sposob naruszyć się n iepowinną dyspo- 
zycyą moję m a ją tk u  mojego Niepraży,  
ręką  mą wdasną napisaną,  przyświadep*

68
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t'v ie  Panów pieczętnrzów prawnie  odo- 
rnnie uproszonych, podpisuje. i)oiu i5  
lu tego  i 8 i 5.

K r z f i z t  J' A n t m i e g i  syn  Z a k r / . e w s k i  low  
c z y  r t t i  j j i iukit-g^.

I’ipo/.t.tar/.r: A n t m i  M eczata.vsln  r u l c a  I y* i»• 
l a r n y ,  k o m o r n i k  g l u  wolcb.  P i u i r  S z a u e i ' u w s t i  
k o l l f s k i  a s s e s s o r .

T. i kow y le->a'npt\I p r z y / m n v  iv ak t .u  l i / . i em  
i k i c l i  povviulu w i t e b s k ie g o  d. 9  i ipca »8 .5 .

W Y K A Z A \ 1 R  OOOLOWF. VU ZA D ZF .S 1A  POMOCY  
V L A  U B o y n t ' A  \ v  A . x u l i i . z ,  ob juśn .  (Ob 
\vy ż .  s i r .  1 7 b;. {ciąg  5cl )

IV.

O z n l l a d u c h  d o b r o c z y n n y c h  «' ogólnośc i .  Steni 
obec ny  w  A n g i n  ubóstwa .  P r  z  1 c z j  n j  n i e u s t a ­

ją c e j '  n ę d z y  te n i i s z e y  H as s i e  ludu .

S n n t  i l ar j i i e  r t  f i u n ł  b n n a  e t  uta  
i a .  ( juao lani  a n t «• t u e r u n t .

U l y k e  Up. acud. T. 11̂ . p. 554.

P r z er w a n y  nieco wątek zaczętego  
wyżej opisu zaprowadzonych w Anglii, 
tnueą ustaw i upowszechnionego z w y ­
czaju, rozporządzeń względem ubogich,  
lub żeb ra k ó w ,  tudzież dawania im 
iv każdej pot rzebie przy/w oitego wspar­
cia i pomocy, przedłużać tu mam so­
bie za dług i przyjemną powinność.  
W y p i s a w s z y  W ięe (wyżej w rozdziale 
I), sam ty lko g łów ny  plan, w edle  któ­
rego rozciągnione jeŁt n a leży te  czuwa  
łiie i opieka nad ubóstwem w Anglii 
m ianowic ie  właściwej,  oraz pochodzą  
ę y  z tegoż samego źródła, t. j. na je­
dnostajnej zasadzie oparty ,  lubo z do­
godniejszymi odmianami, sposob' u trzy ­
m ywania  ubogich w Szkocyi (rozdz. 111). 
tnam bliżej przystąpić do wyłożenia i 
rozwinięcia uwag ściągających się do

w’spom nionego planu , jakie komitet* 
od parlamentu angielskiego izby niższej 
wyz.i  iczony, przed kilku l ity  tejże iz ­
bie przedstawił  był, wykazując wsze l­
kie nie przy z w oitości w c i łk o w i t e m  u-  
rządzeniu dóbroczynuych zatrudnień  
dotąd podejmowanych,  a podając środ­
ki stosowne do ich usunięcia.  l . eca  
gdy postrzeżenia tego komitetu , w  o-  
gólniejszym tylko raporcie  zaw arte ,  
wyjaśnia,ą bardziej następstwa grożąca  
dobru n a r o d o w e m u ,  a razem niedo­
skonałość ekonom ii  dobroczynnej w o -  
becuym jej stanie; nie dość zaś w y r a ­
źnie z innego względu poznać nam da­
ją całkowitość przedmiotu: właściwą
zdaje się rzeczą ,  krótki przynajmniej  
główniejszych części uprzednio tu rys  
uczynić. Zostaw ując w ięc ty m  czasem  
rozbiór całej osnowy rozporządzeń w A n ­
glii, mających na widoku opatrzenie  
cierpiącej ludzkości,  uważm y ze s tro­
ny zewnętrzne;,  a)-postęp zakładów m i ­
łosierdziu, 1)) wskazać wypada is totny  
stan ubóstwa, i c) nakoniee jego ciągłe ­
go prz> bywania rzeczy w istsze przyczy­
ny, osobliwie z przyrodzenia ziemi i 
sposobu życia biedniejszego ludu w y n i ­
kające.

§ »•

Do rzędu zaklcułóu> dobroczynnych  
kładziemy wszelkiego rodzaju zaprow a­
dzenia miłosierne, lazarety lub szpita­
le, ustanowy publiczne w  tym celu. pod  
nazwaniem u Anglików P u b lic  charities*  
H ospitals , E ndow m ents  ( indoements),  o-  
raz domy robocze i poprawy, houses o f  
correction  (liauzes at’ korrekszen), a n a ­
w e t  w p e w n y m  względzie  i więzienia ,
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prisons,  i wszys tk i e  nnkoniec  p r zeds i ę ­
wzięcia osob l i tośc iwych,  w k tó r y ch  do­
b ro cz yn n o ś ć  świ ą tob l iwa  może  zbaw* 
c ze m swojem s k rz yd łem os łaniać  n i e ­
dolę  c ierpiące j  ludzkości.  Nic wicie 
t ia in chodzi  o czas p oc zą tk owe go  n a ­
s t an i a  na z iemi  Angielskiej  tego r o d z a ­
ju zak ładów.  Poprzedz i ły  je bt z w ą t ­
p ie n i a  osobi - te  j a łmużny,  udzielanie  roz- 
dawanyc  ii dziesięcin,  i r o z m a i t e  sposo­
b y  ws pa rc i a  cząs tkowego ,  równic-  jak 
lv innych  Mu r opy  kra j ach ,  kiedy się p o ­
częły nas t r ęczać  p r z e d m i o t y  n i e d os t a ­
t ku .  Lecz  i s ame  zak łady  p i e rwe j  m u ­
s iały w Anglii  niż gdzie indziej  p o w s t a ­
w a ć ,  t ak  jako i p r a w n e  wzg l ędem u- 
bogn h i włóczęgów obo s t r z en ia  i u s t a ­
nowienia .  Już  w w ie k u  X V I .  znaczny  
szpi t a l  na S u t h w n r k u  vv L on dy n i e  a'. 
Tomasza [St. Thomas's hospital}, m i a n o ­
wi c ie  w r. i 5 5 1, mieścił  w  sobie 260. ;  
c h or yc h  i ubogich.  T r z y  t eż  i n n e  od I 

i  JZdwarda VI.  za łożone  i uposażone  r.  
if>53 , t. j. Szpi t  ale,  Christ's  hospital, St. 
Bartholom ew's hasp. (Chrys t u sowy  i ś. 
Bar t ł omie j a ) ,  dla kah  k i choru j ących , ;  
t udz i eż  Bridewell, dla p o p r a w y  włóczę  j 
gó u7 , do tychczas  zostają w  zupe łne j  i 

Wspania łośc i  i przynoszą  na jpiękniej -  j 
Kze ubogim pożytki  (1). 1’rzy końcu 
t egoż  X VI .  w ieku zak łady  rzemios ł  i d o ­
lny robocze , d l a  z a t r u d n i en i a  p o t r z e b u j ą ­
cych  p r a cy , uchwa lone  p r a w em . n as t ę n n i e  
się rychło  upow szechniać  zaczy na ly  (2).

(1) 0 l>. rosprawę .1. M. Good (Guilł, którą T o ­
warzystwo zachce. nskie w r. 1796.
nagrodą u wieńcz. yłorGooeT « on the best mguns
o f  m aintaining the poor in parish  work­
house*. seel, i . :  Leigh's N ew  p ic tu re  o f
London  elc. 5 ed. sir. H79 nsll. 

y )  tu;ggt( 's The H ist, o f  t i e  poor; their righ ts ,
dulu-s a. the taws elc. Jisl C.
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W s z e l a k o z  dodać  nałoży,  iż t a k o w e  
zakłady przez  długi przeciąg czasu,  mi ­
mo swojego co do liczby' n a d e r  znacz ­
nego r ozmnożen ia ,  nie  wszys tkie  r z e ­

c z y w i ś c i e  były godne od po w i ednego  
c h w a l e b n e m u  celowi  wspomnien i a .

; W iększa ich część, zwłaszcza  po p a r a -  
i t i jach,  a lbo  p rzez  pos tać  z e w n ę t r z n ą  i 
w e w n ę t r z n a ,  alooli  też dla n iegodz i we­
go u r z ą d z e n i a ,  od razę  i o b r z y dz e n i e  
wzbudzać  musiała .  W  os t a t n i ch  n a ­
w e t  l a tach poprzedza j ącego  wieku  Go- 

| od  w y mi e n i a  (w m i c ) s c u  wsp.  sect .  3 
•i ń), z p i e rwszego wzg lędu  za p r z y k ł a d  
i nieochędóśt  w a i chorob,  szpi tale,  w pa- 
! rafii ś. P i o t r a ,  w Marleborcugli, i w S u d - 
/tury, h r a b s t w a  SulYulk, z n a j du j ąc y  się 
iv zwal i skach  s t a r ego  k lasz toru ;  z d r u -  

'giego zaś względu szpi t a le  w Lud low  i 
i  M ontgom ery , za wz ór  os t a tn iego  n i edo ­
b o r u  i z a n i e d b an i a  T a k i e  j e dn ak  p r z y ­
kłady7, mo żn a  ś mia ło  t wi e r dz i ć ,  są t e ­
raz r z a d k i e mi  wy j ą t kami .

Ni e po do bn a  t u  wyl i czać  ni  w c h o ­
dzić w szczegółowe opisy znacznie j ­
szych , w zo ro w e j  n a w e t  doskonałości ,  
An gieLskidi mi łosierdzia zakładów.  Aby 
mieć  w yo b r aże n i e  o ich o b e c n y m  s t a ­
nie u lepszenia ,  do k tó r e go  już widocz­
nie  doszły łub dochodzą,  w a r t o  r zuc i ć  
tu ogólny r y s  ich pos t ępu  , zaczę t ego  
w p ra wd / . i wć m znaczen iu  w ciągu d r u ­
giej po łowy poprzedza jącego wieku.  U -  

; si luość i badan ia  wielu gor l iwych ludz- 
! kości mi łośników,  do t ego się nic w \ m ó w ­

nic p r z y c z y n i ł y  L ecz  przys ługi  //o -  
ttarda  najznaczniejsze,  a widoczne nie 
t y lko  w7 dziejach dobroczynnośc i  Angie l ­
skiej ,  ale i innych  E u r o p y  k ra jów,  r z o  

! t e i ny  i szczególniejszy okazują  w p ł y w  
i jego na p o p r a w ę  ro zma i t e go  rodza j u

“ Gtt*
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z a k ła d ó w  pod  w zg lęd em  d o b r o c z y n n y m  
W Anglii ( i ) .  W  czasach  więc H o w a r ­
da,  p r a w i e  bez p o m y łk i ,  m o ż n a  n a z n a ­
czyć ep o k ę  poczyna jące j  się  ich dosko ­
nałośc i ,  a po w o d  i p r z y c z y n ę  osobis tym 
tego  m ęża  s t a r a n io m  śm ia łb y m  p r a w i e  
bez  p rze sad zen ia  p rzyp isać .  Nie ma 
w  t e in  j e d n a k  u d z ia łu  ni  hoyność  jego 
d a r ó w ,  n i  w s p o m a g a n ie  p ien iężne .  Nie  
zaw sze  zamożność  i d o s ta tk i  byw ają  
n a r z ę d z i e m ,  nie  zawsze  też  zos taw ują  po 
sobie t r w a ł ą  p a m ię ć  w sp a n ia ły c h  i p o ­
ż y te c z n y c h  u c z y n k ó w .  F r a s o b l iw e  zaś 
t r u d y ,  us ilna i d o b rze  sk ie r o w an a  d z ia ­
ła lność  i poświęcen ia  się s z lache tnego  
w z o r o w e  p r z y k ł a d y ,  na j rzadz ie j  bez­
sk u tec z n e ,  n igdy  z a p o m n i a n e  nie pozo­
s ta ją .  U z b ro jo n y  c i e r p l iw o śc ią  i w y ­
t r w a ło ś c ią  n ie n a ś l a d o w n ą  H o w a r d  , 
a b ie r a ł  n a p rz ó d  w iadom ośc i  i sposobił 
p r z y g o t o w a n i a  k u  da lszem u osłodzeniu  
n ę d z y  bliźniego, zapuszczając  się w p ie ­
c z a r y  więzień ,  p r z e t r z ą s a j ą c  szp i t a ln e  
łożyska ,  i p rzeg ląda jąc  z a p r o w a d z e n ia  
zachęca jące  do  p racow i to śc i ,  czyli po­
p r a w y ; .  p o t ć m  zaś z a r a  z d o b i tn y c h  
p o s t r z e ż e ń  udz ie la ł  osobom znaczący  
w  te j  m ie r z e  w p ły w  m a jący m ,  i chę-  
t l i w y m  ludzkości  m i ło śn ikom ,  g ro m i ł  
zdrożność ,  p r z e k ła d a ł  p ro ź b y ,  u p r z ą t a ł  
ociężałe z an ied b an ie  l a b  oboję tność.  
Z b ie g i e m  p o m y ś ln y c h  okoliczności  
w k r ó t c e  nas tąp i ło ,  źe t rosk l iw ie j  w g lą ­
dać  zaczęto  w  d o p a t r z e n ie  w e w n ę t r z n e '  
zak ład ó w ,  h a m o w a ć  zaś powoli  i w s t r z y -  
m y w a ć  n ie ład  lub  nadużyc ia ,  jakich się

( | )  O ż y c iu  tego w zorow ego w  p rzesz łym  w ie ­
k u  f i l a n t ro p a ,  i jego w  tym p rzedm ioc ie  
dz ie łach , czy ta liśm y wiadomość tre śc iw ie  ze­
b ra n ą  p rzez  P an n ę  A le x a n d r a  W o lfg a n g  
W D zie jach  r .  1821 s tr .  2 i3o  i  nst.
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najczęśc ie j  dopusczać  śm ia ła  wykrętna 
w p o w ie r z o n e m  szafow an iu  ho ło ta ,  chc i ­
w a  zaw sze  po k ą tn eg o  o b łow u .  N a j i s to t ­
niej  zaś, u w a g i  i p rz e ło że n ia  H o w a r d a ,  
czyn ione  dozoru jące j  nad  u b ó s t w e m  
zw ierzchnośc i ,  z a raz  się p rz y c zy n i ły  do 
w ygo d n ie j szy ch  odm ian  i w u rz ą d ze n iu  
i u t r z y m a n i u  l a z a r e tó w ,  a  s łuszną  z je ­
d n a ły  p o c h w a łę  i ob róc i ły  baczność  An­
gielskiego p a r l a m e n t u  (1). U ecz  p o m i ­
m o wszys tk ich  in n y c h  względów,  z tego 
m ia n o w ic ie  s ta je  się s za c o w n y m  p o m n i ­
k ie m  dzieło o stanie ó w c z e sn y m  z a k ł a ­
dów, źe pos łużyło  nada l  za skazów kę  
do u n ik n ien ta  mnog ich  ź ró d e ł  n i e p r z y -  
zwoi tośc i  i n ie ładu ,  jakie  się t e r a z  w A n ­
glii s t a r a n n ie  t a m o w a ć  zw ykły .  S k u t ­
k iem  to w ięc  z a p e w n e  d ługiego  i c ią ­
głego doświadczenia ,  i d o b r o c z y n n y c h  
skłonności p o w s ta ły  n ak o n iec  b u d o w y  
i r o z m a i t e  m t a n o w y  miłos ie rdz ia ,  z któ- 
rych -A ng l ia  p ię k n y m  być  s łusznie  p o ­
w inna  dziś w zo rem .

Ale nie  jest  t u  tniejśce ni czas roz<- 
sże rzać  w y w o d z e n ie  osobis tych  zas ług 
H o w a r d a ,  i w sk a z y w a ć  jego w p ły w  z n a -

(1) O tern co się pow iedz ia ło  w  ogulnośći, na- 
n tienia  i s.lm H o w a r d  w  p rzedm ow ie  do 
svtojego d z i eta o w ięz ien ia ch  , s zp ita la c h  
i  t. p. (S ta te  o f  th e  p r iso n s  in  .E n g la n d ) , 
k tó r e  mamy. w  prise kb- f ranc . Les eloges, 
qiie je reęus  dans la charnbre  des co m m u ­
nes, out fa i t  d e s i r e r  de conno ilre  les fails 
quC j’nvais reeue ill is .  J ’ai b rav e  les d iff i-  
cuites p o u r  dem asquer  la  f rau d e .  p o u r  r e n -  

.d re  odieuses les cruau tes ,  que l’av-idite du  
gain se p e r m e l , p o u r  d eco u v r ir  les d if fe -  
ren te s  sources des iniseres , q u ’on souffre  
dans les prisons. Aii moins je n ’ai r ie n  ne­
glige p o u r  les d eco u v r ir  : voyages f requens , 
visiles repelees , soins assidus. j ’ai tout em ­
p loye  p o u r  r e c u e i l l i r  les fails, dout la con- 
noissance pouva it  e l re  u t i l e :  mes d:scourSj 
toes peiues  n ’ont p o in t  ele sans e lie t .
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m ien i ty ,  jak iego  szczęśliwde doznały fi- 
Im t ro p ic z n e  zaprowadzenia .  W s p o ­
mnieć ty lko  jeszcze wypada,  że w dal­
szym osobliwie ciągu jego życia,  s t e r a ­
nego jedynie  na pocieszaniu c ie rp ią ­
cej, uciśnionej ludzkości,  dooroczynne 
W Anglii z a t rudn ien ia  górę brać  zaczy ­
nały ,  filantropija  szlachetniejszą i wspa­
nialszą przywdzia ła  postać. Nie śmia­
no już, jak dawniej  słyęzee m u się da ­
wało,  jaw nie  odpychać jakiegoś nędza­
rza  z t y m  gorzkim w y rz u te m  pogardy:  
nie trzebać było zasługiwać na ten stan  
Upadlająacy. W ie le  też innych,  jak po­
wiedziałem, okoliczności, bez wątp ien ia ,  
ku  t e m u  posłużyło: nade wszystko mi j 
łość krajowości,  troskliwość oświeceń- 
azych i zamożniejszych obywatel i  o spoi­
nę  dobro i porządek,  udoskonalenie r z e ­
miosł i p rzem ysłu  i t. p. zdają się byc 
w wysokim stopniu u Angielskiego n a ­
rodu (1). Spółcześni t akże  z Howardem  
znakomici pisarze  Eden, M acfarland. 
Rich. B urn , T h o m .  Haggle, John Ilrtl, 
J. M. Good i w. i. korzystn ie  rozprze ­
strzenia l i  w ty m że  przedmiocie  bada-

n i a - . , i * -P rzez  tak ie  więc koleje,  p rzez  te  
i ty m  podobne zachęty spiesznie pos tę ­
powało udoskonalenie zakładów, do ce 
lu  dobroczynnego należących. P o w t ó ­
rzyć  o nich w ogólności w a r to  uwagę 
samego H o w ard a  (ze w s tęp11 d o to zd z^  
o więzieniach i domach popr. Lond.). 
„że w ie le1 z nich- mają jeszcze n iedo­
s t a t k i ;  lecz tych  mniej coraz mają; a 
„pos trzegać snadno, że ludzkość i bacz-

(1) Ob. co się namieniło wyżey a v  D zie ja ch , 
mi m ów icie  sir. i 56, j 58, oraz r .  1821 s l i . 
1 0 4 9 .

„ność źwierzchilicza powściągnęła  po 
„ wielu parafijach nadużycia,  p r z e d te m  
„uderzające; pieczołowitość zaś i s t a r a ­
nnie o czystość, w ybór  p o k a r m ó w , p o ­
ś c i e l i  i t. p. r. stały się już powszech-  
„nerni  i rozciąglejszemi”. Oprócz  wspd± 
mnionych wyżej, szpitale w L ondyn ie ,  
np. dom podrzutkowf, Foundling Hospi­
tal.^ London hasp., Guy's hosp. ,  Green­
wich hosp. (griuicz hosp;-(5), Deaj. and  
dumb asyluim  (dif e n t  domb az., g łucho­
niemych), i t. d. Szpitale,  domy p rze ­
mysłowe i robocze w Glasgowie, N o r­
wich ., Leeds  (lids), N antw ich  (nenticz), 
Shrewsbury  (szrjuzb.), i m nóstw o  i n ­
nych tego rodzaju  zakładów, noszą te<- 
raz cecłię pięknej doskonałości;  Samo 
miasto Lon d y n  z przyległościami sa­
mych tylko szpltalów dla chorych ,  k a ­
lek, i położnic* ż ubogiego lu d u ,  l iczy 
przeszło 22 (6)..

Z tern wszystkiem, dając uwagę z je­
dnej s t r o n y  na ta k o w y  postęp działań 
dobroczynnych , a łącząc w raz  in n e  
przeciwności i niedogodności w  ogólo- 
wern u t rz y m a n iu  ubogich w Anglii za ­
chodzące, jednę ty lko  część i jednę tę  
gałęź dobroczynności Angielskiej r z e t e l ­
nie uwielbiamy,  a to przez wzgląd na 
pożyteczne us tanow y i zak łady  po m ia ­
stach i p i ra l i jach  n ad e r  l icznie rozm no­
żone, i w celu niesienia najrychlejszej 
c ie rp iącym 1 pomocy, przezornie  u rzą ­
dzone.- W  ograniczeniu Zaś miejsca i 
czasu na to  zostawionego * dość było

(1) Przepyszny' zakład TJ iliieh 11 a  i M a r y i,  ma 
opisanie swoje' pod tyl. A n  exp lana tion  oj 
the  P a in tin g  in  the R oya l-hosp ita l a t G re­
enwich, by sir Ja m . Thornhill.

{2) Ob. L e ig h 1 s .New p ic lu re  of Lon. sir. 277.



przynajm niej  ogó ln ie jszych  kilka u c z y ­
nić  t u  uwaj ; .  Z d r u g i e j  s t r o n y  ob r óc i ć  
n a l e ż y  wi d o k  n a  c a l k o w i t s z y  o b r a z ,  
%V k t ó r y m  się wyiMŹaie i  o d k r y w a  ą s t an  
r o s n ą c e g o  w  Angli  u b ó s t w a  i p r z y c i y -  
n y  ie h'° s z e r z e n i u  się u s t a w i c z n e m u  
sp r zy j a j  ące.

§ 2-

M o  m a m y  p o t r z e b y  r o z c i ąg a ć  sic 
n a d  w_) r a ź u ó / u  o d m a l o w a n i e m  s t a n u ,  
W  j a k i m  zos t a j e  u b u s t w o  i ż e b r a c t w o  
Ang i e l sk i e .  D o s t a t e c z n ą  jest  uwaga  J a ­
na. Crood (w m i e y s c u  w y ż e j  w s p o m n i o -  
n ć m , części  I j ,  że w ogólnośc i  żade n  
k r a j  E u r o p y  n i e  ponos i ,  ani  o p o ł o w ę ,  
t y c h  n i e z m i e r n y c h  w y d a t k ó w  i n a k ł a ­
d ó w  , j akie  ob c i ąż a j ą  W i e l k ą  Brytan ią  
W y ł ą c z n i e  t y l k o ' n a  u t r z y m a n i e  ubogich;  
ż a d e n  n i e  mo ż e  p o k a z a ć  p r a w i e  p o ł o ­
w y z t y l u  u s t a n o w i e ń  i z a k ł a d ó w  d o ­
b r o c z y n n o ś c i ,  w c e l u  p o r a t o w a n i a  b i e ­
d n y c h .  n i e  ma sz  j e d n ak że  k r a j u ,  m a j ą ­
c e g o  t a k  w i e l k ą  l i czbę  ubog i c h  i w t a k  
n i e s z c z ę s n y m  s t a n i e .  M i l i o n y  n i e  w y ­
s t a r c z a j ą  n a  ich u s p o k o / m i e .

Z  t e g o  ogó l nego  r y s u  wi dz i eć  s n a ­
d n o ,  że dz i e j e  d o b r o c z y n n o ś c i  A ng i e l ­
ski- j y , j.iiC są o b s z e r n e  , t a k  r ó w n i e  za-  
g m  »t w ane .  S m u t e k  jakiś i p o l i t o w a ­
n i e  w każdy m,  k t o  t y l k o  w chodz i  w e i e r - |  
p i e n i e  i n ę d z ę  lu l zką ,  o b u d z a ć  musza :  
Il ie n a t r a f i  w n i c h  ol icy c z y t e l n i k  na  
w i a d o m o ś ć  o p o z ą  ł a n e m  z a s po k o j e n i u  
C i e r p i ę t l i w e g o  u b ó s t w a  , ni  po wslfrzy-! 
fil a u . u ż e b r a c t w a  ; m e  d o c z e k a l i  sic i 
k r a j o w i  m i e s z k a ń c y  te j  błogiej  pomyś l - j  
Ilości .  W s z e l k i e  b o w i e m  t a k  dobro--j 
c z y n n e  p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  r ó w n i e  j a k 1 
środki d l a  ś c i e ś n i e n i a  r o z w i ą z l e y  wol- j

| ności  w y r n d o w n n e ,  a w  j e d n y m  i d r u -  
j g im et lu r o z c i a g n i o n e  p r z e p i s y  i o b o ­

s t r z a j ą c e  p r a w a ,  ca l e  b e z s k u l e c z n e m i  
' pi a w ie d o t ą d  się o k a z a ły .  O w s z e m ,  
I p r z e k o n y w a  d o ś w i a d c z e n i e ,  że l i czba 
j ubog i ch  i ż e b r a k ó w  naw e t  w z r a s t a  w An-  
[ gli i  w p r o s t y m  s t o s u n k u  do n a t ę ż a n y c h  
u s i ł o w a ń  o b y w a t e l i  i r z ą d u ,  w chęci  jej 
u m n i e y s z i  nia.  D a l i ś m y  p o z n a ć  w pier* 
wszej  części  n in i e j szego  p i san i a  (-Ir. i-5g. 
i i i S i . j ,  że n a j p o w s z e c h n i e j s z y  z w y c z a j  
i sposób o p a t r y w a n i a  u b og i c h  w Angl i i  
za l eży  na  t e rn ,  a b y  k a ż d a  p a r a f . j a  d a ­
wa ła  w  s w o i m  o b r ę b i e  d o s t a t e c z n ą  ich 
p o t r z e b o m  p o m o c :  a g d y  n i e  w y s t a r ­
cza ły  d a w n i e j  na  t o  s k ł adk i  d o b r o w o l ­
n e ;  p o w s t a ł y  na  ich mi e j s ce  o p ł a t y  o-  
sobi s t e  od m i e s z k a ń c ó w ,  k t ó r e  n a d z o r ­
cy  u bo g i c h  z g o d n i e  ze s ę dz i a mi  pokoju
o zn a c z a ć  obow iązani  byl i  c o r oc z n i e  w p o ­
t r z e b n e j  i lości.  Z a s a d y  t a k o w e g o  u r z ą ­
d ze n i a  w g r u n c i e  s w o i m  z b a w i e n n e ,  
zwł a s zc z a  że było  na  ce l u  d a w a ć  p o ­
m o c  n i e u d o l n y m  i k a l e k o m ,  w s p i e r a ć  
u p a d a j ą c y c h  i sposobić- u b o ż u c h n e  d z i e ­
ci do  dal sze j  p r a c y ,  a z m u s z a ć  do niej  
l e n i w y c h  wł ó c z ę g ó w,  z a s a d y  t e ,  m ó w i ę ,  
nie  mog ł y  n a s t ę p n i e  u l e d z  z a n i e c h a n i u ,  
Ros i  a tol i  cotv.z a  co r az  c i ę ż a r  z j ednej  
s t r o n y ,  z d r u g i e y  p o w i ę k s za ł a  sic n i e ­
zdo l ność  do jego d ź w i g a n i a ,  na  n i e ­
szczęście  i teraz,  j eszcze  na  t y m  sic s t o ­
p u  i u z m a i  Cmi za led w o w a z a r  z e c z y 
o d m i a n a m i .  Nie  d z i w n ą  t e d y  być  p o ­
w i nn o ,  k i e dy  c z y t a m y  o l ak  c z ę s t y c h  
u s i ł o w an i a c h  Angie l sk i ego  p irl l m . m t u j  
w z g l ę d e m  u r z ą d z e n i a  u b og i c h  i p o t r z e *  
me j  d la  nich p o m o c ) ,  j a k i e y  w ł a ś n i e  
u i k l ady ,  ni sk ł adk i  m i ł o s i e r n e ,  ni zbio^ 
- owe  o p l u t y  n a s ł a r c z y ć  n i e  z d o ł a j ą .

Z t ą d  się godzi  w n i o s k o w a ć ,  że  p r z e d -
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m i o t  dobroczynnośc i  Angudskiey ,  mi mo  
z n a m i e n i t y c h  p o d ę p o w  swoich,  nie jest 
jes /cze u losko. ia louym,  nie  we  wszy­
s tkich częśc i ach ,  nic pod wsz vst kiemi  
tvzgledami  r ozważony  i zgłębiony.  Od 
(Iw óeh przeszło  w i eków z a j m ow a ł  on, 
różn i e  różnemi  czasy,  Angl ików.  W y ­
z nac zane  od izby niższey t y l c k r o ć  k o ­
m i t e t y  p r a c o wa ł y  m d  z b i e r a n i e m i wy- 
r o z u m i e w a u i e m  p w t r z c b ,  i p o d a w a ł y  
Rozmai t e  p l any  p rzec i w naply'w ow i ż e ­
b r a c t w a ;  wysi lały się t akże  pi sarzów 
<1 oivci p y , zachęcone  nagrodami ,  lub też 
ludzkości  pobudkami  ( i ): ale t e  ws z y­
s tk i e  ś ledzenia  i p r o  e k t y  k ońc zy ł y  sic 
p r a w i e  zawsze  na tern,  ze d a w n y  s p o ­
sób w yb i e r an i a  p rz ezn a cz a n y ch  opła t  
z a t r z y m a n o ,  lub n a w e t  je powiększyć  
■wypadło;  alboli  t e ż  l i ads tarczono do- 
b ro w o l n e m i  sk ł adkami .  Zaos t r za ł a  się 
W p r a wd z i e  p r z ez  to gor l iwość  milo 
gierdzia,  d os t a t eczn i e  znana  między An­
gl ikami  ; a l e  w ogólności  mn i e y  dos ta  
t n i e m u  ludowi  byna jmnie j  nie u b y w a ­
ło  ciężaru.  S a m e  t edy  imió- two,  j akem 
Wspomniał ,  p r z e d s t a w i a ny ch  p l anów,  a 
w y n a j d o w a n y c h  bez s k u t k u ,  wy r a ź n a  
okazu je  t rudność ,  k tóre j  albo czynność  
pol i cy jna  p r z e ł a m a ć  nie pot raf i ł a ,  a lbo 
r a c z e j ,  że w e a l k o u i t ć m  u rządzen iu  
z n a yduje  sio r a d y k a l n a  jakaś niedosta 
tecznosć ,  k tó re j  nic  u mi an o  du tad  za 
ł a t  wić.

Na koniec,  z t ego wszy? t kiygo, co s ię  
p owiedz ia ło ,  wyc iągnąć  można u d e r z a ­
j ącą uwa gę  że zak łady  dobroczynności ,
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j t ak  l iczne i t ak  p i ę k n e ,  pod wie lo ra*  
jk i i n  względem , oraz  obfi te s za fowanie
I d a t k ó w i ofiar mi łosierdzia,  nie są w Art* 
j gin j edynym i z up e ł n i e  s k u t ec z n y m,  tyl« 
j ko chyba wzg lędnym,  wielce z na mi e n i -  
| ty m i p o mn e n i r z y m ś rodku  111 w  ogul -  
J nej  ekonomi i  dobroczynności .  W i e l e  
; zais te  może dokazać  szczodrobl iwość,  
i w p ł y w a  ona z nac ząc ym sposobi  ni n a  
j u lgę  u Logu h ;  ale me  wydę ła  na  wszy-  
j s t k o ,  chi oby najgodniejsza k i e r o w a n a
II oz my slnośi ią: all.ow u ni przedm io ty  nę­
d z y , jak wy ra ż a  PiUgg/e (1),  następują

j a  raz po sobie , podobnie ja k  się zdają  
, uzg ó rzyska  wznosić przed  oczyma zn u ­
żeniem zd jpY07, podróżnika. b łogie  u-  
czucie l i tości nad c i e r p i en i e m bl i źn ie ­
go jest na j sz l achc t n i eys zą  cechą czło­
wieka,  l i tość jego s e r cu  wrodzona:  św ię­
cie ją n a k a z u  e p r a w o  bozkie  u Ekl e -  
z ias ty : S yn u  dusze iaknącey nie zasmu-

(1) /.n.-iyduje się wie le  7. ty ch  p l e n ó w  i p ro -  
jek i . ’w rozrzuconych  w zbiorze f r . incuzkim: 

ccuci cle m em o ir  es su r  les e t ublissem eits  
<1 h u m a n u ó , i w  osobny cii rozpraw ach .

-o j , ani odwlekaj ra tu n k u  cz lo u h ko w l  
10 niedostatku jego. Pokornej proŁby u -  
trapionego nie odrzuca j,  a nie odwra­
caj oblicza twego od ubogiego i t. p.-(2), 
P o ch wa la  d a r y  i błogosław i Pi smo ś . ; a le  
ta ż wraz  nau cz a  godnie  ich udzielać;
. i/i czynisz dobrze, wiedz kom u czynisz% 

ubędą wdzięczne dobrodziejstwa twoje (5).
Na t ych  więc nie w zr u sz on y c h  zasa­

dach o p i e r a j ąc  sp rawi ed l i wą  p oc hwa ł o  
1 diroezy nnosci  n a r o du  Angiebkie<>o, u*

Ł I  * fi ^  1 -

rysKiwac r a z e m  po w inien r ze t e l ny  p rz y -  
jnciel d ob r a  ludzkiego nad  u r z ą d z e n i e m  
cj mepr zy  z wo i t ćm  i niedostat  ecznćm« 

Nic u m i e m y  p o ka z a ć ,  czego ku  t e r n u  
b r a k u j e :  godzi  n a m  się t y l k o  docho-

fi) W  mięyscii wspomn. l i s t -1. 
( j) Ecclcsiiist. cup. I I I .
(3) Tamie rozilz. X X I I .
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dzić przyczyn, i tu z nich wytknąć głó­
wniejsze.

§ 5.
' /  ’

Dochodzenie przyczyn jest przyzwoi- 
t e m  i właściwem rozumnemu sturorze- 
n i u , nieodłączne we wszystkich czło­
wieka rostropnie przedsiębranych p ra ­
cach i badaniach, jest sprężystą, iż tak 
powiem, wodzą i podporą jego uwag, a 
nadaje czynność umysłowi nieobojętnie 
zatrudnionemu, podnieca go, ożywia i 
wzbogaca. Lecz nie zawsze i nie we 
wszystkiem ł a tw e ,  nie każd em u ,  nie 
we  wszystkich badaniach idzie szczęśli­
wie. Doświadczeniem powodowani s ta­
r a m y  się pospolicie dociekać i właści­
wie dociekamy przyczyn przez bada­
nie i poznawanie skutków. Atoli, wi­
doczne n a w e t ,  czy to złe czy dobre, 
skutki,  ileż razy nie ukrywają  przed 
naszą nieudolnością przyczyn, które ich 
były pobudzalną sprężyną?— Czynię tę 
uwagę nie dla płonnego tylko rozumo­
wania , jedynie z powodu wymówki, 
jakiej tu  żądałbym użyć, a ta  jest głó- 
w nieysza ,  iż nie przywłasczam sobie 
p raw a  zgłębienia najistotniejszych p rzy­
czyn ,  k tóre  wyradzają mnóstwo n ie ­
p rzeby te  ubogich w Anglii, gdy ich wy­
śledzenie ostateczne ty lu  badaczów o- 
minęło ,  lubo smutne  i całe dobitne o- 
kazały się skutki. W reszc ie ,  nie z u ro ­
jenia, ni co tylko widzi mi się, ale z u- 
waźnego, ile można, czytania zachowa­
ne  uw agi ,  dla wyraźnieyszego rzeczy 
objaśnienia, staram się tu  w ogólności 
wyłożyć. E st quodarn prodire terms, si 
non datur ultra.

Pospolicie w roztrząsaniu przyczyn
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| nieustającego i rozszerzającego się u* 
bóztwa w Anglii, pisarze w tym  przed-* 
miocie zwykli posuwać badania  swoje 
do czasów oddalonych i pierwiastkow e­
go życia. Dociekanie takowe może 
wpraw’dzie być pożyt#cznćm z tego 
względu, źe pokazuje różnicę obycza­
jów, skłonności i nałogów, tudzież ró ­
żnicę, w różnych czasów zmianach, po­
t r z e b ,  ich stopień i wzrastanie odpo- 
wiedne rozszerzeniu ludności, postępo­
wi wynalazków i uksztalcenia; jednak­
że nie w ielce pomaga , kiedy chodzi o 
przyzwoite zagrodzenie przyczyn dzia­
łających w stanie obecnym. Niedorze­
czne, jakich wiele bywać zwykło, ba­
śni o ludach dzikich, i urojone powie- 
ści o familijach w błogim i do zazdro­
ści stanie na tu ry  żyjących niegdyś, t a ­
kie właśnie na nas czynią wrażenie, ja­
kie sprawują o złotych Hesperidek jabł­
kach mythologiczne podania (1). Eliż-

(1) Oprócz  inn yc h ,  M a r fa r lu n d  czyni  pożyte­
czne w tym względzie uwagi  w. dziele w y ­
żej cy towanem:  B a d a n ia  w zg lęd em  ubeg ich  
( I nqu i r i es  con ce rn ing  the P o o r ) ,  k tó re  w  
przek ła dz i e  f ranc ,  sk łada  T .  V I  wspoinnio-  
nego zb io ru  : M ecueil d e  m em . s. les e tabl. 
dl h u m . , rozdz.  2 i nasi.  Dla  spros towania  
zaś częs tokroć p o w ta r z a n y c h  , lecz przesa­
dzo n y ch  powieśc i ,  j a k ic h  ssę na s łuchać  mo ­
że nie jedne mu  w y p a d ło  w  początków em u- 
czeniu się, godzi  się tu p rzydać  następną  u- 
wagę,  Nie raz  powtarzać  się z w y k ły  t w i e r ­
dzenia,  nade r  ogulne i naciągnione,  między  
inne mi  np .  że życie ludzi  w stanie n a t u r y  
Zostających t. j. dzikich,  by ło  niegdyś  b ł o ­
gie i n i ewinne ,  że się k a r m i l i  kor zo nkami ,  
owocami ,  bez wad,  bez namiętności ,  n i ew in ­
ni,  p rzychodzi l i  powol i  do po loru,  i w ia do ­
mości  wrodzone  rozmuożyl i  i t. p. A t o l i  
samo przy ro dzen ie  wys ta w ia  nam cz łowieka  
dzikiego ż w ła śc iw e m i  p r z y m i o t a m i , j i kie 
mieć  mus i  dzikie s t w o r z e n i e , n ierożniące 
się od zwierzęcia,  z podobnemiż  pot rzebami ,
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szych zaś czasów opisy t y l e  t y l k o  p o ­
w in n y  z a j m o w a ć ,  i le  do p o r ó w n a n ia  
służą,  ile odm ienność  życia  m a  w p ły w u  
n a  o d m ie n n e ,  lecz  tegoż samego r o d z a ­
ju, okoliczności.

Zgodnie jszą  w ięe  i w ła śc iw szą  jest 
rzeczą ,  u w a ż a ć  l u d z i , m ianow ic ie  klassy 
niższej , z t ć m  w szys tk iem  co ich o tacza  i 
n a  nich działa,  co w ładze  i siły duszy i c ia ­
ła do czynności i p raco w i to śc i  pobudza ,  
a co osłabia  i niszczy, s łowem,  ze wszy 
6 tk iem i  p r z y c z y n a m i ,  k tó re  sprzy ja ją  
ł a t w e m u  zepsuc iu ,  dając pochop  do hul-  
t a j s tw a ,  z an ied b an ia  i szkodl iwych n a ­
łogów, m ocno  się ch w y ta ją c y ch  p r o s t e ­
go ludu  i p r a w i e  nieodłącznych- Daje 
w p r a w d z i e  baczność  n a  wszelk ie  w te j  
m i e r z e  p r z y c z y n y  u rz ę d n icz a  w ładza  
Angie lska; j e d n ak ż e  nie  zosta ły  one  ca ł ­
kow ic ie  zn ies ionem i ,  z a p e w n e  przez  to 
na jbardzie j ,  że n ie  r a z em ,  t j  lko częścia­
mi i bezpoś redn io  były  z b i e r a n e  i w s t r z y ­

m y w a n e .  W sz e lk ie  n ied o s ta tk i ,  jak ie  
z tąd  zaszły w p r a w o d a w s t w i e  i u r z ą ­
d zen iu  w zględem  u b o g ic h ,  dadzą  się 
objąć w c i ą g u  dalszym w rapo rc ie  p rz e z  
k o m i t e t  P a r l a m e n t o w i  p rz e d s ta w io n y m .  
Z a s t a n ó w m y  się zaś nad p r z y c z y n a m i ,  
k t ó r e  zwlascza  z po łożen ia  Anglii geo ­
graficznego i s t a ty s ty c z n eg o  wynika ją .  
.Naprzód więc,  poniewraż n a jp ie rw sz y  i 
j e d y n y  p r z e d m io t  b a d a ń  f i lan t rop icznych  
właśc iwie  sio ściąga do lu d u  najwięcej 
pod leg łego  ro z l icznym  i n i e p rz e w id z ia ­
n y m  p rzy g o d o m ;  na leży  bliżej ro zw aży ć  
sposao życia  roln iczego,  tud z ież  s tan  r z e ­
m ieś ln ików  i w y ro b n ió w .  O s t a tn i a  t a  
m ianow ic ie  klassa uboższych  m ie s z k a ń ­
ców jest  najl icznie jszą  w Anglii, w t y m -  
to k ra ju  mnie j  p o d o b n o  ro ln i c z y m  , a  
więcej p r z e m y s ł o w y m  i h a n d lo w y m .  
W#ogólt iości  zaś, n i e p r z e r w a n a  i  n a t ę ­
żona  p r a c a ,  jest  j e d y n y m  w spomnionej  
k lassy i n a jp ew n ie j s zy m  żyw io łem ,  p r a -

c l iuc iami  i d r a p i e z t w e m - ch y b a  t a  jedyna  
różnica,  ze posiada pojęlość i zdolność,  któ­
ra  się wyraźniej  wy dać  mpgła u  naglących  
p ot rz eb ach  f izycznyc h  t.. j. c ie lesnych.  Nie 
inaczej  opisują godni w i a r y  podróżo-pisarzes 
w  p o d obnym  stanie większa część i ludów 
dzikich p r z y  od k ry c iu  A m e r y k i  jest w y ­
stawiona u R obertsona  (T he  H is to ry  of  
A m e r ic a ) ,  mianowicie w  iv. x iędzc , z któ- 
r e j też nas tępne  postrzeżenie lak w y b o rn e -  
gą pi sarza godne jest umiesczenia.  „ M y - !  
śli i uw a g a d z ik ie g o  są ograniczone w  c ia ­
snym obrębie  p r z e d m i o t ó w , bezpośrednio  
s łużących  do u t r zym ani a  sig j(’go albo p r z y ­
jemności.  W s z y s t k o  za tym k re sem ,n ic  w p a ­
da rnii w  o c z y ,  albo d lań cale jest oboję- 
Inćin,  J a k  w i e r u t n e  zwierze ,  co ma p rz e d  
o czy m a ,  to zajmuje go i dotyka;  co zeszło 
z oczu ,  łub jest w odd a le n iu ,  1o m a ł e ' n a ń  
czyni  wrażenie.  T h e  th o u g h ts  a n d  a tte n ­
tio n  o f  a  savage  a re  c o n fin e d  w ith in  th e  
sm a ll c irc le  o f  objects, im m e d ia te ly  condu­
cive to h is p r e s e r v a tio n  or e n jo ym en t. JEve- 

D-zicje dabrócz. lis topad , rok  1 8 .1 2 .

r y  tilin g  b eyo n d  t h a t , escaps his observa­
tion , -or is p e r fe c t ly  in d if fe r e n t  to h im . L i ­
ke a  m e re  a n im a l, w h a t is be fore  his e y e s , 
in te r s ts  a n d  a ffe c ts  h im ; w ha t is ou t o f  
sig h t , or a t  a  d is ta n ce ,  m a kes  li ttle  im ­
p re ss io n . T .  I I .  pag .  .89 (ed. -Loud. 1812) 
x .  I V .  —  K ie dy  za nadejściem nocy,  (mówi 
dalej s ir .  go)., K a ra ib  ma się do spoczyn­
ku ,  żadna namowa nie nakłoni  .go do odstą­
p ie n ia  swego h a m a ku  (rodzaj łóżka zawie-  
sz.ilnego, lit s iis/iendn  des C a ra ib es , ob. 
J f  A linnb . Diet .  rais. T .  17- 6tr .  -17.). Lecz 
r a n o ,  k iedy  ma wychodz ić  dja po t r zeb  i 
p rzy j emn ośc i  dziennych,  odda za najl ichsze 
c a c k o ,  k t ó r e b y  wyobraźnią  jego za jęto ."—■ 
W s z e ia k o ż  nie długo z a p e w n e ,  a p r zyna j ­
mnie j nie 1x1 who wszędy,  zostawał cz łowiek  
w ty m  stanic nicdolężności ,  i uśpienia : 11- 
t w o r z o n y  dÓ czynności  w k r ó t c e  stargać m l i ­

siąt  więzy dz ieciństwa .  T ć m  prędzej  to na­
s tą p i ł o ,  im nal rę lniej sze po t rzeby ,  lub  o- 
Słrzejsza własność  k l imatu  i z e w nę t r znyc h  
innego rodza ju p o b ud ek  jego otaczały.
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wdziwą cechą i właściwą ozdobą , ró ­
wnie jak i podstawą niezwruszoną, na 
które] się dobro i zamożność narodowa 
opiera;\vszystko więc to, co przeszkadza, 
opaźnia i wstrzymuje pracowitość, m u ­
si być policzonem za przyczynę głó­
wną i źródło niedostatku, wszystko, co 
cdejmuje zręczność i przedmiot  pracy,  
a jej cenę i korzyść pomniejsza, za przy- 
ozynę zubożenia poczytać się musi.

Z tego właśnie względu i przez po­
wierzchowne rzeczy uważanie, wielu 
chciało przypisywać powiększającej się 
w późniejszych czasach ludności w An 
glii, niepodobieństwo zupełnego usunię­
cia z tej ziemi ubogich i żebraków, a 
to  z powodu powiększania się stosun­
kowego liczby nieczynnych, lub niedo­
łęgów , starców i t . p., którzy jedynie 
z cudzej się pracy u trzym ywać muszą. 
Lecz takowe przypusczenie, na pozor 
niezawodne, jest zapewne przeciwnem 
samemu rzeczy przyrodzeniu. Nigdy 
bowiem ziemia nie była niewdzięczną 
pracy  człowieka: część jej najbardziej 
jałową umie usilność ludzka i p rze ­
myślność w płodną zamienić skibę, lub 
też  innym sposobem korzystne z niej 
wydobywać plony. Każdy zaś czło­
nek  społeczności narodow ej , przyczy­
niając się do Avspolnych pożytków, w e­
dle osobistej zdolności, może mieć u- 
dział, w odpowiednym stosunku, w za­
pewnieniu właściwych i sobie potrzeb.

Wszelakoż i takowe twierdzenie  
nie pozostanie, zdaje mi się, bez wyjąt­
ków, z tego mianowicie względu, że lu­
dzie niedostatni, nie mając możności u- 
t rzymania  się, chyba jedynie przez w ła ­
sną pracę, kiedy ta  nazbyt powoli idzie, 
kiedy nie wystarcza na potrzeby życia,]
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przy zachodzących także innych prze­
ciwnościach, stawać się muszą ciężarem 
zby tecznym : bo się i do ogólnego nie 
przyczyniają pożytku, i nie wystarcza­
ją dla siebie (1). Właściciel ziemnych 
posiadłości, zakładów rękodzielnych, lub 
kupieckich, lub innych tego rodzaju, 
bywa w s tan ie ,  jak słusznie to uważa 
Smith  (2), wygodnie przeżyć rok i wię­
cej ze swojego dostatku; prosty zaś ro­
botnik rzadki mógłby się przez rok u- 
t rzymać bez pracy: większa część nie 
może mieć na miesiąc, ni nawet na tyT- 
dzień wystarczającegn zapasu. Cóż mó­
wić o chorobie, kalectwie i nieprzel i­
czonych przypadkach,  k tórym tak  czę­
sto podlega żołdactwo najemnicze po 
rękodziełniach Angielskich?

Powiększenie więc ludności, lubo 
zawsze oznaczające wszelkiego świe­
tność narodu , względnie atoli do wię­
kszej połowy jego w kraju Angielskim, 
zawierającej rolników, posługaczów, na ­
jemniczych rękodzielników i wszelkie­
go rodzaju i zdatnośei rzemieślników, 
godzi się tu  uważać za przyczynę dzia­
łającą na powstawanie  i wyradzanie się 
we wspomnionej ludu klassie niedosta- 
tnich i ubogich,. Przynajmniej służy do 
wykazania innych przyczyn widoczniej­
szych i bliższych, a które z niewygody 
klimatu , szczególniejszej trudności o- 
pędzenia głównych potrzeb, tudzież dro­
żyzny uciążliwej dla mniej dostatnich, 
nakoniec ze wkorzenionyeh nałogów

(j) Ob. H ill  w  m. wsp. r, pocz,
(2) W  dziele powszechnie znajomem ek. z nap. 

A n  inquiry into the  n a tu re  a nd  causes o f  
th e  J're alt h o f  nations (przel. na franc, p , 
lloucher  i G a m ie r ), x . 8. w yd. 8. r ,  1796 
T . I . sir. ion.
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między pospólstwem, zepsucia i zanied­
bania pochodzą. W ytyka l i  je wspo- 
mnieni wyżej, równie jak innych wie­
lu  w Anglii tego przedmiotu pisarzów. 
Ale nie wszystkie snadno się dają usu­
nąć. Jedne z tych przyczyn jeszcze 
nieusunięte  znajdują się w życiu pospo- 
l i tem i zagnieżdżonych zwyczajach; dru  
gim daje miejsce samo położenie fizy­
czne ziemi angielskiej.

Nie wielu z pomiędzy Europejskich 
narodów słońce tak  swego skąpi bło­
giego ciepła i światła, jak wyspiarzom 
Brytańskim. Zdaje się że przyrodzenie 
wyłącznym podziałem nadało i urzą­
dziło tę  ostrą a jeszcze bardziej mgli­
stą zmienność powietrza,  iżby tem sil­
niejszą wskazało pobudkę do przy to ­
mności i tej gruntowności , jaką wzoro­
we ty lu  pisarzów dzieła we wszystkich 
praw ie  rodzajach godnie zachowały, iż­
by nakoniec do równego wytrwania  w7 
p racy  i do skrzętności lud niższy zahar­
towało. Lecz nie łatwo unikać umie 
wpływu gęstych i cienistych, a wysilo 
nemu zdrowiu szkodliwych powietrza 
niestałego wyziewów biedniejszy ro ­
botnik,  zpodziennej  tylko lub tygodnio­
wej zapłaty żyjący , który nadto zm u­
szony jeszcze swój lichy zarobek łożyć na 
u trzym anie  żony i dzieci. Nie raz, wie­
lu  dni praca zaledwo wystarcza na 
sprawienie potrzebniejszej odzieży, mia­
nowicie grubszej czyliotulniejszej, k tó ­
r a  w Anglii p 0 wielu miejscach nawet  
w porze przesilenia letniego (solstitium ), 
jak mówi Ruggle  (i) ,  bywa konieczną, 
a  tem  bardziej zimą, kiedy skrzepłe wia­

t ry  z morskich p a r  nanośzą reum aty -  
zmy i gorączki.

Również prawie nieuchronna p o ­
trzeba o p a łu , t rapi  oszczędność mniej 
dostatniego mieszkańca (2). Większą 
ona bydź musi daleko w Anglii, niżeli 
gdzie indziej, bo i z przyczyny nab y ­
cia opału trudniejsza i do zaspokoje­
nia nader częsta w każdej porze roku,  
la tem na przygotowanie żywności, w je ­
sieni zaś , na wiosnę i zimą na ogrza­
nie, a bardziej osuszenie mieszkalnych 
lepianek (5).

Lecz to  są tylko, jakby dodatkowe 
przyczyny zbytecznego zmniejszenia 
wyrobnikowi szczupłego zapasu, jakie­
go ż mozolnym trudem  i przez pracę 
potem oblaną nabywać musi, aby, w 
dniach odpoczynku lub też w  niedo­
sta tku roboty, zapewnić dla siebie po­
krzepiające w ytchnien ie , a kątek i u- 
t rzymanie  swobodne dla swej żony 
z dz iećm i , k tóra  właśnie sama ze sie­
bie nic do tego przyczynić nie może. 
Najistotnieyszych zaś potrzeb zaspoko­
jenie w  podobnym prawie  uważać się 
musi względzie i porównaniu, jak n a ­
gła zmiana pogody, lub niespodziane 
przejście ze stanu zdrowia do cierpień 
choroby. Albowiem łatwośó , jaką ma 
niedostatnia szczupley naw et  chaty  ro ­
dzina w nabywaniu rzeczy do zwyczaj- 
nego życia przydatnych, podlega w ła ­
śnie podobnym odmianom. Niestałej 
ceny zboża rzadziey się wprawdzie do­
świadcza po wielu parafijach w głębi 
kraju płodniejszych; lecz w okolicach 
miast  większych i p o r tów ,  gdzie się

CO M- W. .list. 1..
(2) Oh. Smith m, wsp. str. 111.
(3) Ługgle m. wsp,

69*
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większa tez liczba skupiać zwykła ro­
dzeństwa ubogich , drożyzna żywności 
z rozmaitych wypadków w rolnictwie  
lub handlu tak często i lak nagle tych 

' t o  biedaków, co wystarczającego zgo 
nić grosza nie mogą na utrzymanie w ła ­
sne i dzieci swoi cli, o nędzę dotkliwą 
przyprawia.

Nie można tu wchodzić w drobniej­
sze opisywanie tego rodzaju przyczyn,  
jakie wpływają na przymnożenie w An 
glii ubogich. Mniej nam znajomy stan 
pośledniejszych rolników. Przestając 
ty lko na świadectwie Hilla (i), źewielu  
z nich znaleśdż można takich, iż nawet  
w czasach pomyślniejszych, wydobyłek  
z ich pracy nie nadto przechodzi nad 
pospolitą tylko potrzebę, wnioskować  
możemy, jakiego oni bliżej stoją kresu 
w zdarzeniu przeciw nem. Mówimy zas 
o niedostatnich w ogólności,  , którzy 
najłatwiej popadać mogą w ubóstwo.

Nie należy też przemilczeć i tej do 
niego walnej przyczyny, która biedniej­
szym robotnikom pot kroplisty bez po­
żądanego tak często skutku wyciska.  
Zależy właśnie na tern, źe w Anglii 
korzyść pracy czyli nagroda za nię, 
w  wielokrotnych zdarzeniach, nie od- 
powiedną bywa cenie rzeczy potrze­
bnych do życia. O w szem ,  pierwsza 
nie tylko częstokroć nie idzie, to jest 
nie powiększa się ni zmniejsza w sto­
sunku do drugiej,  bądźto w zmianie 
czasów bądź wedle miejsc różnych nie­
dogodności; lecz nawet cena ta żywno­
ści cale zdarza się przeciwną i sprze­
czną nabyć się mogącemu zyskowi z pra-

(1) m. wsp. roz. a*

cy (2 ). Znayduje się wprawdzie wie­
lu z poziomych rolników, którzy zdo- 
iają bez upadku opędzać główniejsze  
gospodarnego życia potrzeby, i wycho­
wywać troje lub więcej dzieci nie do­
zna ąo uszczerbu wprawiającego w u- 
b ó stw o , już to dla łatwości miej­
scu sprzyjającej, już roztropnej skrzę- 
tności,  lub też dla wytrwałego zdro­
wia i nieprzerwanej pracowitości; 
z drugiey atoli strony postrzegać 
można większą liczbę takich,  co ich, 
praca nie przyczynia bynajmniej na 
nieprzewidziane przygody zapasu, kiedy 
mają dwoje tylko dzieci,  a niewystar-  
cza na ciągłe utrzymanie się, kiedy się 
drobne rodzeństwo pomnaża : uciekać 
się muszą do pomocy parafijalnej i ob­
ciążać jej dobroczynne zakłady. Lecz  
owa korzyść i zysk z pracy, który nie 
wystarcza do nabywania rzeqzy potrze­
bnych na życ ie ,  nieodpowiedni cenie 
żywności , widoczniejszym jest i szko­
dliwe zrządza skutki na podziennych 
robotnikach, jakich rękodziełnie roz­
maitego rodzaju w Anglii potrzebować  
muszą w nieograniczonej liczbie. Im 
się ta liczba potrzebujących roboty 
wzmaga; tein wartość pracy tanieje: gdy 
tym czasem drożyzna żywności z lichą 
jaką odmianą doskwiera nieudolnej rodzi­
nie w chałupie prostego rękodzielnika.  
Bojąc się przejśdź na listę ubogich, przez 
parafije utrzymywanych,  natęża sił sw o­
ich przez czas niejaki, bije się słabieją- 
cemi żyłami, nakoniec odwagę tracić 
i upadać musi (5). Dodajmyż do tego

(2) Ob. Smitli m. wsp. str. 112. i nstt.
(3) Natura, mówi M ontesquieu , jest sprawie­

ni iwą dla .wszystkich, nagradza w szystkich
za pracę: czyni przemyślnymi przywiązu-



innego rodzaju przeciwności,  jakie nań '  
słabość zdrowia ,kalectwo,  nakomec opie­
szałość i zaniedbanie ,  właściwe pospo- 
l i tym  ludziom,  najczęściej sprowadzają.

Do wspomnionych przyczyn u b ó ­
s tw a  łączyć się na tu ra ln ie  m uszą  inne 
z p rzyrodzenia  ludzkiego wynikające 
w ady ,  złe skłonności,  szkodliwe nałogi 
i  zepsucie obyczajów. Raz  -ukorze­
nione,  ła two się gnieżdżą i rozszerzają 
w  prostych  ludziach, a w praw ia jąc  ich 
w zapomnienie  i obojętność na sm utne  
ztąd skutk i ,  s romotną gotują przyszłość, 
czas zaś na m ar i .o i ru w s tw ie  zpędzony 
nie rychło  cierni ego zapamięta ica  skła 
nia do usilnej popraw y.  Czujność n a ­
w e t  dozorcza, ni groza, ni przekonanie  
częstokroć nie m a  władzy nad um ysłem 
c iem nym  pospoli tych ludzi,  kiedy się 
skłonią  ku złemu. Możnaby ich u w a ­
żać jak dorosłe dzieci, z tą ty lko  n ie ­
szczęsną różnicą, że mniej poję tne,  mniej 
p o p ra w n e .  Nieznośne z tego względu 
na jemniczy  gm in  w Anglii, nadto  roz­
mnożony, jako to podziennych ro bo tn i ­
ków,  rękodzielników, rzemiosł niższych 
i wszelkiego rodzaju posługaczów, a n a ­
d e r  częste wystawia  przykłady.  W  n a ­
dziei o t rzym an ia  większej za robotę za­
p ła ty  p rzy  miastach obszerniejszych i 
po r tach ,  niżeli w okolicach rolniczych, 
udaje  się t a m  zwyczajnie chałas tra ,  dla 
znalezienia  obfitszego zarobku.  W i e ­
lu  się zaraz  m arn ie  r o z w a łe sa ; inni 
znajdują  sposobność łatwiej  się p r z y  
CŁepić. Lecz, kiedy niezwyczajna pra-

jąc do ic h  p rze m y słu  od p o w ie d n ie  korzyści;  
l e c z  k ie d y  jaka p rzy c zy n a  pozbawia ludzi  
d obrodziejstw  natu ry ,  to nabierają n iesm a­
k u  do p ra cy ,  i  nie kosztują innego szczęścia,  
ty tk o  b ezc zy n n o śc i  i  n iedolę/m ości.

ca, wymagająca zbytniego w tak ich  za­
t rudn ien iach  sił natężenia,  w k tó tk im  
czasie przynosi im znaczny zarobek;  to  
z drugiej strony rychłe  wycięczenie zna- 
gla do dłuższego odpoczynku (r). Ato* 
li najpospoliciej w szynkach go się szu­
ka, wódka jałowcowa i inne opajające 
t ru n k i  niszczą zarobiony pieniądz i zdro- 
wie. Nadto, z takiej otchłani i z tego 
siedliska w ys tępku  rozlewają się r o z ­
maitego stopnia  sromoty i wszelkiej 
m ia ry  bezprawia:  nakomec ostateczne 
ubóstwo i nędza, bez nadziei z niej wy-  
brnienia,  cudzą wysysać p rzym usza  p ra ­
cę, lub też zak łady  miłosierdzia niego­
dnie ięk l iwćm stękaniem napełniać.

N a o s t a t e k , samo obchodzenie się, 
często niebaczne,  z ubogimi , bez ró ­
żnicy p r a w a  i słuszności,  jaką oni mieć 
mogą do wym agan ia  i ściągnienia< na 
się względów miłosierdzia,  za rychły  z a ­
t e m  niekiedy pośpiech w obdarzaniu  
zmyślonych biednisiów a w rzeczy pod­
s tępnych oszukańców' , obojętność zaś 
bezwzględna na stan istotnej niedoli i 
n iewinnego u p a d k u ,  mogą m im owoln ie  
i n ieznacznie do opóźnienia p r z y n a j ­
mniej  p o s tę p u  w działaniach i z a t ru ­
dnieniach dobroczynnych i sk u tk u  z nich 
pożądanym dosadnie w p ływ ać ,  jako odr 
dalające praw'dziwej cel dobroczynności! 
Nikt,  bez wątpienia' ,  nie jest n ieczułym 
na  głos c i e r p i e n i a , n ik t  nie jest  obo­
ję tnym  na widok nędzarza  głodem lub 
z imnem srodze dotkniętego: ale też nie 
jeden podobno w’oli częstokroć szczodro- 
bl iwszą wyrzucić  jałmużnę, bez wzglę­
du na słuszność proszenia,  byle się tern 
rychlej pozbyć niespokojnego n a t r e l -

( i)  Ob. S m ith ,  m. w .  str. 124 . i  nstt.
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stwa; niżeli rzeczywiście uciśnionemu 
z drobniejszym groszem podać pocie­
szającą rękę. Część więc nieprzyzwoi- 
tości i sama w sobie dobroczynność z tej 
m ia ry  nadużyta mieścić musi niezawo­
dnie. Tern  łatwiej to zachodzi, gdy 
wpadający w obóstwo przez własną za­
pamiętałość i opieszalstwo dobrowolne, 
mają pospolicie w Anglii równy udział 
i zostawione sobie prawo wraz z ubo- 
giemi, przez nieuchronne losu zrządze­
nie, do szukania daremnego wsparcia 
i pomocy w parafijalnych dobroczyn­
ności zakładach.

T e  są tedy i tym podobne przyczy­
ny  wyradzania  się i rozkrzewienja w An­
glii niezbędnego ubóstwa , w ogólniej­
szym, ile można, rysie zebrane, a zale­
żące najbardziej od przyrodzenia ziemi 
i fizycznego jej położenia, tudzież spo­
sobu życia niższej klassy ludu. Inne 
w  tej mierze niedogodności, jakie za­
chodzą w samem urządzeniu pomocy 
dla niedostatnich i ubogich w kraju an­
gielskim, w dalszym się ciągu wyjaśnią; 
kiedy wspomniony rapo r t  Angielskiego 
komite tu  czytany w parlamencie, w sto­
sownym wyjątku da się tu  zebrać i o- 
,garnąć.

Pozostaje tylko życzyć pomyślnego, 
dla dobra cierpiącej ludzkości, i pożą­
danego skutku  ze wszystkich owych 
środków i usiłowań, jakie podejmowali 
i gorliwie dotąd podejmują zamożniej­
si Anglicy, w zamiarze uśmięrzenia ty- 
łekroć wydarzającej się nędzy .w d ru ­
giej połowie biedniejszego ludu. Nie­
dostatek niższych i u trapienie, Bożkiem 
zaiste p raw em  i nakazem , wymagają 
pomocy i pocieszenia od tych, k tórym 
los nie pozazdrościł hojności swych da­

rów, a w których duszy t rzym a wol­
ną dziedzinę miłość i politowanie nad 
troskami bliźniego. Słodkie zaś uczu­
cie roskoszy i pociechy, jaka się dozna­
je po każdym dobrym uczynku, nie na- 
próżno utworzyło przyrodzenie w ser­
cu człowieka: byłoby, zaprawdę, świę- 
tokractwem przytłumiać i gasić sza­
cowny ten przymiot. Szczęśliwy, kto 
skosztował owej słodyczy, kto doznał 
pociechy przez udzielenie jej strapione­
mu. Zostaje bowiem na zawsze miłe 
jej przypomnienie w smutnem, nie zni­
ka w powodzeniu pomyślnćm. W szys t­
kie inne powaby, wszelkie przy jemno­
ści i uciechy są krótkiem tylko mami- 
dłem i przemijające, czyli jak tragik 
wyraża grecki: W ielka szczęśliwość, nie- 
trwała m iędzy ludźm i ( 1). W  świecie 
fizycznym i życiu, równie jak moral­
nym, podobne przyczyny podobnym od­
powiadają skutkom: słabość, nieudol­
ność, cierpienie i troski. Ze śm iertel­
nych albowiem żaden (mówi tenże poeta) 
nie jes t szczęśliwym człowiek: p rzy  opły­
waniu zaś w  dosta tki, swobodniejszym  
zostać od jednego może drugi; ale by­
najmniej szczęśliwy ( 2 ) .

W . A . B o E A zrie in c t.

{C iąg  i t y  n a s tą p i •)

(1 V 0  fd y n ;  #»«•»» p tu jits  h
E u r i p .  Oresi.  v. 54i. ed. Barnei. 

( o )  0 v > j t £ *  yecę ov'ftsU srrtv ctyyę*
VO X /i4V  V  in -l^V S V T O i, tV T V ^ifT T eęoę

'A h h o v  y sv c tr  om .
id. M ed y. ia 3o. ead. ed.
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R y s -  H I S T O R Y C Z N Y  U S I Ł O W A Ń  W  U C Z E N I U

GŁ U C H O N IE M Y C H  1 Z A K Ł A D Ó W  N A  T E N
CEL  P R Z E Z N A C Z O N Y C H .

W  S T  Ę P.

G ł u c h o n i e m i ,  klassa w  rodzie lu ­
dzkim dosyć znaczna, gdyż na 1,000,000 
liczą ich od i 5o do 2co (1), przez 
swoje kalectwo, prawie zupełnie, że 
tak  powiem, ze społeczeństwa, z któ- 
rem porozumiewać się drogą zwyczay- 
n ą nie może, wytrącona,  zastanawia­
ła od dawna uwagę przyjaciół ludz­
kości , których usi łowań i życzeń ce­
lem było wynalezienie środka, aby ich 
umysłowe rozwinąć zdolności, a duszę 
światłem wiary  oświecić, w ogulności 
zaś ulepszyć stan ich nędzny. Życze­
nia  takow e,  już pomyślnym skutkiem 
uwieńczone zostały, bo sztuka uczenia 
głuchoniemych juz, jak wiadomo, wy­
naleziona. Zastanawiając się ile przed­
miot ten  jest ważny, tak  ze względu 
bezpośredniego zastosowania, jakoteź 
'z powodu rozszerzenia granic rozumu 
ludzkiego, i wyjaśnienia, ile sposób zwy- 
czayny porozumiewania się ma wpły­
w u  na wryobraźenia nasze ; uniesiona 
■wielkością tak  pięknego wynalazku, 
niezwaźając na mą nieudolność , przed­
sięwzięłam podać rys usiłowań w tym 
przedmiocie czynionych, w nadziei, źe 
niedostatek sił nadstarczy się cokol­
wiek chęcią szczerą i pracą. I  to 
m ię  jeszcze powodowało , źe  l u ­
bo wiele jest dzieł traktujących 
o  sposobach uczenia głuchoniemych;

(1) Ileal E ncyclopaedic. TauBstununeninstitnt. 
VV sam ey F raneyi przy końou 18 w ie ­
ku ,  liczono ich  1-2,000.

wszelako niezdarzyło mi się natrafić 
na pismo wysczegulniające usi łowania 
poprzednicze w tym celu przedsiębra­
ne. W  polskim języku, nic jeszcze o 
tern ,  ile mi wiadomo,- nie pisano; je­
żeliby więc błędy i uchybienia nieu­
chronnie w tey małey treści znaydu- 
jąc® się, wprawnieysze pióro sprosto­
wać i dopełnić mogło, cel mojey p ra ­
cy nie byłby chybiony. Podzieliłam 
ją na rozdziały następne.

I. Stan głuchoniemych cyw ilny i  
moralny.

I I .  H is to ry  a u s iło w a ń  w  u czen iu  g ł u ­
ch on iem ych  do czasów  cciędza D l e pe  
[de PEpee).

III.  X iądz D l e p e  , jego his tory a, 
oraz postęp i rozmnażanie się in sty tu ­
tów. H e y n e k e  (.H e i n e c k e ).

IV. H istory a in sty tu tu  paryskiego  
od śmierci cciędza D l e p e .  X iądz S y k a l i  
(Si c a n d ) .  D alszy instytutów  postęp.

V. Nauczyciele pryw atni.
IV. Obraz ogulny instytutów  z w y­

mienieniem gdzie się znajdują .

I. ST A N GŁUCHONIEMYCH C Y W IL N Y  I MORALNY,

Jak wszystkich prawie  narodów i usta­
nowień początku , w xięgaeh świętych 
szukać potrzeba, tak  i pierwsze urządzę-^ 
nia względem głuchoniemych tam są kre­
ślone. N ie złorzecz g łuchem u , powiada 
prawodawca izraelski M o y ż e s z  wxiędze  
trzeciey rozdz. XIX .  w. 7.— S a l o m o n  

w przypowieściach zaleca : Otwórz
usta swe za niem ym  w sprawie w szy­
stkich osądzonych na śmierć. Roz. X X X I .  
w 8.—  Wszakże, pomimo tego, stan ich, 
musiał być nader smutny, gdy Dawie» 
prześladowany od nieprzyjaciół,  & ©j
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przyjaciół opuscsony, porównywa stan 
swóy w psalmie X X X V II I .  w. i 4 . do 
stanu głuchoniemego, mówiąc:  i sta 
fam się jako człowiek który nic nie s ły ­
szy i niema odporu w usciech swoich.

L starożytnych Greków i Rzymian,  
kiedy słabe i kalectwem upośledzone 
dzieci naydawnicysze praw a  zabijać 
nakazywały, wtedy i głuchoniemych 
zapewne ten los spotykał. Niewiem 
czyli w  późnieyszych czasach ustano­
wiono jakie względem nich osobliwe 
urządzenie. W  ogulności zaś zdaje się 
że kalectwo takowe u ludów nieoświe- 
conych obawę wzniecało, będąc niby wię 
kszych przepowiedzeniem nieścześć, jak 
świadczy przykład nowożytny w opisa­
niu kraju zwanego Pobrzeźem złotcm(2).

U  Mahometanów, nie wiem jaki 
rodzay wychowania biorą głuchonieme 
dzieci; lecz w dawnem opisaniu monar 
chu Lureckiey (5), wzmianka jest o nich 
następna:  „ Z n a jd u je  się jeszcze jeden
„rodzay ludzi na dworze ottomańskim, 
„których zowią Sagarami to jest głuszy, 
• a SJł oraz z przyrodzenia i niememi. 
•Chowają ich około 4o , mają na noc 
„złożenie w izbach pokojowych, tam  
„się^ ćwiczą w swym głuchym języku, 
„k tó ry  zawisł na pewnych znakach 
„przez które nie tylko się słusznie po- 
„ rozum iew a ją , nie tylko zwyczajne  
„rzeczy i codzienne potrzeby wyrażają, 
„ale też całą historyą wypowiedzieć,

(2) B ibliothequc B r i / tanniquc. L itte ra la re .
T . 55. p. 1 7 3 . i8o4.

(5) M onarcliija  lurec/csi opinana p rze z  Jlicota  
sekre ta rzu  p o stu  angielskiego u  P o r ty  Otto- 
m auskiey p r z e d ,  p r z e z  K ło io c iieg o  ilipS. 
xięga 1. Rozdział VIII. sir. 44.
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„wszystkie bay ki swego zakonu i iwtawy 
„a lko ranu ,  jednem słowem: wszystko 
„cokolwiek inni ludzie natura lną  mową, 
„wytłumaczyć mogą. Jest miedzy niini 
„8 albo 9 starszych,  których głuchemi 
„faworytami zowią,  tych przypusczają 
„do Hazody, dla zabawńenia cesarza 
„miasto błaznów. Czasem którego
5>noS3. potrąci,  albo do sadzawki we-  
„ pchnie, albo się też im szermować i bió 
„się przed sobą k a ie . “

Pomimo tak okrutnych igraszek, 
los głuchoniemych na tym dworze,
gdzie prawie zawsze,  jak mówi R k o t  
( R i c o t )  dworzanie na migi rozmawiają 
z sobą (bo szeptać w obecności cesa­
rza mają za'  rzecz nieobyczayną), I 0 9

ich, rnóvvię, cokolwiek jest znośnieyszy, 
gdyż mogą przynaymniey porozumie­
wać się z innymi;  lecz w narodach 
europeyskich, nim instytuta  zaprowadzo­
nemu zostały, a nawet  po niektórych mie- 
scach i t e r a z , jakież ich położenie ? 
O t o , czasami jak proste samo-ruchy 
do mechanicznych prac zastosowani,
bez naymnieyszego wykształcenia um y­
słu, poddani namiętnościom niczćin nie- 
ukróconym, mianowicie w klassie uboż- 
szey, czując ciągle upośledzenie swoje, 
na 'włóczęgę, kradzież i rozboje bywają 
rozpasani. A w tćm winować ich nie- 
należy, gdyż postawiwszy siebie na ich 
miescu,  zastanawiając się nad ich 
s tanem , musimy wyznać że podobno- 
byśmy sami lepszymi nie byli. Co do 
sposobu u trzymywania  życia nawet ma* 
jetnicyszych , nic licząc nic na moral­
ne c ie rp ienia , wcźmiymy przed oczy 
stan głuchoniemego dziecka, kiedy rodzi­
ców utraca.  Dla opisania położenia 
jego w tern zdarzeniu, użyć muszę wy-
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r a z ó w  szanow nego  ich n auczyc ie la  ze- ; 
JSzlego xiędza  Sykaha (4).

„Ali! jak smutny przyszłość,  po- '  
w iada  on ,  p rzygotowują  toy nieszczę­
śliwcy istocie,  p rzez  godną k a ry  nie- 
dbalość , nie  pomnąc na edukac ją .  
D aym y na t o ,  że zostaje s ie ro tą ;  pra-  
A v a  dają jey o p ie k u n a ,  lecz naznacza ­
jąc g o ,  n ies te ty !  przywracająź  o y c a ? 
A jeżeli ten  o p iek u n ,  tak i  jest jak 
w ie lu  i n n y c h ,  jeśl i ,  mówię, jest łako ­
m y m  wyd/.iercą; co będzie mogło ochro 
nić  nieszczęsne dziecię od u c i s k u , od 
niesprawiedliwości  tego,  k tórego o k r u ­
cieństwa nie może uniknąć ani władzy 
się o p rz eć ?  P rzed  k imżeby się u s k a r ­
żało na to nadużycie ;  wiedzialożby n a ­
w e t  czyli  to jest n a d u ż y c ie m , i czyli 
s tan  nieszczęśliwy nie jest właściwie 
jego przyrodzonym s tanem ? Jakże się 
odwoła do p ra w  w łasnośc i , kiedy nie 
zna  ani sprawiedliwości ,  ani jey w ła ­
dzy. Co mówię ? będzież wiedziało, 
czyli t o ,  co mu łakom stwo  t e y  okru- 
tney  żmii pozos taw ia ,  nic jest świad­
czoną łaską?  K to  w ie ,  możeby zdaw a­
ło się t e m u  dziecku,  iż gdy utraci ło  
dawców życia ,  znikła  nazawsze i po­
siadłość jakiey przy wiązanie ich udziela­
ło dla zachowania i osłodzenia m u  jego. 
Jakże to dziecię miałoby znać p raw o
dziedzictwa ?«

Ze ten  obraz  nicprzesadzony,  niech 
m i  wolno będzie za dowod przytoczyć 
tu zdarzenie ,  k tórego świadkowie je ­
szcze zapewne ż y j ą  Vve F r a n c y i , a k tó ­
re przeniesione n a  scenę,  zawsze in te-

(4) Cours (Pinslruclion d’un Sourd-muet par  
■Roche ^ im bro lse  S ic a r d . Discours prelimi-  
naire I. partie.

Dzieje dobrocz. listopady ro i  1 8 2 2 .

resowalo serca czułe.  W y y m u j ę  je 
z pisma uwieńczonego nagrodą ,  p r z y ­
znaną  przez  akademiją  kró lewską  
umiejętności w  P a r y ż u ,  za nay lepszą  
pochwałę  xiedza Dlepe (5).

„Młodzieniec głuchoniemy, b łąka ją ­
cy się po ulicach p a ry z k ic h ,  p r z y p ro ­
wadzony był do X.  D lepe ; ten  p rzy y -  
muje go jak zesłanego z nieba, i nazy­
w a  Teodorem .  Pod łachm anam i n ę ­
dzy, uw ażano  w ty m  chłopcu obeyście 
się grzeczne, k tóre  sczegulnieyszą sprze­
czność okazy walo z odzieniem, i zdawało 
się odkryw ać  zupełnie inne wychowa- 
nie. Nie byłżeby ten  s ie ro ta ,  ofiarą ł a ­
k o m s tw a ?  może dziedzic wielk ich m a ­
jętności ? może jedyny wie lk iey  jakiey 
familii  n a s tęp ca?  W niosk i  te  naprzód  
bezzasadne ,  codzień większey n ab ie ­
rają  wagi  w  umyśle  xiedza Dlepe, 
w  m iarę  rozwijania  się ro zu m u  i c h a ­
r a k t e r u  ucznia.  W ie le  okoliczności 
u tw ierdzać  je zaczyna. Nakoniee, m ło ­
dzieniec umiejętnieyszy,  przywrodząc 
na pamięć s tosunki w jakich zostawał 
w dziecinnym w i e k u ,  u tw ie rdza  do­
mysł.  X iądz  Dlepe długo się nie  n a ­
myśla co m a  czynić. Żadne  usiłowa­
nie nie jest  zbyt  uciążliwe dla niego, 
aby  ty lko wrócić t e m u  nieszczęśli­
w em u  jego nazwisko i majątek .  Lecz 
niestety!  na czemże zasadzają się jego 
nadzieje;  wszystkie śledzenia w t y m  
względzie były dotąd daremne.  Teodor  
nigdy oycowskiego nie słyszał imienia; 
ani rodziny,  ani oyczyzny swey nie zna ; 
a n a w e t  gdyby to oboje o d k r y to ,  ileż 
jeszcze przeszkód p rze łam ać  t rz eb a !

(5) Eloge de Charle M ich e l de fE p ć e  par  
St. B k b la x . Paris, 1819. i n  8 v o .

7°
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Ludzie ,  którzy do tego stopnia wy­
stępków i niesurniennośei doszli,  cze- 
goz jeszcze dokazać nie potraf ią?

, / l a k i e  uwagi zastanowiłyby każde­
go, lecz X. de V Epe niczem się nie od­
raził,  gdy szlo o prawa.ludzkości i spra­
wiedliwości.. W y b ra ł  się w drogę pe­
łen  ufnośei w Boga, i w 7,5 roku życia, 
wędrował z miasta do miasta dla od­
krycia pewnieyszych szlaków. Ręka 
niewidzialna wspierała go i prowadziła, 
czyli i aczey, sam byl aniołem przed ­
wiecznego , co towarzyszył młodemu 
Tobijaszowi. Po wielu śledzeniach i 
daremnych drogach, przybywają do 
Tuluzy..  W n e t  przypomnienia w du- 

głuchoniemego natłokiem się cisną* 
szybkość znaków niedostateczna jest 
do wyrażenia uczuć, jakie nim co krok 
miotają. Zastanawia  się nagle; giest 
wyrazisty, z krzykiem mocnym połą­
czony, uwiadamia jego mistrza, iż po­
znał miesće- swego urodzenia. Stal 
on naówczas naprzeciw pałacu zeszłe­
go hrabiego de S ola u , którego jedyny 
następca,  głuchoniemy, miał umrzeć, 
jak powiadano, w Paryżu. Tysiąc in­
nych okoliczności świadczy na stronę 
ucznia X. De l'Epe. Na próżno głos in te­
resowany woła o potwarz;  sprawa,  pod 
rozstrzygmenie grodu [chatęlet) paryz- 
kiego o d d a n a , ktorego w y r o k , na 
dniu 8 czerwca roku 1781, wraca T e ­
odorowi tytuł  i dobra- hrabiego de S o l a u . 
Familija apel lu jc ,  popiera jey sprawę 
arcybiskup puryzki. Nic mogąc zni- 
sczyć w y rok u ,  wyrobiono jednakże, 
aby wykonanie jego odwleczonem zo­
stało. Pomimo to ,  młodzieniec nosił 
nazwisko hrabiego de Solar aż do śmier­
ci xiędza De lEpe i xiecia de Pan tyew r
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(due de Penthievre) który zawsze nay* 
szlachetnieyszą. był nieszczęśliwych pod­
porą.

„Pozbawiony swego mistrza, i p ro­
tek to ra ,  młody głuchoniemy, pozwany 
został przed t rybunały  i ogołocony 
z nazwiska i wszystkich, nadziei r. 1792. 
Bez przyjaciół , bez famili i , bez sposol 
bu do życia, zaciąga się do woyska. 
pomimo swego kalectwa:  Widok
nieprzyjaciół,  powiadał on ,  będzie dla. 
mnie hasłem bitwy, a hasła odwodu, 
znać nie chce.' W k ró tce  w śród wal­
ki, znalazł zgon godny tytułu, który u trar  
cił. W  a t taku  kawaleryi,  uniesiony przez 
męztwo , nieslysząc t rąby odiwołującey, 
padł pod ciosami nieprzyjaciół w po* 
środ których się p r z e d a r ł , udowodnia- 
jąc swą śmiercią zacność urodzenia.«•

l a k i e  więc cywilne położenie głu­
choniemych. Pozostaje mi jeszcze od.* 
słonic stan duszy ich m o r a ln y ; ale t a ­
ki zamiar byłby nad moje siły; gdyż 
osoby, które, ciągle z głuchoniemymi ob- 
cując, najlepszą miały zręczność do ich 
poznania, pisząc w toy materyi ,  bardziey 
ją jeszcze niepewnemi i błędnemi wnio­
skami zagmatwały, i dotąd jeszcze by ­
łyby zagadką, gdyby jeden głuchoniemy 
sam.opisując historyą swych uczuć w dzie­
cinnym wieku, nie wyjaśnił rzeczy, k tó ­
ra  dotąd pod wątpieniem zostawała. 
Chciałabym przenieść tu własne jem  
wyrazy, g d y ż , w t łumaczeniu niepodo­
bna wydać sczegulnieyszey oryginalno­
ści stylu. Pan  M a s s j e  (M ussieu), jeden 
z nay cel nicy szych X .  Sykara uczniów, 
a teraz w instytucie jego wspólnauczy- 
ciel (repetiteur) , zrobił następujący o 
sobie zapis na żądanie Pana  Z o f f i i e  
{Jauffret) jednego z naydawnieyszych
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śwoicli przyjaciół (6), teraz  nauczycie­
la głuchoniemych w Petersburgu.

„Urodziłem się w Sem ens , w  para­
fii S. Makarego, w departamencie Gi 
rondy.

„Oycieo móy umarł  w miesiącu sty­
czniu 1791 r . , matka moja żyje jeszcze.

„ W  naszych stronach było 6ciu głu­
choniemych w jedney familii ,  trzech 
chłopców i t rzy  dziewczyny.

„Aż do lat  i 5 i 9 miesięcy, byłem 
w mojey oyczyznie, gdzie się nic nie m­
czyłem. Miałem ciemność do n a u k  
O’avais tenebres pour  les lettrcs).

„W ykłada łem  wyobrażenia moje 
enakami ręcznemi czyli giestami.

„ JZnaki ja kich u *yw ah  11. wtenczas 
dla wyjaśnienia wyobrażeń rodzicom, 
nie  były takie, jakich używają głucho­
niemi uczeni (7). Nieznajomi nie rozu­
mieli nas nigdy kiedy wyrażaliśmy zna­
kami nasze wyobrażenia ; lecz sąsiadzi 
nas rozumieli.

„W idzia łem woły, konie, osły, świ­
nie, psy, koty, rośliny, domy, pola, winni­
ce; a zobaczywszy tc wszystkie przedmio­
ty ,  pamiętałem dobrze.

(6) M e m o i r e s  ou C o n s id e ra t io n s  s n r ' l e s  Sourcls-  
m iiets de na issnnce  par L c  B o n v y e r  D esbtor- 
t ieu s .  P a r i s . Ari A l ł i .  j| M e m o ir e s  <ie la So­
c ie ty  (Ies o b s e n ra te u r s  de D ion in ie ,  jj TJieo-  
ł ł e .<łcs śi-gncTs p a r  Sie.uiD i « ’ te r n ie  d z ie le  
JYoticc .su r P e n  fance de M assif , u  p a r  M n ie  V ,C.

(7) K i e d y  M ass ieu  p o w ia d a ,  że .znak i ,  k t ó r y c h  
u z y w a i  W. d z i e c in n y c h  l e c i e c l i , b y t y  ró żn e  
o d  ty c h  ja k ie tn i  t e r a z  m y ś l i  w y k ła d a , ,  o d ­
znacza  p r z e z  to  g r a n ic ę  m o w y  p r z y r o d z o ­
n y ,  z to żo n e y  z m a lc y  l i c z b y  z n a k ó w ,  k tó r e  
p r z y p a d a ł y  do n ie l i c z n y c h  jego wyobra- 
z ?n  1 od m o w y  w y n a le z io n e y  p rz e z  n a u c z y ­
c i e l a ,  k t ó r a  slnje się ob f i tszą  i bogatszą ,  
i  i” 1,j'!r<<- i‘?k  p o ję ln o ść  u c z n ió w  się r o z w ija

o s  conali. B o u v y c r  D rsaior,t i e r s  w dzie le  
w j z c y  i v s j j  o m ilionem .
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Przed  moją ed u kacy ą , kiedym b y ł
-dzieckiem,nie umiałem ani pisać ani czy* 
tać ; żądałem pisać i czytać. W id z ia ­
łem często młodych chłopców i dzie­
wczęta idące do szkoły; chciałem iść za 
n ie m i , i zazdrościłem im bardzo.

„Prosiłem oyca ze łzami,  ażeby mi 
pozwolił iść do szkoły; brałem xiążkę, 
otwierałem ją na w spak  dla oznaczenia 
mewi ad on t o śc i mojey ; kładłem ją pod 
pachę jak gdybym miał wychodzić; 
lecz oyciec odmawiał mi pozwolenia, Q 
które się dom aga łem , pokazując mi  
przez znaki ,  iż nigdy nauczyć się nie 
będę mógł niczego, ponieważ jestem 
głuchoniemy.

„ W  ten  czas mocno krzyczałem: 
wziąłem jeszcze xiążkę, ażeby czytać; 
ale nie znałem ani liter,  ani wyrazów, 
ani okresów. Zmartwiony i rozgnie­
wany, kładłem palce do uszu prosząo 
z niecierpliwością oyca, aby mi je ka ­
zał otworzyć.

„ Odpowiedział mi, że nie masz r a ­
tunku.  Natenczas w rozpacz wpadłem; 
wyszedłem z  domu rodzicielskiego i 
udałem się do szkoły, nic o tern oycu 
nie mówiąc:  przyszedłem do nauczy­
ciela i prosiłem go przez znaki ,  ażeby 
mię nauczył pisać i czytać. Odmówił 
mi ost.ro i wypędził ze szkoły. T o  by­
ło powodem że wiele płakałem, alem 
dla tego zamysłu nie porzucił.  Myśli- 
łem często o pisaniu i czytaniu ; m ia­
łem natenczas lat 12: próbowałem sam 
jeden formować piórem znaki pisania.

„ K ied y m  był dzieckiem, oyciec 
uczył mię pacierza przez giesta z rana  
i wieczorem. Klękałem, składałem rę­
ce i ruszałem ustami, naśladując m ó­
wiących kiedy się modlili.

7 ° *
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» Dzisiny wiem ze jest B o g , k tó ry  ; t a m  bednars tw a  będę sie uczył. O y- 
Stworzył niebo i ziemię. W  latach I ciec powiedział rui, że się uczyć będę 
dz iec innych ,  czciłem niebo, nie Boga; czytać i pisać.

n Pojechałem z nim do Bordo; K ie ­
dyśmy tam' przybyl i ,  poszliśmy odwie­
dzić xiedza Syk ara, k tó ry  zdał mi się

bo nie widziałem Boga,  a widziałem 
niebo.

•„ Nie wiedziałem ani tego czy byłem 
s tw o rz o n y ,  czy sam się s tworzyłem, bardzo chudym
Ros łem ;  ale gdybym nie poznał  moje­
go nauczyciela  xiedza Sykara, rozum 
m óy  nie rósłby jak ciało: bo móy r o ­
zu m  był bardzo ubogi;  rosnąc, m n ie ­
m a łb y m  jeszcze, że niebo jest Bogiem.

„ Zacząłem od formowania  l i te r  
palcami: po wielu dniach nauczyłem się 
pisać n iek tó re  wyrazy.

v  W  przeciągu t rzech  miesięcy n a ­
uczyłem się pisać wiele w y razó w ;  a

„Naówczas  dzieci mojego wieku,  po up ły n ięc iu  sześciu miesięcy, umia 
nie  ig ra ły  ze m n ą ,  pogardzały  m ną  i łem już napisać kilka frazesów.
byłem jak pies

„ Z abaw ia łem  się sam grając  w pił
„ W  rok pisałem dobrze.
„ W  rok i kilka miesięcy, pisałem, m —  —  »- •      £ — j  7 r* * *

k ę ,  w krążk i ,  chodząc na szczudłach, < lep iey  i odpowiadałem dobrze  na za- 
„ Um ia łem  liczyć przed moją edu- py tan ia  czynione.

kacyą. Palce tego mię nauczyły.  Nie 
znalem liczby; l iczyłem na palcach ; a 
k iedy ilość dziesiątek przechodziła,  r o ­
biłem karby  na drzewie.

„ W  dziecinnych le c ie c h , rodzice 
t rzodę  mi czasem pasać kazali,  a czę­
s tokroć ci, co mię napotykali ,  porusze­
ni mojem ka lec tw em  , dawali mi p ie ­
niądze.

„ Jednego dnia pew ien  przcjeźdźa-

„ 1 rzy  la ta  i pół mijało, jak  zosta­
wałem przy xiędzu S ykar , kiedy przy-  
jechałern z nim do Pary&a.

„ W e  c z te ry  la ta  s ta łem się t ak im  
jak słyszący i mówiący.

„ J e d n a k  większy bym uczyni ł po- 
sf<£ P ’ gdyby jeden głuchoniemy nie 
wzniecił  we mnie o b a w y ,  k tó ra  mię 
nieszczęśhwym czyni.

Głuchoniemy ten  m a przyjaciela
jący (8) upodobał  mię, kazał mi przy jść! lekarza , i powiedział  mi,  że Judzie któ-
do siebie i dal mi jeść i pić.

„ Po tem  kiedy był w Bordó (Bor­
deaux) mówił  o mnie z xiędzem Sy  
karem , który' zgodził się na przyjęcie  na 
siebie s ta ran ia  o wychowaniu  mojem.

„Jegom ość  l e n  pisał do mego oyca. 
k tó r y  mi list jego pokazał ;  alern go 
przeczy tać nie mógł.

rzy  od samego urodzenia nie chorowali ,  
nie mogą doży ć starości; a ci, co często 
w młodych leciecłi chorują,  mogą do­
czekać wielkiego wieku.

„ Przypominając  sobie żem od u ro ­
dzenia mocno nie  chorował ,  myśl i łem 
zawsze iż długo żyć nie będę, i nie dóy- 
dę nigdy ani 55, ani 4o, an i  45, ani

„ Rodzice i sąsiedzi t łumaczyli  mi j ó o  Jat 
co on z a w i e r a ;  dali mi zrozumieć,  żel „ B r a c ia  i siostry co n ie  cho row al i
-     | °d urodzenia,  pomarli ;  a ci, k tó rzy  czę-

(8) JL’a n  d e  Pconuuw. I sto chorowali,  zdrowi są.
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„ G dybym  był chorow ał  i gdyby 
nie  m niem anie ,  źe długo żyć nie mogę, 
uczyłuym się piluiey; byłbym bardzo, 
bardzo uczonym ,  i bardzo doskonałe 
t a k im  jak słyszący i 'mówiący.

„ Gdy bym nie znał  tego głuchonie­
mego, nie lękałbym się śmierci,  i był- 
bym  zawsze szczęśliwy.”

„ M u s im y  tu  w y r a z i ć ,  że podów­
czas X. Sykar  był na wygnaniu  , nie 
mógł więc sprostować zdania i usunąć 
przeszkody  do szczęścia Pana  3'Iassje. 
Lecz,  powiada P an  D em o r ty e  (Desinor- 
tier) w dziele w ynńen ionćm ,  kiedy z a ­
pis te n  był czy tany  21 lutego 1797 
roku  (5 o p lu viose an  ó.) na publ icznem 
pos iedzen iu ,  p e w n a  cksoba obecna, 
przedsięwzięła  uleczyć jego umysł, r ó ­
wnie  chory jak ciało zdrowe było. 
P r z e to  25 m arca  (5 germ inal) oddała 
m u  list, k tó ry  był czytany na posie­
dzeniu dnia tegoż, gdzie naypiękniey i 
naym ocn iey  wyłożono dow ody,  k tó re  
go do właściwego sposobu myślenia do­
p row adzić  mogły. W  dalszy m ciągu 
będę miała Sposobność wyjaśnienia 
z większemi szczegółami, w jakim s to ­
pn iu  P. Massje wykszta łcony m a r o ­
zum,- teraz  zastanówmy' się nad uw a­
gami Pani  V. C., au to rk i  opisania lat 
jego dziecinnych.

» Nie z a p e w n e ,  powiada o n a ,  nie 
może być bardziey zaymująećm , jak 
wrażenia  młodociane głuchoniemego 
z urodzenia lecz ileż ten  in te re s  się 
pom naża  , k iedy przedmiotem jest je­
den z tych nieszczęśliwych, co p rzy ­
szedłszy do s tanu  zupełnego oświece­
nia towarzyskiego, przykłada się ta len ­
ta m i  swemi nietylko do chwały mistrza, 
lecz n aw e t  do sławy szkoły, gdzie jego

j władze umysłowe i m ora lne  rozwinię­
te zostały. Możnaźby nie rozpoznać czło­
wieka czującego swą godność, w t y m  
opisie prostym i rze te lnym  ucznia xię-  
dza Sykara,  gdzie sam maluje p ierwsze 
swe poruszenia  i z m a r tw ie n ia ;  te  d u ­
mania  samotne,  k tó ry m  się poddawał  
pasąc t rz o d ę ;  te  łzy na nie wiadomość, 
k tc rey  w e w n ę t rz n e  przekonanie  wszę­
dzie z sobą unosi ł ;  tę po t rzebę  nie- 
spokoyną i wyniosłą zerwania  tamy,  j a ­
ką p rzyrodzenie  położyło między jego 
rozum em  i oświeceniem jakiego rozum 
w y maga? W szy stko to niebyłożby w r a ­
żeniem tey  siły ta jem ney ,  k tó ra  nakazu­
je cz łowiekowi,  ażeby bytność swmję 
pożyteczną uczynił? W reszc ie  zdało 
nam się c iekawszą rzeczą , kiedyśmy 
się o tych dowiedzieli sczegułach,  w y­
pytać  s ię ,  jaki p rzedm io t  zaym ow ał  
jego serce w  czasie czynu którego co 
r a n e k  wymagała  od niego pobożność 
rodzicielska. Znaliśmy go dosta tecznie ,  
i mogliśmy m ia rk o w a ć ,  jaki w p ły w  
mieć musiała na jego w iarę  religiyną 
imaginucya ,  ta w ła d z a ,  k tó ra  nigdy 
zap y ty w ać  nie chcąc da rem n ie  , śmie 
wierzyć wszystk iemu , aby wedle upo­
dobania sw ego ubóstwić posiadłości, t a ­
jemnice i żądze ,  a nie lęka się t w o ­
rzyć o m a m ie ń ,  kiedy prawda jey się 
wymvKa. T a k t o  dziecię g łuchonieme,  
urodzone z imaginaeyą g o r ą c ą , i bez 
źadney zasady moralności, naglone do 
poznawania tego, czemuby miało cześć 
oddawać, od kogo dobrodzieystw a od­
biera i przed kim uskarżać  się może, 
chcące nakoniec  przeniknąć ta jemnice  
p rzy rodzen ia ,  ożywionego i wzbogaca­
jącego się w jego oczach tys iącznem i  
kształtami,  tw orzy  uro jen ie  w nie do-
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statku prawdy. Lecz, żałować je ra- 
czey nie obwiniać p o t r z e b a , gdyż na­
w et błąd jego, nowy dowod podaje, że 
religija jest z urodzenia w sercu czło­
wieka wyrytą.  Oto jest w skróceniu, 
rozmowa z nim w tym przedmiocie.

w O czem inyśliłeś, pytałyśmy się go, 
kiedy oyciec kazał ci klęczeć? O nie- 
b ie*— W  jakim zamiarze zasyłałeś mu 
tnodły? Ażeby w nocy zstąpiło na z ie­
mię dla nadania wzrostu roślinom, k tó ­
r e  pielęgnowałem, i dla wrócenia zdro­
wia chorym.—  Modły te czy składały się 
z wyobrażeń,  wyrazów lub uczuć? Ser­
ce je zasyłało , ja bowiem nie znałem 
jescze, ani wyrazów ani ich znaczenia.-— 
Coźeś uczuwał natenczas w sercu? 
Radość, kiedy widziałem że rośliny i 
owoce rosły; żal, gdy je widziałem od 
gradu uszkodzone, i kiedy chorzy ro ­
dzice nie odzyskiwali zdrowia. •—• Do 
tych  ostatnich wyrazów dodał Massje 
wiele znaków, wyrażających gniew i 
g roźbę .—  Czy zagrażałeś niebu? zapy­
tałyśmy go z zadziwieniem.Tak jest. ■— 
Lecz w jakim zamiarze? Bo myśliłem że 
go dost ać nie mogę, abym go bił łub zni- 
sczył za to, że było przyczyną tey szko 
dy, i że nie uleczyło mych rodziców.— 
Nie obawiałżeś się rozgniewać, aby cię 
nie ukarało l Nie znalem był jescze 
mojego zacnego nauczyciela Sykara  i 

r nie wiedziałem co jest niebo; aż w rok 
po rozpoczęciu edukacyi mojey, zaczą­
łem się lękać jego k a r y . —  Czy dawa­
łeś kształt jaki temu niebu? Oyciec 
pokazał, mi wielki posąg , k tóry  był 
w kościele naszych okolic; wyobrażał  
s tarca  z długą b r o d ą , t rzymał  kulę 
w r e k u ;  mniemałem źe on mieszkał 
nad słoiicem.— Czy wiedziałeś, kto stwo­

rzył  woły, ?konie i t. T* rzeczy? "Nie* 
lecz bardzo chciałem widzieć jak się 
rodziły; często kryłem się w rowach, 
oczekując aby niebo zstąpiło na ziemię 
dla nadania wzrostu stworzeniom; chcia- 
łcm mocno je uyrzeć .—  Kiedy X. Sy- 
kar  kazał ci po raz pierwszy składać 
w yrazy  z l i t e r ,  co myśliłeś? Myśli­
łem że wyrazy były obrazami p rzed ­
miotów, k tóre  koło siebie widziałem; 
uczyłem się ich na pamięć z wielką 
ikwapliwością: kiedy przeczytałem w y­
raz  Bóg i napisałem go na  tablicy, 
poglądałem nań bardzo często, bo mnie­
małem, iż Bóg śmierć z a d a w a ł , a tey  
lękałem się mocno. — Jakież o niey 
miałeś wyobrażenie? Mniemałem iż by­
ła ustaniem działania czucia, przyjmo­
wania pokarmu, podatności skury i cia­
ła. —. .-Dla czego takie o niey miałeś 
wyobrażenie? Widziałem umarłego. — 

;'Cży;ź mniemałeś że zawsze żyć będziesz? 
Myśliłem że jest ziemia niebieska i żo 
ciało było wiecznern.

„ Nic widzimy, powiada dałey au ­
torka,  potrzeby dawać tu  większą roz­
ciągłość tey rozmowie z uczniem X. Sy-  

'kara; wystarcza to, co już o nim powie­
działyśmy , aby poznSł ile czci w ar ta  
edukncya, k tóra  mu dała poznać Boga, 
i uchyliła gęstą zasłonę, zakrywającą 
przed jego wzrokiem tyle prawd pocie­
szających. Ażeby tego dokazać, t rzeba 
było walczyć z omamieniami tym  trwal-  
szemi, że były natchnione przez uczu­
cie wrodzone, o k tórem niedawno mó­
wiłyśmy. Należało, dla otrzymania t e ­
go zwycięztwa, nieodrażać uczucia, któ­
re błędy te usprawiedliwiać się zdaje, 
i przeciw uwodzącym nieporządney ima- 
ginacyi omamieniom, popierać mądrze
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logikę prawdy. Uskutecznienie  t e ­
go,  zachowanem było dla nauczyciela 
Oświeconego i przekonanego w gruncie 
duszy sw ojey” .

Mniemam, źe niepotrafię lepiey te* 
go rozdziału* zakończyć, jak. następują­
cymi autorki  słowami:

„ O jakże wielka byłaby s t ra ta  dla 
społeczeństwa, gdyby ta  interesująca 
istota, która od samey kolebki przyci- 
śniona potrzebą rozpostronienia swey 
morałney bytności,  napróżno zapyty­
wała rodziców swych o> Bogu, którego 
ćzcić należało; o czci k tórą  mu winna 
była; i nakoniec domagała się światła, 
którego sposobności nabycia ,  p rzy ro ­
dzenie jey odmówiło; jeżeliby, mówię, 
przeznaczoną była do ukończenia swe­
go życia, nimby napotkała  na ziemi te- 
gOi co miał wypełnić najgorętsze jey 
żądania”. Ciąg drugi nastąpi.

D O B R O C Z Y N N O Ś Ć  C Z A S Ó W  P R Z E -  
S Z Ł Y C H . .

I. I S T
Z a k o n n i c  n a w i e d z e n i a  n a y s w i ę t s z e y ,  

p a n n y  m a r y i , klasztoru warszawskie- 
go do innych klasztorów swego zako­
nu  , donoszący o szczesliwem p rzyb y ­
ciu do Polski i objęciu pierwszey ju n -  
dacyi w W arszawie, pisany r. 160 4. 
Przekład dawny z rekopismu .fran- 
cuzkiego, cokolwiek, ile-było można, 
prostowany.

( J W .  JXiadz prałat '  s Z h n ł y r , proboszcz 
słucki, oraz w temże mieście Sluckii; fundator 
1 teraz  członek kom ite tu  opiekuńczego ubo­
gich,  jak ciągle udzielać nam ra czy  wiele bu ­
dujących ar tykułów,  tak  dostarczył  i dwie ko-

pije listu- niriieyszego; Jedna1 z nieb,  należąca  
do klasztoru wileńskiego zakonnic Nawiedzenia  
Nayswiętszey Panny Maryi,  i z tey  mia ry  nio- 
źe kogo interesować' ,  źe własnoręcznie  p isana 
przez ś p. Tomasza H usarzęwskiego  (ą-1807). , .  
którego imie przywodzi  na  myśl  wzór  połącze­
n i a 1 rozległey nauki  i oświeconey pobożności 
chrześcijańskiey,  jak trafnie to wykreśl iło d o ­
świadczone pióro professora Golańskiego, w  gło­
sie, pod ty tu łe m,  P a m ią tka  Tom asza H u sarzew -  
skiego, p ro fe s se ra h is to ry i  pow szechne j i k r y -  
tyki,  na posiedzeniu publ icznem u n iw er sy te tu 1 
wileńskiego mianym i 5 września 1808 roku, i 
w tedyż drukowanym.  1’ opraw nieysza w p r a w -- 
dzie ta kopija od drugie-y, jednakże niezupeł­
nie wolna od omy-łek, k t ó r e , vv niedostatku 
oryginału fiancuzkiego,  s tara li śmy sic ile m o ­
żna pros tować przez porówn ywan ie  obu kopij: 
a całkiem wątpl iwe w y r a z y  zostawując , t ł u ­
maczymy się z tego w przypisach.  T u  zaś 
niektóre ogulnieysze objaśnienia pomieścić , za 
rzecz przyzwoi tą- osądziliśmy, dla łatwieyszego 
wy rozumien ia  tegp l i s tu ,  służącego za właści--  
w y  dokumen t  do his toryi  naszego kościoła,  a 
osobliwie do sprawiedl iwego uwielbienia cnot  
bogoboyney król owcy M a r y i  Ludówik i,  o k tó-  
rey  dziełach na wsparcie n iesczęś ł iwych, orazi 
na pożytek kościoła i narodu dokonanych,  nio 
raz już wspomniały  nasze D zie je  D obroczyn ­
ności, a mianowicie II, I,  1820. st.  53 i 4 6 6 , 
oraz R. III, te raźnie jszego 1822, wyżey st. 
546 i nast.  Nadto ,  w s ty l u  nieco z d a w n ia ły m 1 
tego listu, poodinieniahsmy niektóre wyrażenia 
łac ińsko-makaroniczne, dziś mniey pospolicie 
znane-/, podstawiwszy na miesce icli polskie, 
teraz z w y c z a j n e :  jakowego rodzaju odmianę 
zrobiliśmy i w przytoczeniu  konstylucy.i sey«- 
m o w c y , niżey tu  w punkcie Seim;-

i .  Zakon żeński, pod ty tu łem N aw iedzen ia  
N a y s w ię ts z e y  P a n n y  M a ry i,  czyli, jak u nas po­
spolicie nazywają zakon P anien  Wizytek-,  wzią ł  
początek w roku 1610, w k tó rym maż ch rze­
ścijański, z oświecenia,  pobożności , s łodyczy 
obyczajów, i n iezmordowanych prac apostol ­
skich ,  nigdy dosyć niewysłn w i o n y , Św ięty  
Franciszek Salezy,  biskup gepeweński,  przepi­
sał dla tych  zakonnic regułę ,  i p ierwszey  icR,
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m a t c e  d u c h o w n e j ' ,  ś w ię to b l iw e y  w do w ie ,  Joan-  | 
nie  F ra n c is zce  z F re m io tó w  B aronau-ey  de 
S za n ła l  (de Chanta i) ,  dał  na dn iu  C c z e r w c a  
W A n n e sy  (Anne cy ,  Annesium),  k t ó r e  mi a s to  da- 
w n e y  S a b a u d y i , na leżące  te r a z  do kr ó l es tw a  
sa rdyńs kiego ,  by ło s tol icą b i s kups tw a  geneweń-  
skiego,  po wyn ies ien iu  z G e n e w y  k a te d ry  w r o ­
k u  t 5 3 5 ,  w sk u te k  zasz łych  tam od mian  r e l i ­
g i j n y c h .  gdzie w p rz ó d y  b iskup z t y t u ł e m  xią-  
żęc ia  geneweńskiego ,  miał  podobne p r e r o g a t y w y ,  
jakich niegdyś używa l i  b iskupi  w a r m i ń s c y .

2 . Co się tyc ze  d a t y  l istu.  Kopi ja  H u s a -  
r z e w sk ie g o ,  nie ma  jey w yra ż o n e y ;  a na dru-  
g iey po łożony ro k  i 6 5 o  i dz i eń  g s ierpnia,  
o c z y w i s t ą  okazują  się b yć  o m yłk ą .  W  c iągu  
a lbowiem l istu w y r a ż a j ą  zakonnice ,  że z woli  
k r ó l o w e y  f u nd a to rk i  , wid z ia ły  zgromadzenie  
s ey m u,  na k t ó r y m  p o tw ie rd zon o  ich fundusz,  
a  to  po twi erdzen ie  czyl i  ra c z e y  nadanie  jest  
W k o n s t y t u c y a c h  r o k u  ibhdfT D aley  piszą,  że 
ich pr z e p ro w a d ze n ie  z pa łacu  kró l ewskiego  do 
k la sz to ru ,  odby ło  się W  dniu 9  s ie rpnia .  O c z y ­
w i s t a  za t em,  iż da ta kopii  d r ug ie y ,  ca łk iem jest 
b ł ę d n a ,  a l ist  p isany by ł  w roku  r z e c z o n y m  
i 6 5 4 ,  pózniey  z a p e w n e  cokolwiek  od dnia g 
s ie rpnia .

3. Nadanie  fu nd uszu  za Jana  K azi m ie rza  
W k o n s t y t u c j i  roku  i 6 5 4 ,  t a k  b r z m i : —  ,, Po- 
B n iew aż  nayjaśnieysza  kró lowa jeymose  mał -  
„  żonka  nasza , w te raźn ieyszcy  rzeczypospoli -  
w t e y  po t rzeb ie ,  s u m m ę  sto t rzydz ieśc i  ty s i ę c y  
m z ło tych ,  w  g o t o w y c h  p ien iądzach  na  r z e c z  
w rzecz y  po spo l i t e j  do sk a rb u  ko ro nneg o  wyli- 
w czyła ;  t edy  zaw dzięczając  ten  k r ó low ey jey- 
M m ośc i  ku  rzeczyposp ol i tey  a fekt ,  a stosując 
w się do jey pobożney i n t e n c j i  , 7, k tó r e y  dla
„  ocalenia k ró le s t w a  te g o  od t e r a ź n ie j s ze g o  nie- 
w bezpieczeńs twa,  P a n n y  zakonne  reguły  N a w i e ­
d z e n i a  N a y ś w ię ts z c y  P a n n y  Maryi  fu n d o w a ć  
M umyśl i ła :  d z i e r ż a w ę  K a m i e ń c a  mazowieckie-
m § °  ze wszys tk ie in i  ws iami  , i  p r z y p a d k a m i ,  
,, p rzy leg łośc iami,  i z p r a w e m  p a t r o n a t u ,  t ak  
„  iako te raz  jest w  pos iadaniu k ró lo w e y  jey- 
y, m o ś c i , na t e ż  p a n n y  zakonne  i na  k lasz tor  
„  ich w a r s z a w s k i ,  za zgodą  j e d n o s t a j n ą  wsz y-  
„ s t k ie y  rzeczypo spo l i t ey ,  n a  wie czno ść  fundu-  
„ je m y ,  nada jemy,  i t .  d .”  Vol .  leg. I V .  452 .

4. I  to jeszcze do jaśnieyszego w y r o z u m i e ­
nia l is tu  uw a ż a ć  należy,  iż w ro ku  ibt>4, k ró l  
Jan  K az im ie rz  i ma łżonka  kr ó lo w a  M ary  a L u -  
j d o w ik a , mieszka li  w pa łacu  z w a n y m  K a z y m i-  
r a w s k i ,  gdzie za S ta n is ła w a  A u g u s t a  był  k o r ­
pus kadecki  , a t e r a z  pomiesczona bibl ioteka  
u n iw e r s y t e c k a ;  se ym y zaś o d p ra w o w a ły  s'ię jak 
i t e r a z  w zamk u kró lewskim.  (R..))
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hciudcite Dominutn omnce gentes. . ,
Boga naszego c h w a lc ie  w sz y s tk ie  ziemie.

D a y  m u  cześć  w u eu j  cale  lud zk ie  p lennej  

Bo l i tość  jego nad nam i s tw ie rd z o n a ,  

l p r a w d a  pańska  w ie c z n ie  uw ieńczona .
Z  p r z e k ła d u  F . K a r p iń sk ie  g ę .

Ż Y J E  J E Z U S .

UKOCHANE w  CHRYSTUSIE SIO ST RY l

Jako b ywa ze skrytych* sądów b o z -  
kich, że częstokroć te dzieła, z których  
wielka jego m a  b y ć /c h w a ła ,  do skutku  
nie przychodzą, aż po w y trzy m a n iu  wie ­
lu p r zec iw n o śc i ; tak się to doskonale  
zjścilo w trudnościach , któreśmy p o ­
nosiły w  założeniu tu te cz n e y  naszey  
w królestwie  polskiem fundacji .  Do 
tego świętobl iwego dz ie ła ,  zażył Bóg 
wie lk iey a oraz i w ie lce  pobożney k r ó ­
lowey  M a r y i  L u d o w i k i  z  G o n z a g ó w ,  p o l ­

s k i e j  m o n a r c h in i . rl  a była od Boga 
w zbud zon a ,  ażeby po w ie lu  innych  
przez -nią w tern kró les tw ie  założonych  
fundacj ach, i nasz tez  maleńki w  oczach  
ludzkich in s ty t u t ,  do tegoż w p r o w a ­
dziła państwa. W i ę c  za tern idąc na­
tchnieniem, pisała do Pana de Noyers,  
sekretarza s w e g o , natenczas  w  P a r y ­
żu będącego, w  roku i6 4 g ,  aby o tern



1 1 1 0 1 1 1 1

mówił z siostrami naszemi klasztoru na 
przedmieściu ś. Jakóba, który to jest. 
drugi klasztor zakonu naszego w m ie­
ście Paryżu. Przełożono tedy tymże  
siostrom naszym, imieniem nayjaśniey- 
szey królowey jeymości, aby do Polski 
na założenie fundacyi w mieście stołe- 
cznem Warszawie, dwanaście sióstr za­
konu swego posłały. Koszt zaś wszystek 
tak na drogę , jako i na sporządze­
nie, cokolwiekby było do teyże funda­
cyi potrzebne, taż nayjaśnieysza królo­
wa jeymość łożyć oświadczyła. Uko­
chane siostry nasze paryskie, lubo 
w tem wielki pożytek dla zbawienia 
wielu dusz upatryw-ały, nie chciały je­
dnak na własnem swojem polegać zda­
niu; ale interes ten, xiędzu W incentem u  
a Paulo, fundatorowi zgromadzenia mis- 
syonarskiego, a swemu od lat kilkuna­
stu oycu duchownemu, zupełnie zleci­
ły,  za jednę go sobie obierając wyrocz­
nię, przez którą im Bóg miał objawić 
wolą swoję. Ten  zaś pobożny kapłan, 
którego wszyscy prawie za świętego 
mieli,  sprawę tę zalecił Bogu, i siostry 
nasze ze sAVojey strony na tęż inteu-  
cyą wiele odprawiły nabożeństw. Za­
tem w'szyscy osądzili, źe ta była wola 
Boska wyraźna, ażeby żądaniu królo- 
w ey  jeymości połskiey zadosyć się s ta ­
ło- Poczerń dano na wolą zgromadze­
niu tamecznemu, któreby z sióstr na tę 
poświęciły się pracę. Wkrótce się ich 
znalazło dwanaście na to się odważają­
cych ochotnie, i już dla nich, co było 
-w tę tak daleką drogę potrzebnego,  
sporządzano, na to tylko jescze się oglą­
dając, ażby się woyna w królestwie 
francuzkiem uspokoiła, i ażeby przy­
był do Paryża jegomość xiądz arcybi- 

JJz ie je  dobrocz l i s t o p a d , ro k  1 8 2 2 ,

skup paryski. Ten  w krótkim czasie 
przyjechawszy, i będąc u sióstr naszych,  
zamysł ten pochwalił, uznając, źe stąd 
wielka być miała Bogu chwała; lecz te  
przydał słowa,  że, wypełnienie przed­
sięwzięcia tego, nie może być bez w ie ­
lu trudności. Zjścilo się to samym skut­
kiem, bo, gdy go, dla wybierających się 
w tę drogę sióstr,  o potrzebne upra­
szano obedyeneye,  żadną miarą wydać  
ich niechciał. Żadne instaneye, nawet  
i samey królowey jeymości fundatorki, 
która go o to przez list upraszała, nic 
nie pomogły; coby zaś miał za przyczy­
nę tego , cale nie wiemy. Siostry zaś 
nasze paryskie dały w tem zdarzeniu 
do w od prawd ziwey cnoty, biorąc tę tru­
dność za widomy znak w’oli Boga, który  
się samą ich dobrą wolą kontentował,  
jako niegdyś był ukontentowany wolą. 
Abrahama. 1 lubo na tę drogę wszystko 
już było sporządzono; jednak zdanie i 
wolą swoję, pasterza swego woli podda- 

, ły, samego Boga w jego upatrując osobie. 
Oznaymiły nayjaśnieyszey królowey jey­
mości fundatorce, że ponieważ nie 
dostały obedyencyi na tę drogę, prze­
to nie  mogły pragnieniu jey zadosyć 
uczynić.

Ta świętobliwa Pani znowu pisała 
do nich, aby do innych klasztorów in­
stytutu sw ego ,  któreby się na to po­
święcić chciały, w tem się udały. W ięc  
siostry nasze paryskie pisały o tem do 
klasztoru annezyjskiego, i do biskupa 
geneweńskiego, którzy na to zezwolili; 
i zaraz z tegoż zgromadzenia takie w y ­
brano subjekta, któreby do przedniey-  
szyeh urzędów -klasztornych sposobne 
być mogły. Udano się takie  do na-

7 1
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szych koclianych sióstr do Treków  (i), 
któro z tegoż klasztoru paryskiego 
pochodziły, aby jako córki zastąpiły tę 
winnicę pańską, w którey matkom ich 
pracować nie pozwolono. Gdy tedy 
z. tych obu mięso,  to jest,  z Aune- 
zyum i z T r e k ó w ,  otrzymane były 
obedyencye, i osoby na tu naznaczono; 
kazano się im zjechać do Paryża.

Siostry nasze z Treków, jako bliż­
sze, stanęły tam prędzey, to jest dnia 
g czerwca roku i 6 u5; siostry zaś An~ 
nezyjskie dnia g lipca tegoż roku z je­
dnym kapłanem, za spowiednika ich 
zwyczajnego naznaczonym, i z drugim 
zacnym kapłanem, którego im za oy- 
ca duchownego dał xiądz biskup ge- 
peweński.

Gdy się te  kochane siostry z sobą 
złączyły, tak się zdało, źe w tych dwó-  
nastu osobach, jedna tylko była dusza 
i jedno serce. Siostry nasze paryzkie 
oddały im wszystkie kontrakty tey 
przyszłey fundacyi, i juź tylko o wy-  
jeździe myślano, lubo to rozłączenie 
bez wzajemnego z obu stron żalu być 
nie mogło,.

Obrany bjd na to dzień sqbotni 9 
sierpnia w wigiłiją ś. W awrzyńca mę­
czennika. Trzy karety po nas zajecha­
ły, które nas odwieść miały do miasta 
Rotomagu; lecz żeśmy życzyły sobie 
wstąpić do ichrność xięży missyonarzów,. 
tak dla zabrania z sobą dwóch teyże  
kongregacjo kapłanów , do Polski się 
wybierających , jako też i dla przyję­
cia błogosławieństwa od xiędza fJin-

(1) Nazwanie miasta Trehow  w oku rękopiś- 
macli zdaje się być omyłką. Może to i r e -  
guięr, Trecorium . w Bretannii^ albo T royes, 
Trecasses, w Szampanii, (it).

centego a Paulo-,, przeto tam trocheśmy  
się zabawiły, doznając od tego święto­
bliwego kapłana wiele dowodów przy­
chylności i afektu, tak właśnie, jak gdj'* 
byśmy z paryskiego były klasztoru; 
z liczby córek jego duchownych.

Trzeciego dnia po wyjeździe na­
szym z Paryża, stanęłjrśmy w mieście 
Rotomagu, w klasztorze siotr naszych. 
Wyjechałyśmy stamtąd dnia 16 sierpnia 
i przybyłyśmy do miasta Diepe, gdzie 
nietyłko od naszych sióstr tamecznych  
mile bjdyśmy przyjęte, lecz i: całe mia­
sto tryumf czjniło na przyjazd nasz. 
Źe zaś to miasto jest przy porcie mor­
skim ; więc tam sporządzono okręt, na 
którym płynąć miałyśmy do Hamburga. 
Na tym okręcie był dla nas osobny 
pokoy, tak iż od innych, na tymże okrę­
cie znaydujących się, odłączone będąc,, 
mogłyśmy spokoynie zakonne swoje od- 
prawować powinności, wszelkie przj'-  
tem mając potrzebne wj'gody.

Dnia 20 sierpnia do tegoż przyje­
chałyśmy okrętu ,  gdzie już wszystko 
było gotowe , i zaraz od brzegu odbić 
było można. W krótcezaś  pokazało się, 
że ta droga wielce nam być miała przy­
krą,  albowiem wszystkieśmy się pra­
w i e  rozchorowalj', a to dla niedogodno­
ści morskiego powietrza. Lecz to ty l ­
ko początki były krzyżów, któreini  
Bóg miał swoje nawiedzić oblubienice; 
gdyż w tych okolicznościach będąc,  
prawdziwieśmy poznały się być obywa­
telkami kalwaryjskiey góry. Albowiem  
2i  sierpnia, o wtórej" po południu, spot­
kałyśmy się z okrętem angielskich roz- 
boyników (2} po morzu krążących, którzy

(2) Zapewne kaprów. (R.)



n  1 4

d a w sz y  n a  nasz o k r ę t  ognia  , p r ę d k o  
się do nas p o t e m  zbliżyli,  i do nasze­
go wszedłszy  o k r ę t u , wszys tk ich  na 
n i m  zn aydu jących  się m ężczyzn  wzięli ,  
w p r z ó d  im p ien iądze  i wsze lką  żywność 
eab raw szy .  P o t e m  do n aszey  weszli 
izby, a znalazłszy nas  klęczące ,  cośmy 
i  p o t e m  czyniły,  spodziewając  się ich 
w i z y t y ,  mówil i  że z n a m i  ro zm ó w ić  
się nie  mogą dla t e g o ,  że się u s t a w i ­
czn ie  modl imy.  W k ^ y s tk ie  n a m  s p rz ę ­
t y  i żyw ność  pozab ie ra l i ,  p rzez  d w a ­
naście dn i  baw iąc  na  t y m  okręcie .  D n ia  
jednego  p rzyszed łszy  do nas,  koniecznie  
się dom agal i  p ien iędzy .  K o c h a n a  n a ­
sza m a t k a ,  k t ó r a  by ła  z k la sz to r u  an- 
n ezy jsk iego ,  odpow iedz ia ła  im ,  iż ża­
d n y c h  p ien iędzy  an i  s r e b r a  nie  m a m y ,  
op rócz  k r z y ż y k ó w ,  k t ó r e  n a  szyi nor,im; 
t y c h  jednak  żadną  m i a r ą  dać nie  m o ­
ż e m y ,  i w o l im y  życie u t r a c i ć ,  a n i ż e l i  
pozwol ić ,  ażeby  t e n  z n a k  prolcssyi  n a ­
szey n a m  m ia ł  być  odję ty .  ISa to  ci 
złośliwi ludzie  nie  dbając,  juźby się na  
nas  byli  r zuc i l i ., gdyby  jedna  z sióst r  
naszych ,  pos t rzeg łszy  z da leka  s ta r sze ­
go ich, nie  z aw o ła ła  n a  niego , k t ó r y  
gdy  p rz y s z e d ł ,  d o p ie ro  złości swojey 
o d s tąp i l i ,  n ie  p rzes ta jąc  j ed n ak  czasami 
p rzy ch o d z ić  dla  szukania  ^pieniędzy u 
nas. P r z y t e m  dow iedz ia łyśm y się, że 
nas  chcieli  z ap ro w ad z ić  do jednego 
m ia s ta  p r z y  porc ie  m orsk im ,  pod w ł a ­
dzą  k ró la  angielskiego  zostającego. W s z y ­
s tk ie  t e  dla  nas były  s m u tn e  w ia d o ­
mości ;  lecz  jeszcze w ięcey  p rzyk rośc i  
p r z y b y w a ł o ,  gdy dopuścił  P a n  Bóg s t r a ­
szną  n a  m o rz u  b u r z ę ,  k tó ra  i o k r ę t  
nasz  rozko ła ta ł a ,  i m y  wszystk ie  zno- 
w u ś m y  się rozchorowały". Do tego  i t e n  
się t r a f d  p r z y p a d e k ,  że świeca  z a p a ­

l o n a ,  z jak iego  zaś w y d a r z e n i a  n ie  w ie ­
rny, pad ła  na podłogę,  i już się o k r ę t  
z a y m o w a ć  p o c z ą ł ; lecz m a t k a  nasza  
z s io s t rą  assys ten tką ,  to  n ie b ez p ie cz e ń ­
s tw a  pos t rzegłszy  , w ołać o r a t u n e k  p o ­
częły ,  i t a k  p rzec ie  pożar  t e n  ugaszono.

D nia  24 s ie rp n ia  s tanę łyśm y  u  t ego  
p o r t u ,  d o k t ó r e g o  ci nasi  n i e p r z y j e m n i  
goście, nas ciągnęli .  T a m  t e d y  p r z y ­
bywszy, osoby będące z nam i  w o k r ę ­
cie z woli  k r ó lo w e y  jeymości  funda ­
to rk i ,  um yś lnego  do L o n d y n u ,  do k ró la  
jegomości angielskiego w y p r a w i ły ,  dla 
o t r z y m a n i a  n a m  u w o ln ie n ia .  YV p rę d -  
ce p rzy szed ł  o rdy  nans,  ażeby  nas w o l ­
no pusefcono. Z a t e m  ciź ro z b o y n ic y  
z n ie zm ie rn ą  do nas  p rzyszl i  fu ryą ,  s zp a ­
dy  i p i s to le ty  t r z y m a j ą c  w r ę k u ,  w o ­
łali  a b y śm y  wychodzi ły  p re c z  jak nay -  
p rę d z ey .  Była  to  rzecz  ba rdzo  żałosna ,  
widzieć  t a k  xięźy,  jak i nas  s t rw o żo ­
n y c h  i s m u tn y c h .  W y sz ły ś m y  t e d y  
m ając  k a żd a  na  p ie r s iach  k r z y ż  s re b n y  
i k ru c i l ix ,  w r ę k u  zaś o b ra z e k  N ay -  
świę tszey  P a n n y .  N a y b a rd z ie y  zaś te -  
gośmy się ob aw ia ły ,  aby  ew ang ie l icy  r e ­
f o rm o w an i  pod t e n  sam czas w zborze  
na  kazan iu  będący,  r a p t e m  na  nas nie  
uderzy l i ;  a le  nas  Bóg od t e y  zachow ał  
p rzygody .  Sczęś liwie wesz łyśm y do je- 
dney  dla  nas  n a ję t ey  k am ien icy ,  gdzie,  

i ile możności ,  -w t a k  śeisłey r a c h o w a ł y ś ­
m y  się o b s e r w a n c y i ,  jak gdybyśm y  za 
k l a u z u r ą  zos tawały .  T o  zaś dla  nas 
p r a w i e  n ie zn o śn a  rzecz  była ,  że a n i  
mszy ś. s łuchać,  a n i  k o m m u n ik o w a ć  
nie m ogłyśm y,  d u c h o w n em i  ty lk o  k o m -  
m un i jam i  i o d p r a w o w a n i e m  z w y k ły c h  
naszych n a b o że ń s tw  p r z e d  obrazem  

i dziecięcia J e z u s , nasze  nagradza jąc  
I z m ar tw ien ia .
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Skoro się zaś k lasztory  nasze po- 
bliższe , jako to  : w  Diepe , R uen  , i
drugi  paryski,  oraz i xiądz W in c e n ty  
a P au lo ,  o tych  p rzypadkach  naszych 
dowiedzieli  , zaraz  n a m  ta k  pieniędzy, 
jako i różnych rzeczy potrzebnychprzy-  
słali. Miasto zaś to,  w k tó re m  zostawa­
łyśmy,  nazywa się D ower ,  do Anglii na­
leżące, pełne ewangiel ików reformowa-  
nychjzaczem wyżey poinienione klaszto­
r y  nasze, nie kontentu jąc  się tern, że nas 
p ien iędzmi opatrzy ły ,  wiele podjęły p r a ­
cy, starając się o zupełne  nasze s tamtąd  
wybawienie ,  gdyż jakbyśmy w niejakim 
areszcie  tam  zostawały. Ze  zaś w tym  
in teres ie  t rzeba  się było do dw oru  a n ­
gielskiego udać, a odległość miesc , d łu­
giego wymagała  czasu, i p rzy tem ,  zbli­
żająca się zima broniła  żeglugi morzem; 
za przyzw oitą więc rzecz miano, abyśmy 
u  g u b e rn a to ra  miasta  tego wyjednały  
sobie pozwmlenie wyjechać do innego 
p o r tu ,  pod władzą francuskiego króla 
zostającego, gdzieby się katol icy  znay- 
dowali,  i gdziebyśmy p rzynaym niey  tę 
pociechę mieć mogły, czynić zadosyć 
obowiązkom świętey wiary  naszey, i po ­
winnościom zakonnym. Cośmy p r z e ­
cie, lubo nie bez wielu t rudności ,  o- 
t rzymały .  Ci zaś ichmość, k tórzy  z n a ­
m i  byli, wystara li  się nam  o s tancyą 
w  mieście K a l e ,  k tó re  że jest dosyć 
bliskie,  p rze to  za jeden dzień tę  drogę 
odprawiłyśmy;  lecz że i ta  była podczas 
wielkiey nawałności,  znowuśmy się na 
nowo rozchorowały. W szakże  pocie­
cha, k tórąśmy m ia ły  n a t e in tu  mieyscu 
ze słuchania mszy ś. , i p rzy jm ow ania  
nayświętszey kommunii  , oraz i tym  
niebieskim p oka rm em  posilone,  pręd-^  
kośmy do zdrowia  przyszły , i jescze
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ściśleyszą za częlyśmy obser wancyą,  go tu ­
jąc się do odnowienia śś. ślubów naszych, 
na dzień ofiarowania Nayświętszey P a n ­
ny, według  zwyczaju zakonu  naszego.

Byłyśmy natenczas  w miesiącu paź­
dzierniku, i miałyśmy wolą w tem źe  
mieście czekać na respons od k ró low ey 
jeymości fu n d a to rk i , do k tó re y  różne 
osoby już były pisały, oznaymując ,  że 
i dla słabego naszych sióstr zdrowia i 
dla nadchodzącey zimy, za rzecz słusz- 
ną miano, ażebyśmy na tem że  miescu 
z imowały.

W  tera  podobało się P an u  Bogu u- 
czynić insze z nami rozporządzenie i od­
mianę osób, k tó re  z początku zdały się 
być od niego w y b ra n e  do wykonania  
tego świętego zamysłu. Albowiem z o- 
nazyi tych  wszystkich p rzypadków i 
fatyg naszych , siostry  nasze z klaszto­
ru  annezyjskiego, ta k  były zesłabiały, 
że rozumia ły ,  iż żadną m ia rą  ani mo­
rzem, ani lądem kończyć tey  drogi n ie  
będą mogły. Zaezem trzymając ,  że sa­
m ą  dobrą  wolą ich P a n  Bóg chciał się 
kontentować,  wrócić się nazad postano­
wiły. O czem gdy się kochane nasze 
matk i  paryskie  dowiedziały,  p ragnąc  
tego boskiego dokończyć dzieła ,  około 

! którego chętnieby same były pracow a-  
1 ty. gfJyby im nie zabroniła zwierzchność, 
i wiedząc, że kilka sióstr naszych z kla­
sztoru  lugduńskiego wysłanych było na 
założenie fundacyi  w mieście Akwisgra- 
me, k tó ra  na ten»czas z boskiego dopu— 
sczenia do sku tku  nie przyszła, up rasza ­
ły sióstr lugduńskich, aby tym że  kocha­
nym siostrom pozwoliły przyłączyć się 
do nas w tę  drogę do Polski rezolwo-  
wanyęh. T a k  Bóg zrządzi ł ,  że i ług* 
duńskie s ios t ry ,  i te k tó re  zostawały
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w Niemczech, ochotnie na to zezwoli­
ły  przełożenie. Zatem siostry anney- 
zyjskie do miasta Am biam  (3) pojecha­
ły, gdzie siostry nasze tamecznego kla­
sztoru z wielkie ni ich oczekiwały p ra ­
gnieniem; stamtąd zaś, przyszedłszy do 
lepszego zdrowia, wrócić się miały do 
Annezyum.

My zaś z miasta de Kale  pojecha­
łyśmy do klasztoru naszego w mieście 
Mons w Hannonii się znaydującego; 
stamtąd miałyśmy udać się do miasta 
Bruxelli, i tam czekać na siostry nasze 
lugduńskie. Kochana siostra przełożo­
na klasztoru w Mons w Hannonii, od­
wiozła nas do Bruxell i ,  gdzie w krotce 
i siostry nasze, na któreśmy oczekiwa­
ły, stanęły. A zatem tamże obrałyśmy 
sobie za matkę i przełożoną, siostrę Ma- 
ryą Katarzynę de Glatain, profeskę kla­
sztoru lugduńskiego, z którego była wy­
słaną , i za przełożoną wyznaczona na 
fundacyą w mieście Akwisgranie. T a  
ełekcya nasza była przy obecności ko- 
chaney siostry naszey przełożoney kla­
sztoru w mieście Mons w Hannonii, 
która nas była odprowadziła do Bru- 
xelli. Z tą  się pożegnawszy, gdy ona 
do swego wróciła się klasztoru,  my 
udałyśmy się do miasta Antwerpii,  gdzie 
po wielkiein ukontentowaniu,  któreśmy 
miały ze złączenia się z nami tych 
sióstr kochanych , wielki dla nas nastą­
pił sm utek ,  bo jedna z tychże sióstr 
lugduńskich (ledwo cośmy stanęły w tem 
mieście), ciężko zachorowała, tak, żeśmy 
się dłużey nad wolą naszę zabawić m u ­
siały. T o  zaś nam była rzecz nayża-

1

(1) I  tu om ylne zdaje się nazwanie miasta 
w  obu rękopism acln (ft.)

łośnieysza , źe nie mając tam klasztoru 
zakonu naszego, musiałyśmy stać w je- 
dney austeryi; i tam mimo wszelkiego 
starania, któreśmy czyniły dla pora to­
wania zdrowia tey naszey kochaney 
chorey, gdy ani lekarstwa, ani modli, 
twy nasze, nic nie sprawiły, rozstać się 
z nią, z wielkim naszym żalem, musia­
łyśmy. Wiele  bardzo wycierpiawszy, 
ze świętem przygotowaniem z tego 
świata zeszła, 29 lat tylko mając życia 
swego.

Oddawczy tedy  jey ostatnią usługę, 
odesłałyśmy ciało jey do bliskiego mH- 
sta Mons w Hannonii,  do klasztoru na­
szego. Same zaś wyjechałyśmy dnia 8 
maja ( i 654), wzywając SS. Amołów po­
mocy, aby nas sczęśliwie w tey  pro­
wadzili drodze, i życząc sobie jak nay- 
prędzey stanąć w Hamburgu. W  tey 
podróży wieleśmy zażyły niew'czasu, bo 
dla zbytney suszy, często i nam i ko­
niom wody brakowało, tak, ze przez 
5 dni kropli jey a v  ustach żadna nie 
miała.

Do Hamburga  przybyłyśmy ci. a4' 
maja w sam dzień świąteczny. Stanę­
łyśmy w domu pana rezydenta  od 
dworu króla jegomości francuskiego, 
l e n  zaś wielkiey pobożności pan, z wiel­
ką nas przyjął ochotą i uprzeymością. 
Z Hamburga  5o maja wyjechałyśmy, i 
przybyłyśmy do miasta Lubeki ,  gdzie­
śmy obchodziły d. 6 czerwca, uroczy­
stość S. Klaudyusza ,  dzień scz^sliwy 
założenia instytutu naszego. T a m  p rzy ­
jęłyśmy przenayświętszą komuniją , wi­
dząc że już do tego sakramentu nie 
będziemy mogły przystępować, chyha 
aż we Gdańsku. W siadłyśmy potem w o- 
kręt,na którym znowm wieleśmy poniosły
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’przykrości, tak  z okazyi nieznośnych u- 
palóiy , jako i dla przykrego powietrza 
morskiego. P rzy tem  (lubo ta  droga 
zwyczaynie za 5 dni się odprawia), 
w szelako, już dla nawałności morskiey, 
już i dla innych okoliczności, k tórych 
nie byłyśmy wiadome, całe 10 dni 
w  wielkim strachu i niebezpieczeństwie 
zostawałyśmy, tak , żeśmy rozumiały, iż 
wszystkie na tym  okręcie zakończym 
życie.

Jedenastego dnia po wyjeździe n a ­
szym z Lubeki , przybyłyśm y do Gdań­
ska , gdzie życzyłyśmy sobie cicho wniść 
i  n ieznaczn ie ; lecz niektórzy icbmość 
z m agistratu  wyjechali przeciwko nam, 
z wielką wspaniałością nas p rzy jm ując , 
i więcey nad trzy  tysiące ludzi zgro­
madzonych i nam  się przypatrujących 
było. Słuchałyśmy mszy ś. i kommu- 
nikowały w kościele W W . PP. Brygi­
dek , k tóre  nas do klasztoru swego 
w puściły, bardzo nam wielką świad­
cząc ludzkość i uprzeymość: to tylko 
było nam z przykrością, żeśmy się z nie­
m i rozmówić nie mogły.

Ze Gdańska wyjechałyśmy d. 20 
czerwca życząc sobie jak nayprędzey 
stanąć w W arszawie. W  tey drodze 
miałyśmy sczęście w wielu być kościo­
łach , w  których cudowne Nayswięt- 
szey Panny obrazy , jako też i innych 
świętych znaydowały się. T a k  tedy 
zbliżałyśmy się do W arszaw y  z podo- 
bnem  weyścia do niey pragnieniem, 
jak  niegdyś lud izraelski do obiccaney 
ziemi.

Przybywszy do Błonia, odebrały­
śmy list od JW . Jcymość Panny de Yil- 
lers , damy królowey Jeymości funda­
to rk i naszey, w  którym  nam oznaymi-

la wolą teyże królowey jeymości, aby­
śmy ze trzy  dni zabawiły w Błoniu, 
a to  dla weselnego ak tu  Panny de Ma- 
illy ze dworu także królowey jeymości, 
k tóry  się miał odprawo wać w tymże 
samym pałacu królewskim , gdzie dla 
nas naznaczona była śtancya. Z atem  
wynaleziono nam  na te kilka dni w  Bło­
niu jak naywygodnieysze mieszkanie 
blisko kościoła, to je s t , a v  osobney, 
xięży kanoników regularnych przy 
tymże kościele będących, rezydencyi.

Stamtąd wyjechałyśmy d. 5o czer­
wca , i ledwie milę od Błonia ujecha­
wszy, spotkałyśmy się z Panną de Yillers 
przeciw nam od królowey jeymości 
wysłaną. W yrazić  niepodobna jak mi­
le i uprzeymie stawiła się nam  ta  da­
ma. Po wzajemnem z nią przywitaniu, 
nasza kochana m atka  z niektóremi z nas, 
wsiadła do karety  teyżeP anny  de Yillers, 
drugie zaś w naszey karecie jechały­
śmy. Za  zbliżeniem się naszem do 
W arszaw y, tak  wielka powstała bu­
rza ze straszliwemi piorunami i grzmo­
tem  , że z tey  przyczyny cicho i p ry ­
watnie stanęłyśmy około południa w p a ­
łacu królewskim. Miałyśmy sczęścio 
upaść do nóg królestwa iclimość. A 
lubo to pierwsze przyw itanie  momen­
talne  było; z tak  wielką jednak do­
brocią i łaskawością królewsto icbmość 
nam  się s ta w ili , żeśmy o wszystkich 
w tey drodze fatygach i przeciwno­
ściach prawie zapomniały. Królowa 
zaś jeymość nie przestając na te rn , że 
nas mile jako fundatorka przyięła ; ale 
kazawszy wszystkim ustąpić , macie­
rzyńskim nam  się stawiła afektem. 
P o tem , abyśmy odpoczęły, do osobnego 
pokoju zaprowadzić i obiad nam  przy-
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nieść  rozkaza ła . .  P r a g n ę ł y ś m y  db k l a ­
s z to ru  naszego schronić  się, ale k r ó lo ­
w a  jeymość p rzyszed łszy  do nas  po 
obiedzie , u k o c h a n e y  m a tc e  naszey p o ­
w i e d z i a ł a ,  że jesczc w k la sz to rz e  n a ­
szym, kończyć  n i e k tó r e  rzeczy  p o t r z e ­
b a  b y ł o ,  co umyśln ie  do p rz y ja zd u  
naszego z a t r z y m a ć  kaza ła ,  a byśm y  to, 
w ed łu g  zw ycza jów naszy ch  ro z p o r z ą ­
dzi ły,  rad ząc  n a m  oraz  mieszkać  w p a ­
ł a c u  jey p rz e z  czas n ie ja k i ,  i dając  
n a m  d w a  pokoje  z m a ł y m  g ab in e tem ,  
a b y śm y  m ia ły  w sze lk ą  wygodę i s p o ­
sobność o d p r a w o w a n ia  n abożeńs tw  n a ­
szych.

T e g o ż  samego d n i a ,  chcąc nas 
u k o n t e n t o w a ć ,  do k la sz to ru  naszego 
z p a ń sk ie y  łaski swojey  sama nas  z a ­
wiozła , dla  obey rżen ia  go po ca łym 
nas  o p ro w a d za ła  k lasz to rze  i wszys tk ie  
p o k a z y w a ła  officyny.

K u  w ieczorow i  z nay jaśn ieyszą  p a ­
n ią  po w ró c i ły śm y  do pa łacu .  V'V ym ó-  
w ic  n i e p o d o b n a , jak  w ie lk ie  m ia ła  
s ta r an ie ,  a b y  n a m  na  n iczcm  nic scho­
d z i ło ,  osobliwie dla  k i lk u  z nas  ba r -  
dz iey  z p rz e sz ły c h  fa tyg  i nie  w c z a ­
sów zasłabiałych. U s taw iczn ie  nas  ob- 
sy ła ła  p o d a r u n k a m i ,  i k ied y  jey co 
skąd osobliw ego p r z y n i e s i o n o , zw yk ła  
m a w i a ć ,  p r z y d a  się to  m o im  z a k o n n i ­
com Na to  t a k ż e  m ia ła  w ie lk ą  u w a ­
g ę  , a b y  n a m  źadney  p rzy k ro śc i  i r o z ­
t a rg n ie n i a  nie  czyniono, przez  t e n  czas 
rezy d en cy i  naszey  w k ró lew sk im  p a ł a ­
cu ,  gdz ieśmy obchodzi ły  uroczystość  N a ­
w iedzen ia  N . P .  w  k a p l i c y  k r ó l e w s k i e j ,  
t a k o ż  n ie szp o ry  w  wigil i ją  i w  sam 
dz ień  św ię ta  tego, jako  tęż i k o m m u -  
n i j ą . ś .  t a m ż e  z r a n a  p rzy ję ły śm y .

Z e  zaś p o d  t e n  czas r e zy d en cy i  n a ­

szey  w  k r ó l e w s k i m  p a ł a c u ,  o d p r a w o -  
w a ł  się w  W a r s z a w i e  seym  e x t r a o r -  
d y n a ry jn y ,  życzyła  t edy  n ay ja sn iey sza  
k r  »• wa  jey m o ść ,  a b y śm y  ca ły  zg ro ­
m a d z o n y  s en a t  w idz ieć  m o g ł y ;  z c z e ­
gośmy się jey  w y m a w ia ły ,  za zby t  c ie ­
k a w ą  te  rzecz  d la  nas i cale  n ie p o ­
t r z e b n ą  m a ją c ;  a le  pos t rzeg łszy ,  że 
tego  k ró lo w a  jeymość n ie  ty lk o  ży­
c z y ł a ,  a le  ca le  c h c i a ł a ,  p o d d a ły śm y  
się woli  jey.  Do tego  k ró lo w a  jeymość 
mocno n a m  za leca ła ,  abyśm y  Boga go­
rąco p r o s i ł y ,  żeby  r zeczp o sp o l i t a  
da la  konsens  •względem d ó b r ,  k tó r e  
k ró lo w a  jeymość  dla  nas  k u p ić  chcia­
ła. K a z a ł a  t e d y  t r z e m  d a m o m  d w o r u  
swego, a żeby  z n a m i  do z a m k u  j e c h a - ’ 
ły na  sessyą. Z  jednego  z a t e m  w y s o ­
kiego o k n a  p rzez  r z a d k ie  f i r a n k i ,  to  
w sp a n ia łe  w id z ia ły śm y  z g ro m a d ze n ie , '  
sam e  od  n ikogo  nie  będąc  w idz iane .  
P o t e m  n as  po  poko jach  z an ik o w y c h  
oprow adzono .  P o w ró c iw szy  zaś do p a ­
ła cu  , dow iedz ia łyśm y się , iż r z e c z p o ­
spoli ta  w ie lk ie  czyni ła  t ru d n o śc i  w ze­
zw o len iu  n a  p ra g n ie n ie  k r ó ło w e y  jey- 
mości,  w zg lęd em  k u p ie n i a  dób r  d la  nas.  • 
J ed n a k ż e  p o t e m  t a k  P a n  Bóg sk łon i ł  
s e r c a ,  że n a  w szys tko  zezwolono. I  ci 
s a m i ,  k t ó r z y  z począ tku  n a y p rz ec i -  
w n ieys i  t e m u  b y l i ,  m ów i l i  p o t e m ,  iż 
gdyby  nasz  ś. f u n d a to r  żył na tenczas ,  - 
i jakiego u m a r łe g o  w sk r ze s i ł ,  n ie  da ł ­
by  p rz e z  t e n  cud  t a k  wie lk iego  dow o­
du  swojey  w ysok iey  świętóbl iwośc i i  
s k u tec z n ey  p r z e d  Bogiem in te rcessy i ,  
jako t e r a z  , gdy  to  z jedna ł  có rkom  sw o­
i m , że więcey  niżeli  5 ,ooo osób (i),

(i)  O czyw ista co do liczb y  osob om yłka w  l i­
czbie se jm u ją cy ch , bo ich  nie m ogło być 
chyba zc trzysta (II).
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zgodziło się na to , i ustąpili wiecznemi 
czasy starostwa teg o , które tak  przy­
należało rzeczypospolitey, iż i sam król 
rozporządzać niem niema prawa • ko 
póki żyje. Dobrodzieystwo to przypi­
sać możemy protekcyi  Matki przenay- 
świętszey, bo w ten sam dzień, w k tó­
r y  ta  sprawa kończyć się miała, kró­
lowa jeymość fundatorka posłała nas 
na  Pragę przez Wisłę ty lko ,  do cu­
downego obrazu Nayświętszey Panny 
ioretanskiey, gdzieśmy mszy świętey 
słuchały i na tę intencyą kommuniko- 
wały.

Gdy te wszystkie interesa tak sczę- 
śliw-ie poszły, tymczasem też w klaszto­
rze  naszym co było potrzebnego koń­
czono. Królowa zaś jeymość pragnąc 
aby nam na żadnych wygodach w nim 
m e  schodziło, kazała nam wchodzić do 
Jklasztorów w tern tu  mieście znaydu- 
jących się,i uważać,jeielibyśmy co w nich 
widziały dla nas wygodnego, żeby i 
u  nas toż sporządzić kazała. Sama zaś j  

z  wielkięy dobroci swojey, nas do tych­
że wzięła klasztorów. W  dzień Nay- 
Świetszey Pan ny  szkaplerney, miałyśmy 
-nonor być z  królową jeymością u 
■W W. MM. Karmeli tanek , tam gdzie 
mszy -ś. słuchałyśmy. Królowa jey- 
mosc prosiła w. matki przełoźoney ich, 
abyśmy obiad u  nich jadły, i żeby 
p rzy  kazdey z nas jedna z ich zakonnic 
siedziała, powiadając nam jak się k tó­
ra  potrawa po polsku -nazywa.

Wiełeśmy były zbudowane z pobo­
żności i uprzeymości tych .godnych 
matek.

Miałyśmy także podczas rezydsncyi 
naszey w pałacu wielu godnych osab 
wizyty,  a to przez respekt dla nayja-

śnieyszey królowey jeymości , nayczę- 
ściey zaś u  nas byw al i ,  J. X. Rossę 
S. J. kaznodzieja zwyczayny króla je ­
gomości i J. X .  Ozanna przełożony 
JJ. X X .  Missyonarzów, i inni tegoż 
zgromadzenia , k tórym mamy wielkie 
obligacye. Królowa jeymość tego chcia­
ła , ażebyśmy do tychże ichmościów 
schodziły, a to z tey przyczyny, źe i 
ich była fundatorką, i żebyśmy widzia- 
ły, że jako ciż ichmość dobrze byli u- 
fundowani, t ak  i my też nie miałyśmy 
mieć krzywdy.

Gdy tedy już w naszym klasztorze 
wszystko było gotowo, wrięc na wpro­
wadzenie nas cło niego, nayjaśnieysza 
królowa jeymość naznaczyła dzień nie­
dzielny, w który przypadała uroczy- 
stoć .S. Romana męczennika , to jest 
dnia q sierpnia i654). T a  ceremonija 
w ten się odprawiła sposób.

Nayprzód na tydzień przed tern,  
objęciem fundacyi naszey, cicho wyje­
chałyśmy z pałacu królewskiego, i za­
częły w swoim mieszkać klasztorze. 
Następnie d. 7. sierpnia, królestwo ich­
mość z nayprzednieyszemi z panów i dam 
dwór u swego, uczynili nam honor przez 
odwiedzenie nas osobiste. Dnia 8. J.Xiadz 
offieyał warszawski wchodził, i ze 
zwykłemi ceremonijami klasztor bene- 
dykował. Tegoż dnia J. X. Nuncyusz 
do nas wchodził , i w dobrym porządku 
klasztor ten nasz zastał. Tegoż same­
go dnia królowa jeymość darowała nam, 
całe ciało S. Romana męczennika. 
W  czem osobliwsza ta  rzecz b y ła , iż 
królowa jeymość tę nam dając relikwi- 
ją , zgoła nie wiedziała , iż w dzień na- 
slępujący, i przez nią na źałoźenie 
fundacyi naznaczony, uroczystość tegoż



i. m ęczennika  p r z y p a d a ła ,  oraz że
W  tenże sam dzień ś n ię ta  jego ,  w y je ­
chałyśmy z Paryża .  Z a te m  z wielkim 
respek tem  , te okoliczności przełożyły 
śmy nayjaśnieyszey królowey jeymo- 
ści oświadczając oraz stąd wielką r a ­
dość naszę, źe miałyśmy dokum ent  pro- 
tekcyi  tego świętego męczennika  nad 
n am i  i tą  fundacyą naszą.

W  ten  tedy  sczęśliwy dzień poje­
chałyśmy do kościoła W  W . MM. K a r ­
mel i tanek ,  k tóre  o to , aby się z kościo- 

*ła ich ta  ccremonija  zaczynała  Ą u p r a ­
szały k ró low ey jeymości. Przyjecha 
łyśmy do nich z rana  o godzinie ośmey. 
Jm ć xiądz Piacieu spowiednik  nasz w y ­
stawił  nayświętszy s ak ram en t  w mon- 
s trancyi  , n a m  z łaski królowey jey­
mości d a ro w a n e j .  Po tem  odprawiwszy 
mszą ś , do kościoła naszego, dla p r z y ­
jęcia processyi, poszedł. Około godziny 
dziesiątey, kró les two ichrność z ca łym 
dworom  i z wiela pańs tw a do kościoła 
W  W .  MM. K arm e l i ta n e k  p rz y b y l i ,  
w  krotce po nich i Imć  xiadz Nuncy-  
usz z wielą innych kap łanów przyje 
chał. T en  ubraw szy  się w  kapę ,  wziął 
nayświętszy s a k r a m e n t , i wyszedł z ko­
ścioła pod baldachimem. Naybliżey 
jego szli Ichrność X X .  Misyonarze z ja- 
rzęnemi w reku  świecami;  po nich 
inni d u c h o w n i ,  każdy według swe 
go urzędu i godności; szia także kape- 
lia królewska z t rąbam i , kotłami i 
innemi in s t rum en tam i  muzyeznemi,  
wdzięczną melodyą wydająccnu. Gwar-  
dya koronna  ciągnęła po obu stronach 
aż do drzwi kościoła naszego. Ulice 
zaś w szy s tk ie ,  przez które  tS wspania­
ła  processya przechodzić m i a ł a ,  boga- 
temi kró le s twa ichmości obite były 

D z i e j e  dobrocz  l i s t o p a d ,  ro k  iBaa.

I szpalerami. Zaraz  za ba ldachimem szedł 
k ró l  jegomość czyniąc te n  honor  na* 
szey kochancy matce ,  że ją sam p r o w a ­
dził ; przed królem jegomością szedł 
m arsza łek  z laską m arsza łkow ską  ; po ­
tem  szła królowa jeymość prowadząc 
kochaną siostrę naszę assyslentkę ; nay-  
przednieysze zaś damy,  każdą z nas p r o ­
wadziły.

I  tak  t a  cała processya w ślicznym, 
do maleńkiego kościółka naszego, postę­
powała porządku.  T a k to  zaś była rzecz 
nabożna, że i kamienne  serce zmiękczyć- 
by się musiało , tę  t a k  p iękną  widząc 
cerem 011 i ją.

W  tenże sam dzień t a  osobliwsza 
rzecz się t r a f i ł a ,  ze nad całym klasz­
to rem naszym wielką widziano tęczę ;  
także i biała gołębica do tey  wlec ia ła  
ce l i ,  k tó rą  sobie królowa jeymość dla 
swey .obrała  r e z y d e n c y i , chcąc cza­
sami po ki lka dni zabawić się u nas. 
Go wszystko wielką przyniosło pocie­
chę samey królowey jeymości. K ażda  
z nas nie t y lk o  podczas processyi , ale 
i po skończeniu jey; t rzymała  zapa lo ­
ną świecę. Następnie  J. X .  Nuncyusz 
mszą ś. c e le b ro w a ł ,  na którey k o m m u-  
niją s. przyjęłyśmy. Podczas  teyż.e mszy ś. 
kapel ia kró lewska  g ra ła ;  a po skończe­
niu mszy,  tenże pra ła t  zaczął .7V Ih um  
la u d  a m u s \ naosta iek do kiasz torney 
nas odprowadzi ł  fur ty ,  z,a które skoro- 
śmy weszły, kazał nam- Laudate do m i­
ii urn zaśpiewać , cośmy z n iew ym ow ną  
radością serc naszych uczyniły, że po 
tak wielu przeciwnościach , jużr my 
się za zakonną widziały k lauzurą,  którą  
od tego dnia zaraz już Xiądz N un c ju sz  
nam naznaczył.

K ró lew stw o  ichrność natenczas  dp
7 2
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klasztoru wniść nie chcieli obawiając się 
dać okazyą do zbytniego nacisku ludzi, 
których bardzo w ie lka  mnogość tego 
oczekiwała.  Tegoż  dnia i nazajutrz  
królowa jeymość przysłała nam obiad 
i w ieczerzą ,  i razem z królem jegomo­
ścia na nieszporze u nas byli w kla­
sztorze. Po nabożeństwie,  królowa jey­
mość im ien iem  naszcm o wybaczenie  i 
króla  jegomości prosiła za wszystk ie  j 
przykrości któreśmy mu sprawić mogły,  j 
podczas rezydcncyi naszey w pałacu  
jego. Upraszała  go przylem, aby nas j 
zaw sze  w  królewskiey swojey mieć ra­
c zy ł  protekcyi.  Król  jegomość zaś, 
w ie lce  u przeym ie  nam się s taw i ł ,  o- 
świadczając oraz,  źe wie lkiey chwały  
boskiey z tego naszego instytutu  w tern 
się spodziewał królestwie.

Jmć Xiądz Nuncyusz  , ornat w  k t ó ­
r y m  mszą s. celebrował,  darował  nam.

Nie m am y dosyć słów i w yrazów  
do należytego określenia w a m  obo­
w iązków ,  jakie m am y dla kró lowey jey- 
mości  fundatorki naszey, i ty lko was 
kochanych sióstr upraszamy,  ażebyście  
dobrotl iwego Boga wspólnie  z nami pro­
s iły ,  iżby te jey ustawicznie  nam świad­
czone ła sk i ,  i w t e m  życiu i w  wieczno­
ści nagrodzić raczy ł ;  nas zaś aby spo-  
sobnemi uczynił  coraz bardziey zasłu­
g iwać  na jey protekcyą ,  i ażebyśmy  
W tern tu  królestwie  były  prawdzi­
wi cm i świętych naszych fundatorów  
nasladownicarni, to  sobie jednając 
sczeście hyc od nich w  ostatnią  
śmierci godz inę ,  za p raw d z iw e  p r z y ­
znanemu córki.

T e g o  serdecznie pragną, te,  które  ra­
zem  w szys tk ie ,  to jest:  dwanaście pro-  
fesek, d w ie  nowieyuszki  od sióstr na-
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szych paryskich nam d a n e ,  dwie  sio­
stry k o ł o w e , i dwie  probantki teraz 
na stan sióstr chórowych przyję te ,  p i ­
szą się w rnilości chrystusowcy

W a s  k o c h a n y c h  ' S i ó s t r  n ie g o d n e  
w C h r y s t u s i e  s i o s t r y  1 u n i ż o n e  s ług i .

S i o s t r y  z g r o m a d z e n i a  w a r s z a w s k i e ­
g o  N a w i e d z e n i a  N a y ś w i ę t s z e y  Panny 
M a r y i .  D .  S. 13.

U M IE JĘ T N O ŚĆ  D O B R O C Z Y N N O ŚC I.

WIADOMOŚĆ HISTORYCZNA O Z  N AJ 0 MS ZY CH
b a n k a c h  z e  sczegu iow ym  i c h  opisem- 

C i ą g  d r u g i — Ob. w j  ż e f  st.  9 6 2 — 85 .

2. System at Lawa we F rancji .  (1)

WrRZF.ciAGU'łS wieku, Francyadwa  
razy doznała skutków monety papie-  
rowey.

Ludwik  X I Y  umierając (1715) żo-  
! s tawił  dług ogromny, dwojaki: p ierwszy,  

do zwrotu którego w kapitale  rząd był  
obow iązany ,  w ynos i ł  17x0,994,000 fr.

Drugi zaś, zaciągnię­
ty  na w ieczny  procent  
w ilości 8 6 ,oog.5 io  łr.

\ to jest: od sum m y ka-  
I pitalney . - - 2,4oo,ooo,ooo

W  ogule . . . . . . .  11 °i99 4,ooo fr,
Filip X iąże  Orleanu , rejent paii-  

stwa,  nie widząc ratunku do pozbycia  
się tak ogromnego ciężaru, w y z n a c zy ł

( / )  M elon . D u to t. S tc v e r t, E conom ic po litiq u e  
jh iv e r n e y , E x a m e n  des r e j  exions  ( i lc  l ) u -  
l o i )  sur les j i nances e t  le com m erce. G anilh , 
E s s a i  sur le reveitu  public  T . 1. s tr . 4 i i  
T . I I .  s tr . 1 . S a y , T r a ite cPE conom ic polity  
T . I ,  s tr . 45c. S tarch , Cours d'E conom icpo^  

liliqu c T . I E .  s ir .  i4 5 '
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kom/nissyą c!o przeyrzen ia  ty  cli d łu­
gów, k tó ra  po naydowolmeyszych czyn 
nościach, zm nie jszy ła  dług do 2,000 
mil ionów fr., a procen t  od nich do 80 
milionów. Lecz  na w ypła tę  tych p r o ­
centów rząd nie miał więcej’ nad ; 
g,o if ) ,5 i6  fr. p rze  wyżki dochodu nad 
rozchod roczny.

W t ćm  fa n  L a w , rodem Szkot,  z n a ­
n y  także  we F rancy i  pod imieniem 
Jana Lassa , podał re jen towi pro jekt  za­
radzenia  grożącemu niebezpieczeństwu j 
b a n k ru c tw a ,  oraz  uwolnienia  rządu od j 
t a k  ogromnego długu. P ierwsze jego 
kroki były chwalebne,  nas tępne  zaś po­
grążyły F rancyą  w nędzy i rozpaczy.

W  roku  1716, L a w  zaczął od założe­
nia banku  obiegowego, na  k tó ry  o t r z y ­
mał  od rządu przywiley .  K ap i ta ł  ban­
k u  złożony został za pomocą akcyj, 
k tó rych  czw ar tą  cześć wnoszono w m o­
necie brzęczącej ' ,  t r z j r zaś b i le tami 
kra jowem i t racącem i  w ówczas 60 do 
70 na £, to j e s t : około ii war tośc i  ich 
irnienney.

K a p i ta ł  t e n  początkowy wynosił 
imiennie  6 milionów fr. z k tórych 
w m o n e c i e ...................... i , 5oo,ooofr .

Bi letami zaś kra jowemi 
4 ,5oo,ooo. Lecz gdy bile­
ty ,  nie miały rzeczywistcy 
war tośc i  nad . . 1,800,000
k ap i ta ł  za tem  rzeczywisty
banku  składał sic z . . 5 ,5oo,ooo fr.

Pomimo tak  s labey pomocy, handel  
śmier te ln ie  p raw ie  dotleniony powsze-  
ch na nieufnością,  p o w ta rz a n y m  b a n ­
k r u c tw e m  kraju,  i częstą odmianą z n a ­
ku  wartości ,  zaczął na nowo okazywać 
ślady życia.

l iząd  oświadczył ,  iż p rzyym ow ać

n 5 i

będzie Ml ety  bankowe za podatk i  p u ­
bliczne do kass swoich ,  p rzez  c o n i c  
mało się p rzyczyni ł  do nadania  t y m  
biletom zupełney wiary.

T o  zaś nay większy im nadało k redy t j  
że nosiły na sobie zap ew n ie n ie ,  jako 
w ym ien ianem i  będą w każdym czasie 
na m o n e tę  tak iey  wagi i cechy, jak iey  
była m o n e ta  zostająca w obiegu pod­
czas ich wypusczenia . W a r u n e k  t e n  
albowiem, zabezpieczał cd pogorszenia  
wartości monety ,  jakiey t a  ulegała c ią ­
gle od roku 1689, a stąd b i le ty  banko­
we zyskiwały  na  wstępie  jeden od a 
łaży względnie do m o n e ty  brzęczącey.

W  roku  n as tępnym  171 7,La  w o trz j ’- 
mał  p rzyw iley  wyłączny kompanii  h an ­
dlowcy zachodniey,  czyli lndyj  zacho­
dnich, us tanowionej’ jescze za m in is t ra  
R ich e lieu , a  k tó ra  od dawna zaledwo 
tylko tla ła .  B ank  u tw o rzy ł  p rze to  
200,000 ak cy j ,  każda po 5oo fr., nie 
w monecie  lecz w biletach kra jowych,  
od k tó rych  rząd p rzy rzek ł  na wieczne 
czasy wypłacać  po 4 od t>. W  pierw'- 
szym roku ,  p rzychód  ten  wynoszący 4 
miliony, obrócony być miol do p rzed ­
sięwzięć handlowych,  w nas tępnych  zaś 
latach, p rzeznaczony  był dla akcyoni- 
stów.

Pierwszy te n  obrót,  wielce był ko­
rzys tnym  dla właścicieli biletów k u p u ­
jących akcye,  k t ó r e  n aby te  za pap ie ry ,  
nie mające nad f wartości,  skoro miały  
sobie zapewnionych 4 od § p ro cen tu ,  
oprócz innych zysków' hand low j’ch, ia- 
tw o  doszły do caley Swojey wartości,  
a naw et ,  t ak  korzystne użycie 100 mi- 

j lion ów' papierów kra jowych ,  podniosło 
war tość  resz ty  zostających w obiegu.

Lecz ta  k o m b in a c y a ,  łącząc w je®
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dno czynności bankowe re spekulacya-  
mi handlowerm, t a k  podległemi niebez­
p ieczeńs tw u,  była  vv istocie złą  i prę- 
dzey czy pózniey musiała koniecznie 

• naraz ić  k red y t  handlowy.  j^he postrze* 
żono atoli tego niebezpieczeństwa,  a za. 
p a t ry w a n ie  się ty lk o  na tak świetny 
p o c z ą t e k ,  sp raw iło ,  iź k r ed y t  banku 
przeszedł  wszelkie  nadzieje..

W id ząc  to  re jen t ,  ł a tw o  dał wiarę  
dalszym obie tnicom L a w a  ;; za poradą 
więc  jego spłacił wszystkich akcyoni- 
stów, i zamienił  bank ten , dnia i s ty­
cznia i 7 i g, na bank królewski  (banque 
royale): Summa ogulna wyposażonych
dotąd  biletów bankowych wynosiła 5g 
mil ionów £r.

L a w  zostawał zawsze na czele t e ­
go banku.

Bilety w ypusczane  przez bank k ró ­
lewski ,  nie obiecywały już w yp ła ty  mo 
n e tą  teyże  wagi i cechy, jaką miały  
sztuki zostające w obiegu podczas wy- 
pusczenia  biletów, ale tylko zapew nia ły  
Wypłatę  w sztukach s rebrnych  p i e r w ­
sze za tem  naznaczały stałą ilość s rebra ,  
d rug ie  zaś tylko liczbę franków, mogą.  
cych, jak wiadomo, uledz wszelkiey od­
mianie .  Słaba ta  na pozor okoliczność, 
by ła  jednakżew ie lk iey  wagi, i w i n n y m  
czasie dostateczną być by mogła do zro­
dzenia nieufności; lecz wówczas urny 
sły wszystkich oddane  były ś lepemu 
zaufaniu o lb rzym im  spekulacyom sy- 
s te m a tu  L a w a ,  biorącego istotnie p o ­
czą tek  od maja 1719, a k tóry  vv p rze ­
ciągu roku, bo do dnia 21 maja 1720, da ty  
zupełnego znisczenia jego, przebiegł  
Wszystkie koleje niesłychanego wzrostu  
i ostatecznego upadku.

D w a wielkie sposoby zajęły' myśl
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L a w a : p ierwszy,  aby  bi le ty  bankowe 
zamienić na m one tę  p a p i e r o w ą , a to 
wymagając  jey koniecznie w podatkach,  
w prowadza jąc  ją powoli do wszystkich 
umów, a nadewszystko pogorszając cią­
gle m onetę  brzęczącą, celem ogulnego 
ku  niey zniechęcenia. Drugi sposob na 
tern zależał; aby połączyć w jedno jak 
naywięcey  przedsięwzięć handlowych,  
i u tworzyć  dla nich akcye ,  k tó rych  
summ a w yrów nyw ałaby  ca łem u dlugo- 
wi publ icznemu. Rząd miał zakupić  
te  akcye od kompanii m one tą  p a p ie ro ­
wą, odpoźyezyć od niey tę£ m one tę  
na wieczny procen t  dla zapłacenia  w ie­
rzycieli s t a n u ,  a nakoniec  przedać 
akcye dla  wykupienia  m one ty  papiero- « 
w e y ,  obiecując sobie nie małą jescze 
korzyść na tych wszystkich p rz em ia ­
nach i łażowaniu (agiotage.)

W  zam ia rze  przy wiedzenia d o s k u t '  
ku tego planu,  w maju 1719 do kompanii  
Indyj zachodnich dołączono kompaniją 
Indyy  wschodnich czyli JV1 ississipj, nie­
gdyś zawiązaną także  przez Richel ieu ,  i 
również tle ąeą  jak i pierwsza, i nazwano  
je kom pani ją  Indyj.  U tw orzono  5o,ooo 
nowych akcyj, k.aźda po 600 fr. mone- 
tą  brzęczącą, k tóre  w n e t  p rzedane  zo­
stały po 55o fr.; tak  wielkie było zau­
fanie w’ przedsięwzięc iach tych  kom ­
pani]. Ze b ran a  stąd summa, wynosi ła 
w monecie brzęczącey 2 7 , 6 0 0 ,0 0 0  fr.; 
część tych  pieniędzy, obróconą została 
na zbudowanie  kilku ok rę tó w  , co tak  
dalece powiększyło zaufanie  publiczne,  
iź wołano o nowe akcye. Jakoż m ie ­
siącem poźniey u tw orzono  ich jescze 
5o,ooo i p rzedano  po 1,000 franków.

R z ą d ,  niczego w p raw dz ie  niesczę- 
dz i ł ,  aby powiększyć wyobrażenie  o
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ogromności tego zakładu. Oprócz dzier^ 1 
i aw y  tabaki, dozwolił mu wybicia mone- j  

ty  z a  bo milionów f r . , odstąpił mu 
wszystkie ogulne dzierżawy (fermes gć- i  

nerales,  otkupy)) nakoniec kompanija 
Wybierała wszelkie dochody kraju.

W te d y  kompanija oświadczyła że 
zapłaci akcyonistom swoim przychodu 
(divideude) od kaźdey akcyi po 200 fr., 
c o  licząc po 4 od §, było procentem jak­
by od ó,ooo fr. Na takie hasło, akcye j 
podniosły się w rzeczy samey aż. do 
tey  ceny.

Lubo nikt nie wątpił,  że kompanija 
istotnie tak  wielki znalazła zysk wspe-  
kulacyach swoich; wszelako pierwsi ak- 
cyonisci znali to dobrze, iż tąk nadzwy­
cza jny  przychód, podnoszący wartość 
akcyj dziesięć razy wyżey, utrzymać 
się diugo nie mógł, i dla tego korzysta­
jąc z okoliczności, wyprzedawali swoje 
akcye i kupowali ziemię. T a  ich po­
myślność, była właśnie bodźcem dla in 
nych do kupowania akcyj, które po 
czterech następnych utworzeniach do­
szły do6s4,o0o. Z tych,,  około 200,000 
akcyj zostawało w obiegu, resztę  zaś, 
to jest: 42*,000 bank zakupił biletami 
swojemi, i te bilety odpoźyczył na nowo 
od kompanii w sumrme 1600 milionow fr. 
na wieczny procent po 4 od §, to jest 
za procent  48 milionów fr.,.a natomiast 
oświadczył, że płaci wszystkim, wierzy­
cielom stanu biletami bankowemi.

T a k  wielka ilość wypusczonych ; 
V' obieg biletów, wynosząca w ognie 
2,696,400,000 f r . , nie łatwo użyt ą być 
mogła. Rzucono się zatem do kupna 
akcyj i to wspólubieganie się podniosło 
ich cenę aż do 10,000 fr.

W ygórowana  ta cena akcyj, ob ie -1

1 cujących tyłko 200 fr. przychodu,  to  
i jest: zaledwie 2 od o, już była dowo­
dem zniżenia rzeczywistey wartości bi- 

j letów bankowych,, podniesienie zaś ce­
ny pracy* i towarów, wspierało jescze tę 
prawdę. . liecz czyliż podobna było ro­
zumieć,.aby akcye, wynoszące początko- 
wie 600 fr., mogły dawać dochodu po- 
200 fr. Zkądżeby kompanija mogła 
wziąć co rok 124,800,000 fr. przychodu 
dla 624,000 akcyj. Któż w tern nic po­
strzega skutków machinaoyi Lawa, 
w którego plan wchodziło właśnie, pod­
niesienie czasowe ceny tych akcyj, dla 
znisczenia niemi większey części długu 
skarbowego. Dokazano więc tego 
w rzeczy samey; nie przew idziano atoli, 
że za wzrostem ceny akcyj, rząd znay- 
dzie współubiegających się do ich wy­
przedaży w samychźe akcyonistach, co 
właśnie i nastąpiło. Dawmieysi akcyo- 
niści spieszyli z wyprzedażą akcyj, za­
pewniających im zysk tak znaczny, bank 
zaś czyli re jen t  wyprzedać nie mógł 
swoich. Zbyt  wielka zatćm liczba ak­
cyj znaj 'dujących się do przcdania, zro­
dziła zamieszanie, a stąd wszyscy rzu ­
cili się t łumem do wymiany biletóyf 
bankowych na złoto i srebro.

Postrzegł nakoniec Law , niebezpie­
czeństwo dla systematu sw ojego, i aby 
go utrzymać,  radził rządowi jak nay- 
większą okazywać pogardę dla kruszcu. 
Jakoż - dozwolono wywozić go z kraju, 

: zabroniono zaś wprowadzać. Bilety 
bankowe były monetą prawną; ustano­
wiono ich wartość po 5 od § wyżey od 
monety brzęczącej', i aby tym  bardziey 
zniechęcić naród ku tey  ostiatniey, po­
gorszono ją następnie w krótkim przecią- 

! gu czasu, tak, że frank był 28m<j,4o%6o«j,
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80^, 120''?, 70'^,65^ częścią grzyw ny Czy­
stego srebra.

Nakoniec, dekretem d. 27 lutego 1720 
rozkazano, aby nikt nic ważylsię mieć 
u siebie wiecey nad 5oo fr. w mone­
cie brzeezącey; pod karą konfiskacyi i 
nadto 10,000 lr. stralu, zaymujao w to 
wszelkie zgromadzenia a nawet ducho­
wne (2).

Wszystkie te  iednakże środki, nie 
zaradzały złemu. Nikt nic chciał już k u ­
pować akcyj i wszyscy domagali się 
monety, którą albo zakopywali , albo 
wysyłali za granice. Moneta znikła zu­
pełnie z obiegu, i pozostał sam tylko 
pap ie r  ,, w mieyscu zaś tylu  mniema 
»> nych bogactw, mówi Y o l te r ,  istotne 
1, ubóstwo rozciągnęło nad Francyą pa- 
1, nowanie.”

Zmieszany L a w ,  źe m u sie żadne 
nieudawaly projekta,  rozumiał, iż w y ­
górowana cena akcyj, nieobiecująćych 
przez to nad 2 od f, jest przyczyną ich 
dyskredytu, i nie wątpił źe się na nowo 
rzucą do ich kupowahia, skoroby spa­
dły- na 5,ooo fr. Aby więc tego doka- 
zać, rozkazano dekretem 21 maja, źe 
bilety nie będą odtąd miały, nad p o ­
łowę wartości swojey imienney.

( i)  Dla ty m ściśle jszego  wypełnienia dekretu,  
p ostan owi ono ;  źe summa s k o n f i s k o w a n a ,  
w połowie iść będzie na donosiciela,  a w po 
Iowie do skarbu publicznego. Jeden wiec  
z przednicyszych panów, przyszedł  uw ia ­
domić rejenta , ze  pe w n y  obywate l  ma 
W szkatule 100,000 fr. zlotem.  Zdziwiony  
rejent,  źe osoba takiego znaczenia chciała 
jia siebie wziąć  rolę donosiciela, zapytał,  

goby przychodził  oskarżać?— Mnie sa-ne- 
8” °dp° wie  donos icie l—  I dla czegóż  to 

, f n c z vnisz?— Dla tego, rzecze ,  abym 
m ó g ł  zatrzymać choć połowę własnych  
nioich pieniędzy.

i i 57

Dekret  ten, posłużył tylko, do osta­
tecznego zdarcia zasłony, i był hasłem 
nieodzownego upadku całego syste­
matic Nazajutrz wszyscy jednogłośnie 
domagali się wymiany biletów, których 
wartość widzieli być tylko zależącą od 
ustanowień rządowych. Postrzegłszy 
rejent okropne skutki dekretu,  odwo­
łał go w sześć dni późniey, i powrócił 
bilety do dawney wartości im ienney ,  
a natomiast podniósł wartość imienna 
pieniędzy. 13yly to prawd ziwe kon wułsye 
konającego zakładu,  którego już nio 
dlużcy utrzymać nie mogło. Okazicie­
le bi le tów, niecheicli słuchać żadney 
propozycyi, i wołełi oddawać je rządo­
wi na procent za 5o,ct aż do ioo'K/  
części ich wartości imienney. Bankru­
ctwo to przywiodło wierzycieli stanu o 
stratę 44 milionów fr. dochodu roczne­
go, a w kapitale  o 8441 milionów. U. 
padek zaś akcyj, przeszedł jcscze upa­
dek biletów.

5 . Kassa wytrącająca w  Paryżu.
(Caisse d’escompte de Paris)  (o.)

K - \ s s a  wytrącająca paryska, założo­
ną została r. 1776. Początkowy jej 
kapitał wynosił 12  milionów fr. i po­
chodził z 4,ooo akcyj, każda po 5,000. fr.

Do roku 1780, bilety jej w pełnym 
zostawały kredycie, lecz w tym roku 
kassa p o ż y c z y ł a  rządowi (3 milionów fr. 
gotowemi pieniędzmi; spekulac je  han-

(5) M irabeau, D e la caisse d ’escompte. C an ilh t 
D es dioers sn tem es  d ’economie pchtique T. 
II . str. igo. StruenscB Abhandlungen liher 
scichtiip Cegens/dnde de" fi'aatswirthschaft ,T .  
I I  i H I. S torch, Cours di Ideo nomie politi­
que T. D l. i tr .  i6iś.
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cłlowe niemałą  także cześć odwróciły 
jej kap i ta łu  , tak  dalece, że w kassie . 
zaledwie zostało 17 do 2 mil ionów fr. 
Nierozwaga ta ,  ty lko co nieprzywiodła  
kassę do u padku  , od k to rey  zachowań 
ją kupcy  paryscy  , posiadacze nayzna- 
cznicyszcy części b u e t o u .  Ivupcy c i ,  
■wstrzymali się z w ym ianą  bi le tów i ty m  
sposobem dali jej czas do zebrania  ka 
p i ta lów  swoich. Gdy zaś kassa odk ła ­
dając co rok część przychodu na  kap i ­
tał," powiększyła  go ty m  sposobem 0 2  
mil iony f r . , to podniosło akcyc az do 
5,5oo Ir. i w ty m  właśnie czasie u tw o  
l-zono jescze 1,000 akcyj po o ,5oo fr., 
przez co początkowy kap i ta ł  banku  po 
mnożony został o 51 milionów fr. T o  
wszystko, ta k  dalece naprawiło  położe­
nie kassy wytrącająccy ; źe w listopa­
dzie tegoż r o k u ” akcyc jej p rze d aw n i j  
sio już po 5,6oo fr. W t e d y  przełożeni 
b ankow i  umyślili  założyć s p ek u la c ją  
«a  przedaży akcyj,  i na  ten koniec p o ­
stanowili  u tracić  cóś naw et  na d y w i ­
dendzie.  Obiecywali  więc naprzód cią- 
glc na nas tępne półrocze wyższą d y w i ­
dendę nad  “przychody  kompanii ,  a dla 
t y m  silnieysźego przekonania  o rzetel  
nośei obietnic swoich, kupow al i  n a w e t  
od n iek tórych  osób przypaść  mającą 
pó ł  roczną dywidendę za cenę odpo­
wiednia czynionym przez nich nadzie­
jom. Publ iczność sądzie nie mogła, aże- 
b y  przełożeni bankow i  lub ich wspol 
nicy  kupować mieli  na stratę; podnie­
siono więc cenę akcyj do spodziew anego 
p rzy ch o d u  , i t y m  sposobem na począt­
k u  ro k u  1784 p rzedaw ały  się juz po j 
6,000, fr., a do końca roku  doprowadzono j 
je do nieslychaney ceny 8,000 fr. W t e d y  
spekula torowie  przcdając  własne  akcye
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zyskiwali pc 4oo fr. k ap i ta łu  na każdo 
,0 fr. p rzepłaconey dywidendy,  a lb o ­
wiem 10 fr. na poi roku  czyli 20 na 
rok, po 5 odą,  czyni p rocen t  od 4 oo fr .; 
zysk ich n aw e t  był niekiedy wyższy ,  
chciwość a lbowiem i ła twowierność ak- 
cyonistów podwyższała  jescze nadzie­
ję p rzychodu.

Aby położyć tam ę t e m u  lażowaniu,  
rząd przeciął  'wszelkie nadzieje pod­
wyższenia przychodu za upiynione pó ł­
rocze i d ek re tem  d. 16 stycznia 1786 
zalecił, rozdzielić między akcyonis tów 
przychód z n a jd u ją c y  się w kassie n a d .  
3 i grudnia.  Był t.o w rzeczy samcy nay-  
dzielnieyszy środek do położenia t a m y  
rnachinacyom s p e k u la to r ó w , o p a r ty m  
jedynie na  nadziei ; jakoż niepodobał 
im się wcale  i tyle dokazali ,  źe rząd 
zaniechał pierwszego d e k re tu  swojego, 
i pos tanowił  ścigać grających w  akcye 
(joucurs dans les f o n d s , stock's jobbery) 
czego uniknąć  tysiące znaleziono spo- 
sobów.

W  t a k im  stanie rzeczy, kassa w y ­
trącająca pożyczyła skarbowi k ró le w ­
skiemu 70 mil ionów fr., w czasie k iedy  
finanse kra jowe , w  n a jg o rszy m  były  
stanie.  T o  jedno obudziło właścicieli 
biletów, i wszyscy rzuci li  się do ich w y ­
miany na monetę;  gdy zaś bank nie by ł’ 
w możności zaliczenia tak  wucla p ie ­
niędzy,szukał więc rozmaitych ucieczek,  
p rzez  co bi le ty  spadły od 5 do 6 od g.

W sze lako  kassa, n icprzestawała  po- 
życzać rządowi; w r. 1788 dopożyczy- 
ła inu  26 milionów fr. , a przy  końcu 

j roku następnego,  dług jej u  rządu  wy- 
;nosił  już 1 70 milionów.  Odtąd  kassa 
wyciągnęła z obiegu bilety swoie i rząd  
został tylko jedynym  jej dłużnikiem.
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4. Assy gnaty i m andaty we Francy i (4.)

D i m  i g  grudnia 1 7 8 9  roku, zgro 
madzenie narodowe, postanowiło u tw o ­
rzyć papiery, hypotekowane na skon­
fiskowanych dobrach duchowieństwa i 
emigrantów, z własnością kupowania 
za me tychże dóbr. Pierwszą jego czyn­
nością było, zapłacenie 1 7 0 . milionów 
należnych kassie wytrącającej.

Gdyby me więcey wypusczono as­
sygnat nad rzeczywistą  wartość tych 
o ;r, obok tego gdyby naznaczono sta- 

y  szacunek ziemi, oraz zapewniono, źe 
pewna ilość assygnat, odpowiednia ta- 

leyze ilości monety brzęczącey, kupić 
może w każdym czasie oznaczoną część 
Ziemi, 1 gdyby palono assygnaty w m ia ­
rę  powrotu ich do kassy za dobra w y ­
przedane,  wówczas znajomą byłaby 
wartość tych assygnat ,  k tóre  mogłyby 
wpraw dzie ,  cokolwiek t rac ić ,  wzglę­
dnie do monety brzęczącey, nigdy atoli 
nie wpadłyby w ostatni dysk redy t. 
Uwoz Avłaśnie zgromadzenie narodowe, 
me zachowało żadnego z powyższych 
przepisów, i ]u bo początkowie zamie- 
i z j  o nie wypuścić więcey assygnat nad 
wat tose ich imienną 400 milionów f r . , 
w rotce jednakże potrojono ich Jiczbe, 
a następnie doprowadzono do niesly- 
chaney ilości 48 bimilionów fr. (5.)

(4 ) G a w lh .  E i s a i  p r l ' t iq u e  sur le r e v n u  p v  
blic. T. II .  str.  i 3 i .  Pff u c/i t, S t  ił i , t q Ue de la 
I r a n c e  str . 546. S o v t I r a i t e  cPeconomie po- 
I tique T. I  i t r  4 5 4 . St rch. C‘ urs  d^ec - 
n om ie  po li t iqu e  T. V I  str.  176. B i e t .  P r e  
cis des d v r s * $  m a m e rę s  de  speculer  su r  les 

j  m d  . publics .  sir.  165.
(5 ) W y p u s c * a n i e  a s s s g n a t  w  la k i ey  na s tępo­

w a ło  kolei: w k wi e t n i u  1790 roku za 4oo  
m il io n ów  fr.,  w e  w rze śn iu  teg oż  roku po-
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Przy ustanowieniu tego znaku mo~ 
nety, oświadczono; iż dobra przeda wa­
ne będą za assygnaty przez publiczną 
licytacyą. Lecz któż nie widzi; że war­
tość ziemi na papiery,  zmieniać się ciągle 
musiała w stosunku do wartości rze- 
czy wis tey-assygnat, i że im wiecey rząd 
i^h wypusczał, tym  bardziey zniżać się 
musiała ich wartość, a tern samem więk­
szą ich ilość ofiarować wypadało za ku­
pujący się majątek. Kiedy więc wyra .  
żono na bilecie: dobra narodowe; assy- 
gnata  i oo frankowy, oczywistą jest rze­
czą; źe nikt nie mógł mieć naymniey- 
szego wyobrażenia o istotney wartości 
takiey assygnaty, albowiem za tenże 
kawałek ziemi wypadało następnie dać 
jednę assygnatę, dwie, dziesięć i t.' p. sto­
sownie do ich ilości i kredytu. Jnkoź 
póki liczba assygnat nie przechodziła 
potrzeby obiegu, póty wartość ich nie 
doznawała odmiany, zwłascza, źe uwa­
żane .być mogfy za monetę papierową, 
jako przyjmowane w podatkach publi­
cznych. Lecz skoro ilość ich pomno­
żono nad potrzebę obiegu, wnet nagle 
spadać zaczęły. Zdawało się rządowi,  
ze potrafi zatrzymać wartość assygnat 
przez ustanowienie ceny stałey wszyst­
kich towarów, ale przez to powiększył 
tylko zamieszanie i odwołać musiał u- 
rządzenia swoje, oraz zostawić assy-

suniono je do 1200 mil. ,  do dnia 1 s t yc z n i a
1796 w y p u s c z o n o  ich w 0gu le  za w a r t o ś ć  
i m i e n n ą  y  b ac  111 | .  dn ia  7 w r z e ś n i a  1704 
by ło  już ich za 8 . H i 6 |  m i t ,  dn ia  7 w rześn ia  
179)  do ch o dz i łv  do 19 6 9 9 !  mil . ,  n a k o n i e c  
7 w r z e ś n i a  1796 w y n os i ły  4 5 ,579 m l . o n ó w ;  
R e s z t ę  do ro b io no  ?a  g r a n i c ą  j vv k r a  tak  
że  l i c zono  a s s v g n a t  ; p raw  dz iw y  ( Ji f a ł -
s z y w e m i  do 48 b imi l ionów fr.  w a r t o ś c i  i ch  
m n e n c f y .
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gnaty  upadkowi,  od którego nic już za­
chować ich nie mogło.

I cz) liż podobna było rozumieć,  aby 
assygnaly potrafiły za t rzym ać  wartość 
swoje, przy  tak. n ie /m ie rzo n e y  ich i!o - 
ści. j . ikoz w szóstym roku by tu  swoje­
go, do tak n i s k i c y  spadły c e n y ,  że za 
sto f rankową as-ygnaię.  nie można było 
n a w e t  przez licytaeyą kupić cala k w a ­
dratowego ziemi, na monetę  zaś brze-

O  > <j o

czącą sto f ranków,  wynosiło zaledwie 5 
soldy i pól, około g groszy polskich.

T r u d n o  zaiste opisać nędzę i ro z ­
pacz wierzycieli stanu, d -jakiey tein ban.  
k r u e tw e m  przy  wiedzeni zostali; wszyst 
k ie  a lbow iem  długi skarbowe spłacono 
assygnatami.  W ie lu  z nich rzucało  
się do Sekwany,  unikając  powolney 
śmierci z głodu.

Część tych  b ile tów wyciągniono 
Z obiegu przez wyprzedaż  d ó b r ;  nay- 
inniey zaś połowa, a podług innych d n a ­
w e t  części pozostały jescze u właści­
cieli. Aby je wydobyć, rząd nakazał  
wnieść  do ska rbu  Goo mil: pożyczki 
p rzym uszone j ,  i przyjmował sto franków 
assygnatam i  za f ranka w monecie: dług 
t e n  m ia ł  być umorzony przez  lat  dzie­
sięć, po trącan iem  co rok dzicstątey czę­
ści z podatków publ cznych. T y m  je­
dnak sposobem wydobyto tylko z obie­
gu assygnat  za i 4.000 milionów f r . , r e ­
szta z,aś z redukowaną  została ,do t rzy -  
dzicstcy części wartości swojey imien 
ney,  i tę ilość wymienić ka jano  na m a n .  
da ty ,  nowy rodząy monety  pap ie row ey ,  
dła z a s tą p i en i a a s syg n a t .

Lcqz już naznaczano cenę dóbr na 
m a n d a ty ,  -których utworzono za 2,4 o o 
mil ionów fr., i p rzedaw ano  ziemię bez 
l icy tac j i .  Publ iczność ,  nauczona już

Dzi '. je  dobroci: l istopad,  rok  ittaa.
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poprzednim  p r z y k ła d e m ,  nie  czekała  
długo z w) mianą tych p ap ie ró w  na z ie ­
mię, owszem uprzedzi ła  n a w e t  ich wy-  
pusczeuie.

Pomimo stałey ceny dóbr  na m a n ­
daty, pap ie ry  te jednak w p ie rw sz y m  
zaraz dniu  ich u tworzen ia ,  p rzedaw ały  
się po 2li za ?, po k i lka zaś miesiącach 
spadły  do f ranka  i ł  za sto.

Obieg tey  m onety  papierowey,  za­
czął się d. g czerwca l'Ujb, a skończył 
d. 7 września następnego, i spożyty zo­
stał już wyprzedażą  dóbr narodowych 
już poda tkam i  publicznerni.

Od tego czasu F r a n r y a  wolna po 
dziś dzień  od monety  pap ie row ey .

5. B ank Francuzki (6 )

W id z ie l i śm y  już wyżey (st. 8go), źe 
bank francuzki  , nie oddala się wcale 
od przepisów zachowawczych banków 
obiegowych; że w y t rącan ie  wexlow, na 
rachunek  kupców zagranicznych i p ro ­
w in c jo n a ln y ch  , b i le tam i  n iem ającem r  
ooiegu za obwodem Paryża,  mogło n a ­
razić k r e d y t  banku ,  przez zbyt  nagłą 
wymianę tych  biletów na m onetę  i w y .  
wiezienie jey  za granicę lub  na pro-  
wineye; lecz na mieniliśmy obok t eg o ,  
że bank zaradził  już t e y  n iep rzyzw o-  
itosci, zakładając  banki pomocnicze po 
innych miastach przemysłowych i roz-  
legley k o n s u m p c j i ,  za pomocą k tó­
rych ,  za ła twiać  się będą stosunki inię-

(6) Peuchtt, St.-tiit. de la France i t r .’ 476.
<Jon Ih, des d .v  ty - t .  d’ Econ. p  lit. T. 11 

- st-.  192 St irch, C o w s  a ’Ecnti p i t 'i . VI.  
sir. 1M2. L a  minervs  f r u n ę  iise- p r i
e s  drs d i w r s e s  manieres de tpćculer tu r  le» 
fonds publics str, 16.

73
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&zy p ro w incyam i  a stolicą. Słowem, 
b a n k  francuski  założony w r. 8 ( i8oc)  
p rzez  zgromadzenie  p r y w a t n e  i wolne, 
bez żadnego względem rządu obowią­
z k u ,  zupełn ie  się różni od poprzednich-  
b a n k ó w ,  k tó re  podw akrcć  wstrzęsły 
F r a n c y ą  i cofnęły jcy p . , tęp  ku boga­
c tw u  i pomyślności.

k a p i t a ł  jego początkowy składał się 
t  5 o milionów f r . , to jest: z e 3 o , o o o a k “ 
«yj» każda po 1,000 fr. Jak skoro u s ta ­
lony byt  dozirołił  rozszerzyć czynno-

ieS°ę bans  idąc za p rzyk ładem  b a n ­
ku  angielskiego, zrobi ł  uk ład z rządem 
i odtąd wypłaca roczne pensye  i p r o ­
cen ta ,  t ru d n i  się lo te ry a m i  kra jow em i 
a n a w e t  udzielił  r ządow i  obligaeyj Za  
co dozwolono mu zostało w r.  i8o5 u- 
tw o rz y ć  )escze i 5,ooo akcyj,  i t y m  spo­
sobem podnieść k a p i ta ł  banku  do 45 
mil ionów fr.

Obieg biletów bankowych,  nie p r z e ­
chodzi obwodu stolicy. Bank, w y t rąca ł  
ty lk o  z razu  wexle  osób znajomych i 
zamieszkałych w P a r y ż u ,  a to nie ina- 
czey jescze, iak ty lko  za podpisem trzech  
osób mających  dosta teczną odpow ie­
dzialność. 1 ey  ostrożności przypisać 
należy,  że w r. i 8o4 z 5o4 mil ionów 
w y t r a c a ń ,  i wśród ruchu  za 5 ,65o m i­
lionów, bank zaledwie  doznał  zawodu 
za  66,000 fr. w wartościach zapro te -  
e towanych.

Przychód  akcyonistów, nie był po- 
czą tkow ie  mnieyszy  od i i i  na sto. Ale 
rząd  w7 roku  i i  ( i 8o5) kassując wsze l­
k ie  banki  w P aryżu ,  i dając bankowi 
f rancusk iem u przywdley na la t  i5 ,  po- 
Icjźył p r z y t e m  te n  w a ru n ek ,  aby przez 
cały  ciąg przywileju akcyoniści p r z e ­
stawali na 8 od 8, p r z e  wyżka z a ś p rz y -
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chodu, aby była obracaną  na zakupo.  
I wanie  długu rządowego znajomego pod 

nazwaniem  s ta łego '  p ro cen tu  po 5 od 
o j 5 pour  g consol ides) (y.) i to  s tano­
wić ma zapas banku  na korzyść aiccy- 
cnis tów.  v

W  roku  1806 zapas  t en  u r z ą d u ,  
dochodził  już do 6 mil ionów f r . . W t e ­
dy właśnie rząd,  doznając niemałego" 
u ła tw ien ia  obiegu wartości  skarbow ych  
za pośrednic tw em  banku,  przed łuży ł  d. 
22 wietnia tegoż roku  przyw iley  mu 
służący az do dnia 22 września  i843  
roku. A zaś dnia 1 stycznia 1808 upo­
ważnił bank do u tw o rz e n ia  45,000 n o ­
wych akcyj,  już nie po 1,000 lecz po 
1,200 fr. Aby zas poprzedn ie  45,000 ak- 
cy jprzypuścić  do równego  przychodu z o- 
s ta tn icm i ,dodano  do kaźdey z ńich po 200

(7. j ą d y  P r zy cza ją ,  albo z warunk iem po­
wrócenia  k ap i t a łu ,  albo w y p łaCają tylko 
procent ,  już s tały już cło śmierci  wierzycie­
la, 1 inne nakoniee r«b.-ą umowy,  do k tó ­
ry ch zas tosowany jest zawsze odpowiedni 
p rocent .  F r a n c y a ,  miała prawie zawsze,  
yszelicicgo rodzaju długi, k tóremi  i dzisiay 
jest obarczoną,  t y tu ł  stałego procentu  po 

od ij stąd pochodzi, że rząd  zabezpieczył 
w yp ła tę  s ta łą  1 wieczną tego procentu  od 
summ ruema jąeych nigdy być powróco-  
nemi  P ro cen t  tent, zalicza się półrocznie 
w dniach 2 2  marca  i  2 2  września każdego 
roku,  1 nie podpada aresztom chybaby za dług 
skarbowy.  P rze lewy odbywają sie w s k a r ­
bie w wielkiey xiędze 1 w przytomności  
zawiadowców^ wexlowych (agens de chan­
ge) k t ó rzy  świadczą 0 tożsamości osoby 
przelewającey,  podpisują prz elew i odpo- 
wiadają za wszelką pomyłkę.  Dar3r i zapisy 
p rzelewó w uskutecznić się n a w e t  mogą 
w obecności tylko notaryusza .  Dnia i 4 kwie­
tn ia  1 8 1 9  roku , o tworzone zostały małe 
wielkie xięgi p 0 depar tamentach,  dla uła­
twienia  przelewów,  i dozor nad niemi zo­
stawiony jest jeneralnym poborcom. Do­
chód ten  przedaje się po cenie t a r g o w e j  
1 te raz  stoi około g4 za

\
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£r. 2 zapasu posiadanego juz u  rządu. 
K a p i t a ł  zatem banku, nic licząc w to 
poźnieyszych odkładów czyści roczne­
go dochodu, wynosi 108 milionów fr., 
akcyj ■ zaś jest w ogule go.000, z k tó ­
rych  gdy bank wykupił  po dziś dzień 
22,100, pozostaje zatem tylko w obie­
gu 67,900.

Urządzenie dnia 22 kwietnia 1806, 
emieniło także przychód akcyonistów. 
Składa on się teraz: 1) z 6 od & od po 
czątkowego kapitału 1,000 fr. dla ka 
źdey akcyi, i e)z równego rozdziału t  czę 
ści prze wyżki przychodu nad .6 od °, t r z e ­
cia zaś część odłożoną zostaje na zapas, j 
Przychód ten, wypłaca się każdego pół­
rocza d. 1 stycznia i dnia i lipes.

Jeśliby przychód banku nie w y n o­
sił kiedy 6 od 2 dla 1,000 fr. początko­
wego kapitału każdey akcyi, wówczas 
t e n  procent  dopełnić się musi z uprze­
dniego zapasu; tak, iż pół-rcczny p rzy ­
chód każdey akeyi, nie może nigdy być 
tnnieyszym a niżeli 5o fr.

W  roku 1820 zapas bankowy w y ­
nosił wr ogule 21,529,178 fr. 172 centy 
mów. Zapas ten dzieli się na dwie części, 
pierwsza 7,760,660 fr. 7 6 -centymów, u- 
ebierana przed ustawą dnia 02 kwie t­
nia  1806 r o k u ,  została tytnezasowie 
nielkniętną; druga zaś, po odtrąceniu 
5,875,472 fr. i 4 centymów, na zakupie­
nie pałacu bankowego z przyłegłościa- 
mi, na mocy uchwały izb na dniu 4 1 ip - 
ca 1820 roku, została rozdzieloną, mię­
dzy akcyonistów bankowych, conakaż-  
dą akcyą wyniosło po 202 fr.

Przelew akcyj, odbywa się przez o- 
świadczenie właściciela, znajomego choć­
b y  jednemu wykonawcy bankowemu, 
i ten  odpowiada za ważność przelewu.

1 i4y

j Zaprzeczenie przelewowi akcyi, powln- 
! no być w banku oświadczonemu

Dekret  dnia 1 marca 1808, przy-  
pusczał akcye bankowe do ustanowień 
majoratów.

Za  wzrostem k a p i t a łu ,  bank: iod,  
wytrącać zaczął wexle prowineyonał- 
ne i zagraniczne , opatrzone t rzema 
podpisami obywateli francuzkich lub 
kupców zagranicznych dostatec/ney i 
znajomey odpowiedzialności. 2re, t r u ­
dni się, jak i dawniey wypłatą  pensyj 
i procentów. 5cie, przyjmuje do składu 
summy, już osób p ryw atnych  już za­
kładów publicznych, i wypłaca ich as­
sy gna-cy e aż do wyczerpania sarnia zło­
żonych.

Bank francuski, wypusczał dotąd bi­
lety z jak naywiększą ostrożnością i je ­
śli w chwilach niebezpieczeństwa, u- 
trudnia!  niekiedy ich wypłatę ,  pocho­
dziło to stąd jedynie, że się rzucano 
t łumem do ich wymiany; bank nie mógł 
na tura ln ie  posiadać w kassie monety,  
odpowiedney całey ilości wypusczonych 
biletów, lecz te dostateczną zawsze mia­
ły pewność w wcxlach niezaprzeczo­
nych i z krótkim terminem wyjścia, któ- 
ry  nigdy nie przechodzi dni 90.

Oprócz handlu złotem i srebrem 
W sztabach , w s z e l k i  inny zabroniony 
jest bankowi. Nie wolno mu także wy­
trącać papierów przeciwnych bezpie­
czeństwu krajowemu, papierów wyni­
kających z handlu zakazanego, oraz pa­
pierów zrnownie podpisanych bez istot- 
ney wartości.

Roczny procent wytrącań  banko­
wych jest 4 od g; niech się wszelako 
nikt nie dziwi, jakim sposobem bank,  
biorąc tylko 4 od g, płacić może akcyo-

75*
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nistom swoim 6 a n iek iedy  i 7; niech 
raczey  p rzypom ni,  że kapi ta ł  banku po­
dwojony  jest b i le tami,  rów ny  z m one­
t ą  bieg mającemi,  i p rzyuoszącemi p r z e ­
to  jednostayny p rocen t ,  i że oprócz in­
nych  ubocznych zysków, p rocen t  złożo­
ny znaczną bankow i  zapewnia  korzyść.

Bank pożycza summ y osobom p r y ­
w a tn y m ,  na zastaw obligacyj r z ą d o ­
wych  dziesięcią p rocen tam i  niżcy od 
ich is to tney  wartośc i  na ta rgu ;  oprócz 
tego  w y trąca  b i le ty  kassy służby (des 
Bons de la caisse de service (8). Czyn­
ność ta  banku,  być może kiedyś p r z y ­
czyną jego upadku.  W  chwili  zam ie ­
szania jakiego, rząd może się znaleść 
w  niemożności w yp łacen ia  tych  bile­
tów. Dług skarbowy,  ła two spaść m o­
że niżey n a w e t  10 procen tów ,  z a t r z y ­
m yw an y ch  dla bezpieczeństwa banku,  
owszem spadać on musi ty m  gwałtow- 
nicy ,  im więcey bank usiłować będzie je 
w yprzedać ,  dla wymiany  biletów swoich; 
wszystko to  narazić może k redy t  banku, 
k tórego  czynnościom jak naywiększa o- 
strożuość przewodniczyć zawsze powinna 

Dzisieysze atoli  położenie banku, 
jest  godnem zazdrości; bilety jego bo 
w iem  idą w równi  z monetą ,  a naw et  
zyskują niekiedy łażę; akeye zaś p r z ę ­
dą ją się około iG55 fr.

5 . Papiery hiszpańskie zwane Vales, (g)' 
Hiszpanija  , właścicielka naybogat-

(8) B l e t v t e  s t a n o w i ą  d łu g  r ę c z n y  s k a t b o  wy 
i w y d a j ą  s ię  na  o ka z i c i e l a  z t e r m i n e m  s ta  
ly rn  z a  z v t y c z a v  6 i n i e s c c n v t n ;  p r z e d  k i l ­
k ą  l a t y  zape w n ia ły  one 6 od ° na r.<k, t i r a /  
zaś  p r z y j m o w a n e  są bez  t r u d n o ś c i  z p r o ­
c e n t e m  4m. W  l a t a c h s  i 8 i 5 i 1816 w a r  
to ś c i  t e  t a r g o w a ł y  się ze  s t r a t ą  2 do  o 
od §  na mie s ią c .

(9) B o u r  g o in g ,  Tableau. de V E s p o g n e  mo
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szych min s reb rn y ch  na świecie,  z k tó­
rych o p a t ry w a ła  świat ca ły  w ten dro* 
gi kruszec, sama jednakże musiała szu- 

1 kać ucieczki w monecie  papierowey.  
W  r. 1766, równo z rozpoczęciem woy-  
ny Ameryki  pólnocney,  rząd hiszpański,  
nie chcąc n a rażać  skarbów, d o s ta rcza ­
nych mu zwykle  z nowego l ą d u ,  na 
chciwość korsarzy angielskich, wolał 
się rzucić do sposobu n ieznanego dotąd 
w Hiszpanii i u tw orzy ł  m onetę  popie .

' rową za wartość  dziewięciu mil ionów 
piastrów hiszpańskich (to.). S um m a ta  
podzieloną została na 1 6 .5oo biletów zw a­
nych Vale  ̂ reales, od który cli rząd obiecał  
wypłacić po woynie 4 od o p rocen tu  ro ­
cznego,  w czasie atoli  n ieoznaczonym.

Gdyby ten  p rocen t  p łacony by ł ka ­
żdego roku,  bilety mogłyby ła tw o  za­
t rzym a ć  całkowitą wartość  swoje, zwła­
szcza, że w tedy  kapital iści n ieobraca-  
jący kapi ta łami swoiemi, zwykli  byli 
wnosić je do kassy zgromadzenia  k u p ­
ców madryc kich na niski p rocen t  2j aż 
do 5 od g. Lecz  samo nieoznaczenie t e r ­
minu w yp ła ty  procentów' , zgubiło t e  
pap ie ry  w opinii wszystkich;  każdy 
przyjmował  je niechętnie  i co n a y p r ę .  
dzey się ich pozbywał ,  t a k ,  z e w  ciągu 
tey woyny t r a c i ły  niekiedy^ aż do sG

dtrne,  3 ódt: V II Chnp JI .Humb l łf, Ea* 
aa’ p  l i t  uli* I • 11 > t  808.  Stor  oh, Ct u r i  cC 
E con. p . K  T. V I  it; 386 .

(1 ) Piastr  his:p a ń . k i ,  jest to  m oneta  >dealna; 
d 7.>111 się ona tia 19 rea les  de  v - iP  n .  r e a -  
lów m i e d z i a n y c h  , i w y r ó w n y w a  102 ko* 
p ieykom sr. P ia s t ry  zaś m onet y  rz  » żywi* 
8tey ,  zowią  się  twatd>rni  (peso r lun  ) ą lbo 
ta l  e rami  s r t b m e m i  (esendo cle p la in)  1 ża* 
w ie ra ją  tv sobie 10 re a ló w  s r e b r n y c h  czy* 
li 20 miedzianych ,  t o  j es t :  i 36 kop  sr.
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W sze lako  z pos tępem w oyny  r o ­
sły po t rzeby  rządu, w lu tym więc 1801 
wypusczono jeszcze biletów za 6 milio­
nów, a vv roku  nas tępnym  za w ar tość  
im ienną  x4 ,800,000 piast rów. T a k  u ięc 
dług rządowy sameini pn piórami Vales 
wynosi ł  28,800,000 piast rów ; z inneini 
zaś ob l igac jam i  dochodził  do 55~ mil io­
nów piastrów.

K a r o l  III. p rzy  pierszem jesrze 
u tw o rz e n iu  biletów, obieca! część ich 
z obiegu wyciągnąć,  co jednakże nie- 
prędzey  mógł uskutecznić  aż w r. i ę 85, 
w k tó ry m  spalono ich w rzeczy samcy 
za 1,200,000 piastrów. Lecz w kilka t y ­
godni póź.ńey z wielk iem zadziwieniem 
wszystkich wypusezono na nowo bi­
le tów , za 3 , 200,000 piastrów, a to na d o ­
kończenie  kanału  arragońskiego,  p r z y ­
chód z k tórego posługiwać im miał za 
hypotekę .  W ypu sczen ie  to  nieponma- 
zalo ciężarów kraju ,  jakoż powoli ustała 
niespokoyność, bilety s tanęły  w równi  
z moneta ;  a p rzy  końcu roku 1786 t a r ­
gowały się n aw e t  z korzyścią.

W o y n a  zaczęta w’ r. 1790 w y m a ­
gała now ego wypusczema biletów, kts-  
re  trac i ły  przez to w tych t ru d n y c h  
czasach 25 do 5o na u.

W  1796 po zawarc iu  pokoju w Ba­
zylei między królem hiszpańskim a rzą ­
dem francuskim, spodziewano się pole­
pszenia f inansów tego półwyspu,  lecz 
t en  pokóy na  niesczeście ze rw any  
w kró tce  zos ta ł ,  a bilety w połowie 
r o k u  1796 traci ły  na nowo 10 do 12 
na  sto p rzy  g ran icach ,  w stolicy zaś 
6 do 8. Oguł  biletów znayd u jarych się 
podówczas w obiegu wynosił  991 mil io­
nów p ia s t ró w :  na począ tku  zaś r. 1796

1 1 5 i

rząd zaciągnął nową jescze pożyczkę 
16 milionów piastrów po 5 od s.

W o y n a  z Anglija do końca wyni-  
sczyla li iszpaniją.  Na pierwszy od­
głos tcy  woyny bilety t rac ić  zaczęły 
18 na o; w roku zaś 1801 spadły już 

| były  don isk iey  ceny 2 5 za sto. P rzed -  
ngodne p u n k ta  z Anglija podniosły je 
na nowo, i w m arcu  1802 nie t rac i ły  
więcey w K adyxie  nad 20 na ", w kw ie­
tn iu  zaś targow ały się n a w e t  w Amster­
damie  ze s tra ta  ty lko  j 5 na'g,-

Przyczyna tego, było także  umniey-  
szenie ilości biletów. W  listopadzie 1800, 
rzad postanowił  w y p rze d a ć  obszerne 
doi w a zapisane w rozm ai tych  czasach 
kościołom pod obowiązkiem o d p raw ia ­
nia mszy; za duszę zapisującego lub po­
święcone innym jakim pobożnym obrząd­
kom, i pieniądze stąd o t rz y m a n e  prze­
znaczył  na umorzenie biletów Vales. N a ' 
początku roku  1802 przedaż tych  dóbr  
wynosiła już była 10 milionów pias trów, 
wszelako w 1800 zostawało jescze bi­
letów' za 120 mil ionów piastrów',  gdy 
w tein na  nowo nagłe spadać zaczęły 
i t rac i ły  aż do 58 na p. Odm ianę  tę 
przypisać należy nowym wypusczeniom 
biletów z powodu przeciągającey się 
woyny. P a p i e r y - t e ,  do dzis dn ia ,  wy-  
ciągnionctni z obiegu nic zostały i pro-  
wizya od nich od wielu już lat  zaległa. 
W  ty m  rok u , s tany uradzi ły  w łaśnie 
w y p ła tę  półroczney od nich prowizyi,

6. B anki W łoskie ( u ) . -

O rnocz banku genueńskiego , Rzym, 
T u r y ń ,  Neapol ,  miały  także banki

( l l )  bT O H C H , Courj dlEcon. pollt. T. V l.S tr.  l g j ,
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obiegowo, albo raczey monetę pap ie ­
rową. Woyny i zamieszania od r. 1792 
przywiodły jc wszystkie do upadku.

Znaki stanów papieskich dłużey od 
innych u trzymać się potrafiły, owszem 
wypędziły zupełnie monetę z obiegu, i 
w takiey zostawały obfitości, że wszel­
kie rozplaty  od 5 scudi romani (6 rubli 
i 85 kop. sr.) i wyźey, u ła twiały  ją zwy­
kle cedułami banku Sgo Ducha albo 
Góry pobożności. Bilety t e , miały bieg 
przymuszony, i lubo obiecywały wy­
płatę  oskazicielowi, wszelako banki za­
ledwie tylko zaliczały cześć dwudziestą 
w monecie to jest 5 od § / Jakoż w 1796 
bilety traciły 21 na sto względnie do 
monety krajowey.

Bilety turyńskie [biglietti delle regie 
fin en ze )  równego doznawały dyskredy tu.

Neapol zaś miał siedm banków i 
wszelkie rozpla ty  wyższe nad 10 duka­
tów (10 rubli  i 5o kop. sr.) załatwiały się 
biletami z wanemi fed e  di credito;lecz i te 
nie lepiey podobno zatrzymać potrafiły 
wartość swoje od rzymskich i turyńskich.

7. Bank W iedeński (12).

Bank ten  założony został od Maryi 
Teressy podczas siedmiofetniey woyny. 
W ypuści ł  on naprzód biletów wierzy­
telnych (Wiener - S tad t -  Banco-łSettcl) 
ca 12 milionów złotych reńskich (i5). 
Dla u trzymania  ich k r e d y tu , cesarzo­
w a  zaleciła, aby część podatków wno­
szono zawsze pap ie ram i;  rozkaz ten 
w  to potrafi ł ,  że bilety stały wyźey 
od monety brzęczącey.

( 1 2 )  D u papier mannaie par Simonde. S t o r c h  
Cour-3 d'Econ. polił, T. V I .  itr. lgfń 

{i.3) Z łoty reński znaczy około kop. sr. 65, lG,
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Bilety banku  wiedeńskiego nie wie­
le posługiwały do zastąpienia wcxlów 
handlow ych , były one raczey pomo- 
cnemi kassyerom prowincyonalnym i 
osczędzały koszta przewozu monety 
brzęczącey.

Cesarzowa użyła tych 12 milionów, 
na zapłacenie długu kupcom genueń­
skim, które natychmiast wróciły na­
turalnie  do k-raju, a za nie wyszły 
sztuki monety brzęczącey.

Umnieyszenio to kruszcu zastąpio­
nego naydokładniey przez bilety, m a ­
jące całą swoję wartość,  nie dało się 
wcale uczuć;  rząd zaś zyskał na tein 
co rok pięć na sto od całey wypusczo-. 
ney summy, to jest 600,000 zł. , k tóra  
to korzyść, umnieyszoną była nieco, 
przez fałszowanie biletów bankowych.

Odtąd ,  wypusczano ciągle w Au- 
stryi coraz wiecey biletów ; w bliższych 
zaś czasach, dla u t rzym ania  woyny, 
rząd widział się przymuszonym do 
takiego stopnia pomnożyć ilość biletów, 
że te  wypędziły z obiegu całą brzęczą­
cą monetę.

W  tak im  stanio rzeczy bank nie 
mógł na tura ln ie  znaleść podostatkiem 
pieniędzy dla wymiany b i le tó w , jakoż 
zawieszono ją w roku 1797^ bilety 
banku zamieniono w monetę papiero- 
wą i obowiązano wszystkich do przyj­
mowania  jey w mieyrscu sztuk brzę­
czących.

Wszelako utworzenie papieru  nad 
potrzebę obiegu, zapowiadało koniecznie 
jego u p a d e k ,  a wypusczenic billonu 
miedzianego przyśpieszyło go niezavro- 
dnie. Z  puda m iedz i , wartującego 
lcto zł. pap ie ram i ,  wybito 2 4oo sztuk 
miedzianych,  każda po i 5 kreycerów,



co wynosiło 600 zł. wartości irnienney. 
T a  m oneta , w  niedostatku złota i sre­
bra , posługiwała do Wymiany biletów, 
o stąd ła tw y w niosek, o ile przyczy­
nić się musiała do zniżenia wartości 
biletów.

Jakoż w roku 1810 za złoty mo­
n e tą ,  dawano 12 do i 5 z łotydi p a ­
p ieram i, i Au s try a doznała wszelkich  
mesczęśc, idących za zupełnym  upad­
kiem biletów. Oguł papierów zosta­
jących w  obiegu , wynosił 1,060 m ilio ­
nów złotych reńskich; w tern rząd 
oświadczył d. 20 lutego 1811 roku, że 
odtąd nie będzie więcey wypusczał bi­
letów  , naznaczył im piątą cześć w ar­
tości ich irnienney, zalecił ich w ym ia­
n ę  na n o w e , zwane biletam i um orze­
nia (E inlćsungs  - Scheine) których ilość 
wynosiła zatem 212 m ilionów , i tę 
summę obiecał rząd umnieyszać i uma­
rzać w’szelkiemi sposobami a nade- 
wszystko wyprzedażą dóbr kościelnych.

Redukcya dawnych biletów nastą­
piła dnia i 5 marca 1811 , nowa zaś 
m oneta papierowa zajęła jey mieysce 
dnia 1 lutego 1S12; i lubo ten papier 
nie więcey ma pewności od pierwsze­
g o ,  samo jednakże umnieyszenie ilości 
biletów  podniosło ich wartość. Mówili­
śmy już, że w roku 1810 za sto zł. w kru­
szcu dawano aż do 15oo zł. papierami, 
po redukcyi z a ś , kurs biletów um a­
rzających, stał w W iedniu dnia 6 m a­
ja 1812 za ioo zł. srebrem, 1 8 pa­
pierami. „ 1 o tak nadzwyczayne pod- 
„niesien ie , m ówi jeden obserwator au- 
„stryacki ( i4 j ,  którego nikt przewidzieć  
,n i e  m ó g ł , i które sprzeciwiać się zda-

p 4) Allgemęinc Zeitung d. 13 maja 1812.

„je politycznemu położeniu lądu, przy- 
„pisać jedynie należy um nieyszeniu  
„m onety papierowey, którey ilość lo- 

• ”P^°y teraz zastosowaną być się zda- 
„je do potrzeb o b ie g u ,“ i większemu  
zaufaniu , winienby dodać autor, z ja­
kiego bądź pochodzącemu źródła; gdyż 

i samo umnieyszenie liczby biletów, przea 
I połączenie ich kilku w jeden, lubo przy­

czynić się mogło do podniesienia ich 
wartości, nigdyby atoli nie potrafiło 
tak wiełkiey w ich biegu stanowić ró­
żnicy.

W o yn y  w latach i 8 i 5 i 1814 mu­
siały zniewolić rząd austryacki do 
nowych wypusczeń b i le tó w : gdyż to 
spadły znacznie, i w roku 1816 za sto 
złotych srebrem dawano aż do 5oo 
papierami. W  tym  właśnie roku u- 
tworzono w Austryi nowe papiery, z w a ­
ne b ih tam i bankowemi (Bunk-Nofen) 
które miały już być tak dobre jak 
pieniądze srebrne, lubo wymiana ich 
na monetę zapewnioną nie była. Stąd 
więc publiczność, przewidując wcześnie 
upadek tych biletów, nazywała je Ban- 
kruts l\o tc n  ;  jakoż równo z ich wypu-  
sczeniem traciły zaraz 8 na sto , i dzi- 
siay równa są przyj mowanemi z bile­
tami u m orzen ia , dawniey zaś wraz 
z nimi traciły około 5 o na sto. W  ro­
ku 1 8 15 i i 8 i 4 Austrya miała inny 
jescze gatunek, biletów, zw any Jlntici- 
pation s Schein , lecz te wyciągnionemi 
z obiegu zostały; teraz zaś rząd m y­
śli sczcrzc o zastąpieniu papierów sw o­
ich m onetą , a znaczne podwyższenie  
ich wartości od roku 18 16 nnylepszyrn 
jest dowodem , że skuteczne już do 
tego przedsięwzięto środki. S ław ny  
bankier angielski Rothschild  dzielne m iał
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w  tcm  przedmiocie podać rządowi spo­
soby, Bi lety stoją d/i siay około 85 
zo q. akcyjo zaś bankowe około goo zł. 
teńskic l) .

8. B ile ty  w ierzy te ln e  i moneta papierow a  
p ru ska  ( i 5).

B a s k  berliński założony,  w  r. 1766  
Wvpuscza bilety od 4 do 1,000 l i w r ó w .  

L i w r  bankowy, jest to moneta ideal­
n a  rów nająca się talerów i i s mo  
n e ty  krajowcy. Papier ten w y m ie n ia ­
n y  byl zawsze  z pik  nayw iększą dokła­
dnością , i trzeba było nayścia obcego  
tvoyska, aby przerw ać-czynności banku.  
Jakoż w roku 1806 podczas zajęcia Ber­
lina przez Francuzów, bank zaw iesił w y ­
p łatę  biletów swoich , łecz kredyt je­
go  wstrzęśniony wprawdzie  nie mało,  
powróci ł  do pierwszego bytu i od da­
w n a  już w zupe łnym  zostaje biegu.

T a ż  sama niesczęśliwa woyna , z m u ­
siła króla [r u s k ie g o ,  do wypusczenia  
m o n ety  p a p ier o u e y ,  z w an ey  biletami  
skarbonam i  (Treser Scheinc),które w cią­
gu w oyny  znacznie traciły. Gdy atoli  
r z ą d ,  umiał.s ię  zatrzymać z wypuscza-  
nicm tych b i le tów ;  przeto pom imo  
strat swoich , nadać im potrafił z u p e ł ­
ny  kredyt ,  i w roku 1*8.1 i ,  przyjmowa­
nemu już by ły  zarówno z monetą brzę­
czącą,

W  roku 18 1 2 , nadzwyczayne  w y ­
datki w oyny ,  w y m aga ły  nowego wy-  
pu-czenia  m on ety  papierowey.  U t w o ­
rzono ich zatem dw a gatunki (Steuer-

(ir>) N c o L A i  . L te . f l i r f - i h .  r o n  B e r l i n  N e l k e n -  
B K K d l E l l  Una tjt-P.HAaCT , Tasrh* nLu>./t Jur  
K o u f l u t e .  K t o k c U ,  C k u r ł  (PEi.on p^Ł.t. 
T. E l  tir.  197 .
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A nw eisungen  i G estem pd te  Trcsor Si hci- 
ne) , których wartość imienna wynosiła  
pólpiąta miliona ta lerów. Lecz  równo  
z zaw arc iem  pokoju paryskiego król  
dołożył wszelkich u s i ło w a ń ,  aby je 
wyciągnąć ob iegu ,  co też w przecią­
gu Jat dw óch  i dokazal.  Któż nie w i ­
d z i , jakiego użytku być może m meta  
papierowa w  trudnych wydarzeniach ,  
jeśli jest wypusczana z  laką rozwagą.

g. Bank Stokolm ski (16).

B a n k  ten, jeden z naydawnieyszycb,  
założony przez rząd w roku 1 6 6 7 ,  ze­
brał pożyczką 5oo,ooo talerów’ species; 
i zamiast utworzenia akcyj,  wydal obli-  
garye  k r e d y to r o n i su  oitn 11a okaziciela  
z procentem c z w a r t y m ,  sarn zaś roz-  
p ożyczy ł  na nowo tę sum m ę na 6 pro­
c e n t ó w ,  już na hypotekę już na zasta­
wy. T a k  .więc bank l e n ,  -odbywał  
posługę banku ob iegow ego ,  'bań ku po­
życzkowego i nawTet g ó ry  pobożności czy-  

i  li lom bardu.  Adrainistracya zaś jego, 
tak .była doskonalą , . że równo ze śmier­
cią Karola X I I ,  kapitał  jego wynosił  
5 mi l ionów.

Wśród burzl iwych czasów po śmier­
ci tego  kró la ,  s tany krajowe u tw orzy ­
ły n o w y  b an k ,  połączony późniey  
z p ierw szym  , a który w ypuścił  b i lety  
zw ane (Banco Transportzet tel). Bilety  
te.-wypłacały się ta le ram i rniedzianemi,  
mają. cmi i.j8tą część wari ości talera  
spee ies ,  to jest 8 kopiejek srebrnych.  
Bank pożyczał  z naywiększą łatwością

(16) ItiiscH , Schr f / e n  iih?r B  in len .vn d  A liim -  
we«en. Nelkenbrecher und Gephardt, 
Ta'henb .  f u  K u u j l .  irTORCH, C t u r ,  o ’Econ,  
pola. T. VJ. sir. 199.
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przedsiębiorąc w o y n ę  przociwkoRossyr.  
Odtąd bilety banko've ciągle spadułyj  
i Szw ecya ,  zarzuconą została m on etą  
papierową oraz papierami publ icznem i  
z w a ue mi ^ R e i c h s - b c h u l d c n  Zeltcl) .  Mo­
neta zaś brzęcząca, tak dalece znikła,  
że wypuścić  musiano drobne b i le ty ,  
wartości im ien ney  i6  i 8 szelągów, to  
jest 48 i o 4 kopiejek srebrnych, dla^za- 
stąpienia niedostatku zd aw k ow ey  m o n e ­
ty,  ostatni zakres nadużycia  m o n et y  
papierowe}!

i  o. Bank w  Kopenhadze  ( ' ) •

| i 5 8

i  na ten koniec wypuśc i ł  do 600 m il i ­
onów ta lcrów miedzianych czyli  do 48 
mil ionów rubli  sr.

Ł atw ość  ta  pożyczki,  powiększyła  
znacznie dług n a r o d o w y , a do tego  
przyczyn i ła  się do rozszerzenia zbytku,  
który  opanował wszystk ie  klassy z nad­
w erężen iem  ich majątków. Gdy zaś 
przy  tak w ie lk iey  ilości bi letów, żadna 
inna m oneta  utrzymać się w  kraju nie 
mogła; w yw iez ion e  przeto  aż do miedzi,  
tak  d a le c e ,  że  bank, nie mógł dostać 
t e y  naw et  podley m onety  dla w y m ia ­
n y  b i letów swoich. Zniżał więc rząd 
następnie  ich wartość i przyprowadzi ł  
aż do i początkowey ich wartości.  J e ­
dnakże, pomimo te -w szystk ie  urządze­
nia,  rząd win ien b y ł  bankowi w roku  
1762 przeszło  80  mil ionów ta leró w  
srebrnych czyli 19,-5 mil ionów rubli sre­
brnych (16).

Pow szechn y  n ied os ta tek ,  dochodził  
już do nay wyższego stopnia,  kiedy Gu­
staw III skutkiem r ew o lu cy i  1772 r . , (..............  , . J r --------
objął władzę, odjętą przez fakcyą cey pap ierów i rozpożyczać  ich, już oso- 
arystokra tyczną  poprzednikom swo- bom p r y w a t n y m  już rządowi.  N a lu -  
im. Król  t e n  przywrócił  porządek ralnym rzeczy porządkiem, publiczność 
czynnościom b a n k o w y m ,  zabronił dal-: całą stąd ponosiła stratę,  akcyoniści  zaś 
ezego wypusczan ia  bi letów, i oświad- nie mały  w tern zysk znaydowal i  i przy-
czył,  że wypłacać je odtąd będą monę-:  chód ich do ty ła  urósł ,  że akcye prze-  
tą srebrną, w którą się wprzód zaopa- dawały  się trzy razy drożey od ich  
trzy ł  pożyczką w Hollandyi. ’1 o pod- j  wartośc i początkowey.  
niosło do takiego stopnia kredyt  b a n - I Jawienie  zaś to t łumaczy się nastę-  
ku, źe bi lety j e g o  przyjmowanein i być pującym  sposobem. P rzy p u śćm y  źa  
zaczęły za całą swoje wartość imienną, j 
W  tern Gustaw znisczył własne dzieło .

K apita ł  p o czą tk o w y  tego  banku,  
założonego w roku 1 786 ,w ynos i ł  5oo,ooo  
ta lerów w  monecie  kursującey (18.) 
T a k  zaś trafne było  urządzenie jego, że  
w  dziewięć  lat poźniey,  to  jest w 1745,  
przym uszony  już był żądać od rządu  
uwoln ienia  od calkowitey  w y p ła ty  bi­
le tów,  co też  i o t r z y m a ł ,  p o m im o  zo  
nie przestawał  wypusczać  coraz w ię -

jO -

(16) W  obiegu w ewnęt rznym ,  taler species j 
dzieli się na 6 daleró v srebrnych a 113 1 fi j 
miedzianych.  T e n  ostatni  wynosi  8 kopie-  1 
jek sr . ,  a zaś d i ler  srebrny kop ; a za- 1 
tein species taler,  czyni  i 4 t kop. sr. ;

D z i e j e  dobrocz, l istopady rok 1822'

£ 1 7  ) ' B u u : h .  S c h r f t e n  ub er  R a n k e n  u n d  M i i n t -  
w e se n .  E g g e r s  , f l l e m o r i e n  ub er  d i s  lJi ini .-  
s c h s n  F u i i i n z s n .  T h a a r u p , Sta t l s t i k  d t r  l J d -  
ni sche:  1 M o n a r c h i e .  S to r z h ,  C ou rs  a ’ E c u i u  
psl t t .  T. VI $t. 202.

(18) Taler  kursujący znaczy rubel sr. 1 i kog  
i 4 . G 4 .

7 4
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bank mający milion rub l i  s reb rnych  
w  monecie,  wypuścił  biletów za 5 mi­
liony i że je rozpożyczył za 4 od S. K a ­
p i ta ł  więc jego da m u  12 edg, po o d t rą ­
ceniu  zas np. dwóch p ro cen tó w  na kosz­
t a  u t rz y m a n ia  zakładu,  pozostanie ak- 
cyon is tom  czystego zysku 10 od 8, to 
fe,L po  too rubli  sr. na każdą a k c j ą  od 
g00Q ł nbli sr. Jeśliby więc bank w j p u -  

jcscze pap ie rów  za milion,  p r z y ­
chód wiec akcyonistów wynosić będzie 
i 4 od o, na każdą zaś akcyą po x4o r. 
6r. Lecz  to ostatnie wypusczenie ,  zn i­
żyło w ar tość  biletów i te  t rac ić  zaczę­
ły po 4 od c; jeśli więc właściciele ak- 
cyj o t rz y m a l i  swóy przychód bi le tami,  

t rac ić  za tćm  muszą wraz  ze wszystk i ­
mi posiadaczami bi le tów takow e  4 od £,. 
p rzez  co dochod ich zmnieyszonym sic 
z n a jd z ie  blisko do x5-i rubli  sr. Mała 
t a  jednakże s t r a t a  wynagrodzoną zos ta­
ła pomnożeniem przychodu,  i t e n  zaw ­
sze wyższym jest od przeszłoroćznego 
o 54 rub l i  sr. Powodowany więc zyr- 
fikietn, ban k  wypuscza piąty milion p a ­
p ie ram i,  i przez to zapewnia  akcyoni- 
s tom swoim r8 procen tów zysku, to  
jest  po 180 rub l i  sr. na każdą a k c ją ;  
lecz obok tego bi le ty  straciły 10 11 a 8, 
p rzychód więc akcyonis tów lu b o zm n iey .  
szony do 1 6 2  rubli  sr. r z apew nia  im 
wszelako 28 rub l i  zysku.

T a k  w ięc  widzimy, że przychód akcyo 
nis tów ro .nąć-może w miarę  pomnaża-  
ney  ilości biletów i pomimo n aw e t  zni 
eającey się ich ceny, stąd akcye coraz 
wyżey p rzedaw anem i  być mogą. P o ­
zwólmy teraz ,  że bank wypuści ł  jescze 
p ap ie ró w  za szósty m i l ion ,  i że przez 
to  wartość ich spadla o 5o za sto; 
w ted y  już i akcyoniści poniosą s t ra tę

1 1 6 1

o 8 r. na każdą akcyą; albowiem z 23 
od 8 czyli 22 r. sr. przychodu,  od t rą .  
ci wszy s t ra tę  p a p ie ró w  względem rnn* 
nety ,  pozostanie ty lko czystego docho„ 
d a  r. sr. i 5 x, kiedy p rzed  w ypuscze .  
n icm ostatniego mil iona przychód ten  
wynosił 162 r. sr. In te res  za tem  ak-  
cyonistów przepisuje  im zakres,  z a k t ó .  
ry  posuwać nie mogą w y p m c z a ń  bile* 
tów, do r ządu  zaś należy czuwać,  iż. 
by tai< wys tępna  spekulacj 'a ,  nie była 
ź ródłem ich dochodów.

Zaniedbał  tego rząd duński,  stąd 
bank wypuścił  bi letów za 1 1 mil ionów 
ta lerów,  to jest blisko za dwadzieścia 
razy  więcey od zapasu  jego pieniężne­
go, wynoszącego wr ro k u  177*5 zaledwie  
600,000  talarowa W  ty m  właśnie roku  
K ró l  spłacił  wszystkie a k c j e  i został 
sam jeden właścicielem banku; ilość zaś 
biletów posunął do 16 mil ionów ta łe-  
rów; sku tk iem  czego, t a k  dalece znikła  
z obiegu m one ta  brzęcząca,  żc m usia ­
no u tw o rzy ć  bilety jedno-talerowe.

Gdy złe  doszło już do naywyższego 
stopnia,  w ów czas zaczęto myślie o spo. 
sokach zaradczych. Postanowiono za tern, 
w roku  179 : ,  nie ty lko  nie wypusczać 
więcey bi letów, ale nadto  wyciągać po­
woli bilety zostające już w obiegu. No­
wy bank nazwany',  Ddnisch ■ JVorii’cgim 
sc/ie-Spccies- Bank,  u form owany został 
za pomocą akcyj ,  wynoszących w ogu- 
łb 2 , 4 .00,000  t a le ró w  species (1 g.). Rząd 
zachował t jdko sobie prawo nadzoru  
nad tym bankiem p r y w a tn y m ,  i zale .  
cii m u zachować zawsze stosunek bi. 
letów do zapasu pieniężnego jak  1 K :  1 ,

(19) D u ń  ,ki ta lor species wynosi ca nasra 
l u o u i l ę  --ii t o p .  sr.
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taić, iżby na kaźcie 100 tale rów, w  mo-' 
necie brzęczącey znajdujących się w k u ­
frach jego, nie więcey wypusczóno b i ­
l e t ó w ‘nad wartość imienną igo tale- 
FÓw. Oświadczono p rzy lem  ż« dawny 
bank wyciągać będzie co rok za r/ 5o,ooo 
biletów z obiegu, i tym sposobem u- 
Wolnić miano Daniją w przeciągu lat 
piętnastu  od monety papierowey, a za­
stąpić ją bi letami wierzytelnemi ró- 
wueyże wartości z monetą, którąby wy­
obrażały.

Skutek atoli nie odpowiedział ocze­
kiwaniu;  bo sposoby powolne rzadko 
się kiedy udały w podobnem położe­
niu , w którem jedynym tylko r a tu n ­
kiem być może nagle jakie i bolesne 
postanowienie. Jakoż Danija zarzucona 
jest monetą papierową i dla zastąpienia 
monety brzęczącey zniklcy zupełnie 
z obiegu, utworzyć musiano znaki od 
24 i od 8 szelągów, odpowiadających 
ilości 28 ra i  gt kopiejek srebrem. W  ro ­
ku  i 8o4 bilety nowego banku traciły 
już 25 na stu względnie do monety 
kursującey; bilety zaś dawnego banku 
spadły aż do 55 za sto względnie do 
teyżc monety. Okoliczności polityczne 
przyrwiodły je poźniey do tym większe­
go jescze upadku, i w październiku 1815 
r o k u ,  do takiego doszły stopnia dy- i 
skredytu, że za jeden taler  monetą, d a ­
wano 1,800 talerów papierami.

1 1 . Bank Slanóiu zjednoczonych 
A m eryki  ( 2 0 .)

K ołoa77J£ angielskie rozkrzewiając

( 2 0 )  Smith,  x  ęga  I I .  m i d .  II.  N e l ke nb r ec he r  I 
u u d  G e r h a r d t  "te. S h r c h ,  C iura  d : JBcono-  * 
tn:e p j i . t i q u j  T.  V I .  st. 2 o 5 .

S

i m
j*na ziemi nowego świata, sztuki i oświeć 
I cenie dawnego, nie omieszkały też za .  
sczepić na niey wynalazku biletów barr- 
kowych. Rząd Pensylwanii dał p i e r ­
wszy tego przykład w roku 1722 i u- 
tworzył  monetę papierową w- nayści- 
śleyszem znaczeniu tego wyrazu, tak  
dalece, że bilety jego nic miały nawet  
na sobie obietnicy wymiany na jaką 
bądi kolwiek wartość; i tylko, dla u- 
trzymania biegu tych biletów, usta. 
nowiono ka ry  przeciwko tym  wszvst- 
kim , ktorzyby się odważyli stanowić 
różnicę jaką w cenie towarów, podług te. 
go jak są przedawanemi na monetę łub 
na papiery.  T ak  niesprawiedliwe p r a ­
wo odkrywa źródło z którego powsta­
ło, a które, podług sławnego doktora 
Duglass, było dziełem dłużników zley 
wiary, dla oszukania wierzycieli. W  nie­
których atoli kolonjjach , w brcAv tym 
urządzeniom za 100 funtów sterlin. 
gów monetą, dawano i 5o f. st. papie­
rami, w innych zaś aż do 1,100 f. s t . , 
a to w miarę ilości wypusezonych pa­
pierów a v  tych rozmaitych prowin- 
cyach. Widząc to parlament  angiel­
skich, i chcąc zaradzić nadal podobnym 
nieprzyzwoitośeiorn, postanowił,  iż od­
tąd żaden papier  wypusczony a v  kolo. 
nijach, nie będzie uważany za p raw ny  
w wypłatach.

Podczas woyny tych kolonij , p rze ­
ciwko metropolii  , nowy rząd widział 
się przymuszonym do wypusczenia mo. 
nety papierowey, jako jedyney uciecz­
ki w czasach zamieszania. Lecz ilość 
tych biletów do takiego wkrótce po- 
suniono stopnia, że wartość ich spadła o 
tyle prawie co i assygnaty francuzkie. 

późnieyszyclr czasach, rząd potrą*
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fi l  atoli uwoln ić  się od t e y  monety ,  i dzi-  1 
6iay banki pryw atn e  wypusczają ty l ­
ko- b i le ty  wierzytelne.

Dokończenie nastąp i.

WIADOMOŚCI ROZMAITE*

I .
W  gazecie finlandskiey doniesiono,  

l e  N. Cesarz Jegomość A le x a n d e r , dla 
niesczęśl iwych mieszkańców miasta U. 
leaborg, przez okropn y  pożar znisczo-  
nych,  uayłaskawiey  przeznaczy^ 100,000 
rubli , i uwolnił  na lat  dziesięć od w sze l ­
kich podatków  i  kwaterunku.  [Kur. 
w a r s  z. IV. 2 7 j .)

II.

Ofiary na rzecz edukacyi uczynio ­
n e  w  r. 1821 w  wydzia le  u n iw ersy te ­
t u  wileńskiego.

W  gubern i i w ileńsk iej:  1) zapis t e ­
s tam entow y  doktora PŁacińskiego na  u-  
cznia m e d y c y n y  i akuszerkę. Ob. D zie­
jó w  r. I I ,  j 8 s i , st. 5 26.

2) Dla szkoły A:roskiej hon orow y do­
zorca szkól powiatu rosieńskiego P. Chle- 
winski  darował: w izerunek  Jego Cesar-  
skiey  Mości za szkłem w ramach, kilka 
m od elów  różnych machin i mikroskop,  
wszystko  wartośc i  rubli sr. 2 5 ; a n ie ­
w iadom a osoba darowała  8 medalów  
miedzianych ocenionych 21 r. sr.

5 ) Dla szkoły datnow skiey  X .  G r y . 
gu liń sk i, proboszcz żeym eński  darował  
machinę 20 r. sr. szacowaną.

1F gnbernii p o d o lsk ie j , obyw ate lk a  
P. Borzeńska  na rzecz g im nazyum  p o ­
dolskiego ustąpiła 2,4oG, zł. i 12 gr. na­
leżące jey  od P. Ignacego Chodkiewicza, 

W  gubernii w ołyńskiej:  1) sukcessoro-  
w ie  X .  Orzechowskiego  ustąpili  na u- 
trzymanie  ubogich uczniów w  lyceu m  
wołyńskićm ,, trzecią  część sum m y,  na- 
l eżn ey  im od obyw ate la  R adzim ińskie­
go,  4 g 5. r. 261 kop. sr.

Hrabia Mieczysław Potocki  ofiaro­
wał  do biblioteki tegoż ly ceu m  dzieło 
pod tytułem: George F a l e n t i a , Travels 
in  India , Ceylon, A byssin ia  a n d  E g yp te ,  
in the years  1802,  i 8 o3 , 1804, i 8 o5̂  
1S06 . London, 1 Sog.  4 voll. in  F  J w  pię-  
kney op raw ie  szacowane l ó o  czer.  zł.

JF obwodzie białostockim: dla gimna*  
zyum  białostockiego darowane: przez  
marszałka p tu  drohiczyńskiego P. D re - 
wnowskiego, kompas miedziany z igłą 
magnesową,  i kilka xiążek wartości  i 56  
r. sr., a przez P. Izabellę N arkiew iczów nę  
dwa n ow e  globusy, niebieski i z iemski,  
wartości 120 r . [z gaz . petersb. N .  g 6.)

III.

Od dnia i 4 kw ietn ia  do 28 wrześ.  
r. t. of iarowano przez różne dobro­
czynne osoby,  na w ykupienie  za długi  
osadzonych w wiezieniu mięskiem pc-  

| terburskiem, r. 7 ,1)65 k. 45 . Z sum m y  
tey  wyku piono ,  46 o s o b , osadzonych 
za 12,190 r. 5 i k.; 22 rubli dano im  
na wsparc ie ;  wierzyc ie lom  wypłacono  
7,655 r. 45 k . ; odstąpili wierzyciele  
4,556 r. 86 k. ( z  gaz. petersb.)
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O D E Z W A .
<

K o m i t e t  wydający  Dzieje Dobroczynności uprasza tych  fi pom iędzy śzano-
w nych Kollektorów p renum era ty  na to p ism o  peryodyczne, którzy dotąd nie na- 

( * , 
des fali uwiadomienia o biletach rozdanych, ażeby raczyli takowe nadesłanie u-
skutecznie z dołączeniem zebranych p ieniędzy oraz reszty  nierozdanych biletów. 
T y m  więcey m a Komitet do tey prożby powodów, że często zgłaszają się p re ­
num erat orowie od kollektoróib swoich nieoznaymowani, a niekiedy nawet p rzed - 
stawowane bywają b ile ty , podpisane nie p rzez sam ych kollektorów , ale przez  
ustronne, od nich snać do tego upoważnione osoby, Komitetowi zaś niewiadome. 
I  za takiem i wszakże biletami oddając Komitet prenum eratorom  N um era  D zie­
jów  Dobroczynności, spodziewa się że szanowni kollektorowie, każłly z  ogułu  bi­
letów p rzez siebie p rzy ję tych , zechce dać liczbę, i skłoni się do uczynienia tey  
dogodności wcześnie p rzed  następującym  now ym  ro k iem , ażeby z ty m  term i­
nem rachunek ninieyszego peryodycznego p ism a , m ógł być ja k  się należy u zu ­
pełnionym .



Dzieje dobroczynności znaydujjj  się na składzie w  W arszaw ie  u  X ięgarzy  
nadw ornych  J. K. M. Panów  Zawadzkiego i Węckiego  n a  K rak o w sk ićm  
Przedmieściu ,  i przedaje  sie rok czyli n u m e ró w  12, po złt. 4 o. — T u  w W i l ­
nie dostać można wszystkich n u m eró w  od p o c z ą t k u z a  cenę p rcn u m eracy y -  
nq , t a k  w expedyeyi  tych D ziejów , jako tez u  X ie g a r z o w , również  o t rzy ­
m ać  przez  pocztę , bez op ła ty  za t ranspor t .

D z i e j e  d o b r o c z y n n o ś c i  w  roku nas tępnym  
num erata  p rzy jmuje  się po dawnemu.


